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PRZEMOWA 
TŁUMACZĄCEGO 
bo 
ŁASKAWEGO CZYTELNIKA. 


= ako przy mielu xzatrndnieniach у prszejsko- 
dach tlumaczenie Satyr Horaciujzowych zaczą: 
łem у kończyłem, tak Јат wyznaię, że Ją wież, 
lu potrzebujące odmian у poprawy; a nayprzód, 
że. takowe tlumaczenie moje nie jednego jeft 
тани, у fpofobu we w/zufikich Satyrach, w 
dnych bowiem aż nadto periphrases to jeft 
amplifikacyi czynilem wchodząc w myśl Autora 
y do nafzych obyczaiów, Oyczyfłych nadciągną- 
łem, czyniiem to uymując fobie pracy, bo jak 
jeft Horacyufz w fisoich wyrażeniach zwięzły $ 
wedlug zwyczaiu Satyr, tak jak Sjuvenajis. у 
Perfius pifal, z jednego регуойи y Jenja nagle 
w drugi peryod y fens wpadający tak wielkaby 
trudność była, у wielkieby przyniofa w Pol- 
Лт jezyku zaćmienie gdybym fig był do textu 
Oryginalnego у tlumaczenia fłowa do flows 
przewiązywał. Drugie Satyry. bardziey fig do 
textu Authora przychilając tlumaczylem jednak 
G) tak 
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tak dla kadencyi jako у dla liczby fyllab Ryt- 
mu Polfkiego mufalem co przydawać; a tora- 
czey wolałem czynić a. niżeli eo uymować. 

zydatki moie włófne, y jeżeli Де Czytelnia 
kowi podobać będą, ale więcey mam wątpli- 
wości у bóiażni aby fie podobać mogly, Бо ofo- 
bliwie trzeciey Satyry w kfiędze pierwfzey przys 
datek nieżtórychby wielkich ludzi mógł urazić. 
Wolność była w Rzymie и га prawdy 
mowienia ile bez obrażenia Cefarzow. jakoż 
tam tylko jedney panujący ofobie ана 
Poctowie, innym prawdę mówili, u nas zaś 
w Polfscze choć przy wolności ale mniemaney, 
ile bogat(zych у możnieyjzych ludzi, tyle panu- 
jących a jefacze mściwych cierpieć mufemy; dla 
tego tych moich Satyr poki żyię do druku 
podać nie myślę, miech to będzie opus pofłhu- 
mum y w [атут manufkrypcie zoftanie, a gdy 
mi Róg zdrowia y czafu pozwoli, będę fie Jta- 
ral też moje tlumaczenie poprawić, jeżek zaś 
do tego poprawienia nie przydzie, profzę tafka- 
swego Czytelnika, aby тогу niedoleżności ludz. 
kay, jako Czlowiek, przebaczyć raczył. 


Jatyra I. 


Ar 


gument 


poda 1 


Nie żyje kontent; lecz 


А zawiśnie fan 


W ubóft: 


Грокауріе žali 
y fortunę chwali. 
a wielkie towary, 
ipierz багу, 


y nie 


A 
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Mówi 


Ë KsigGA 1. SATYRA I. 


Mówi przeciwnie Kupiec! gdy mu Aufter dzdżyfty, Z tey przyczyny rzecz fiufzna, żeby Jowifz wargi 
Śmierć w oczach fiawi, y grunttmorza przepaścifty Nadawfzy, rozgniewany więcey takicy fkargi 
Szczęśliwy żołnierz, bo mu moment jeden fprawi Nie fluchal litości ercem, y ażeby 

Smieré chwalebną, alko go zwycięftwem wyflawi: Sam rządził fkrytym fądem -śmiertelnych potrzeby. 


Juryña choć kłotliwy, z zyka у 2 atuty, Lecz by fię nie zdawało komus że w tey mierze, 


Gdy go frapiony Aktor obudzi przed kury: Smiecli żartobliwy mióyfce iflney prawdy bierze, 
Przez fen, y z mufo radząc, Ziemiana wychwala Luboć nikt nie zabroni przez niewinne żarty 
Cichego, że mu wolna myśl fpocząć pozwala. Mówić prawdy, у штуй wyntrżyć otwarty. 
Wieśniak zaf zgromadziwfzy arędy табе Tak jak mifirze łagodni, do nauk ochoty 

Gdy do mialta przyjedzie, jak na światlo infze, а Ra TP 

Widząc wfpaniale domy, rófkofznie potrawy, Ale żart porzuciwfzy fzukaymy: rzetelnych 

Muzyki wdzięczne, mile w igrzyfkach zabawy, Przyczyn, z ludzką fłabością tych fkarg nie rozdzielnych 


NET б Oto ten сай ; 
Zowie miefzczan fzczęśliwych, bogatych doftoynych, ER orea sty aż go Soray emey 


Zrzekając бе fwych kontow у myśli fpokoynych Wywraca ziemię pługiem jako kret podziemny, 


W tym gatunku tyle jeft me Spokognych ludzi; Ten gofpodarz gościny, łakomy, ie wierny, 
Ten żol ki za šold mizerny, 
raikiiwy mówiąc, Fabiqs utr en qotoišrz przedajacy krew y 
> š Ten Kupiec, y ten żeglarz dający beż wftretu, 
nie ftęfenił długością przemowy, Р 
hay dokąd dyfkurs, prowadzę takowy. Zycie na butzliwego łatkę elementu; 


by który Бб n Każdy rzeknie że na .to, y zdrowie y Шу 
to gdyby który, Bóa rzekt, oto wam zrobię, 2 у y wy 


о chcecie, у Który' z was tego życzy fobie; Nifzczy, że gdy fłarości odpoczynek miły 
d£ kupcem, a ty ziemianinie, арі, aby gdy już pracować nie zdoła, 


; Miał oczym żyć, nim srogi Acheron zawoła. 
Wymównym krąfomówcą będziefz w Rzymfkim gminie. jalon ayh Беи нн еер 


Idźcie wy z tąd, a wy tam, y wtakiey zamianie k jak maleńka mrówka jeft wielkim przykładem 
Niechiay йе już uśmierzy wafze narzekanie, Ludziam, gdy fkrzętnie między pracowitym śladem 
Czemuż N Gechne pes ile. może brogi; 

Czemuż ftoicie? 'niechcąc porufzyć бе kroku, a powfżechne przynofi ile może brogi 
Od głodu у od przyfzłey fpiźuiąc бе trwogi, 


Az 


Wfzakże wolno fzczęśliwym bydź z mego wyroku. 


KsrigGA Í 


y mróżny wodmik, Rok miły хабис, Albo gdybyś 


ftym fzeżonem bnyne, dombrowy, zarzuci, 
Mądrze prac fwych vżywa, ni fkompo ni hoynie, 
Na świat nie wyyrzy, wiofny, czekałąc fpokoynie, 
Lecz ciebie waygorętfze, łakomcze upały, 
Мі czas morzny wledowe, okuty ktyfztały, 
Ani morze rzucając fale pod obloki 
Ni krwawej upragnione żelazo робо, 
Nie utrzyma w pokoju żebyś miał робей 
Byle Cię nikt w bogadwie, nie zdołał uprzedzić, 
Cóż ci krufzec w niezmiernym może dać ciężarze 


dy Niebo cię nim karze, 


Ztota, y frebea, ki 


Bo go jak złodziey је kopiefz nawet na tortury, 


Wolelbyś póyść, niż wyznać że mafe fzeląg który 


A w tey męce albo ci, kto inny odkraduie, 


zlotem ladowre, na 
choć fzezńiple, brania сіе 
y Pracy, ledwie; miał grofz” podły. 
lam, że cóż ten brog drog 
gdyś przy nim, (тоу у ubogj, 
welen y nie śmie ¢ tey “intr 
Elutus, podziemny bogaty, 
уќ mial w gümnie, zboża, ° tyfięcy, 


Czy dla tego odemnie, zjefz у ftrawifz wię 


atynkn, pie 


ramieni, 


achowanym zilarpie, 


2 z twoiey fpišarnie, 


twoie lamufy, fzpichlerze y świernie, 


obfzernie, 
krynicy, 
боји, 
nie czerpaiaç zdroiue 
a uwodzi, 
nie ochłodzii 
brzegiem 


6 Кззкол L 


Nektar czerpa' zdrojowy, na beśpiecznym, lądzie, 


Ani go wart zalawszy, pogrzebie na prondzie. 
Ale wielka część ludzi, maiąc guft zepfuty 

Ptzez malignę Łakomftwa,y fkępftwa fzkorbuty, 
Nie obchodzi, żądz, bowiem, apetyt zdradliwy 
W ге gorączkę wlat pychy ogień zarazliwy, 
Mówią że. nigdy dofyć, chocby potok. złoty 

Nie nafyci, boile zkapitałow kwoty, 

Ile z Dóbr zyfku, tyle choć w zawifoey zrzędzie, 
Czci mocy y wierzenia u ładzi przybędzie, 

Coż z takim Człekiem czynić? 
Aby бе w nędznym fanie' mógł chętnie nabo 

Aby mógl fwóy świerzh drapać, a potym z|przeczofia 
Gni? bez pomocy lekarftw, kohtent z fwego lofu, 
Tak ów bogacz w Atenach, у łakomcą fawny 

A; ludzkiego rodzaju, nie przyjaciel jawny, 

Tymon mawiał; lud ną mnie gwiżdze у naygrawa, 
A u mnie wnętrzna radość у powfzechna flawa, 

Bo gdy ma kto pieniądźe, у uftawnie liczy, 

Dokaże. co zamyśli, у co fobie życzy, 

Korynt niegdyś, nazwany  Grecyi okowy, 

Ma przykład Bofkiey kary ftrafzny, y furowy, 
Tantal bowiem Król miata wyłączony z hurtą 
Potępieńcow, w frzód ftoi Erydanu narta, 
Afpalone pragnieniem ciężkim mając trzewa, 

W nudney mdłości konaiąc, tchem _ogniftym ziewa, 


Woda 


trzeba ma pozwolić, 


SATYRA È 


Woda pod fame wargi, jak o rozpalony 

Wre kamień, drażniąc język wiecznie omylony. 

Bo (ого chce fig napić, tak nagle odfkocz 

Ze pożądaną rofą uft martwych nie zmoczy, 

Czego üç fkępcze finiejefz, pod twoim Imieniem 
Bayka о tobie «у ty tym tlejefz płomieniem. 

Bo nazbierawfzy workow, od rana do świta 
Tchniefź. do twego pragnącym fercem depozytu, 
Spifz na nich gdy пос grubym odzieje Świąt cieniem, 
Mordujefz nyd zę, łakomym jęczeniem, 
Skarb mafz za Boga, y Że nie może być tknięty 
Bez grzechu albo & ‚ jako pęfąg Św 
Patrzyfz nań jak gdybyć, kto przez wyborne farby 
Ukazał wfzyfikie Indow naybogatfze fkarby, 
Niewiefz znać na co złoto, y czego jeft warte, 
Oto kup bułkę chleba, albo wina kwart: 

Kup zamorzony, ftrawy, wiązankę ogrodny, 
Ażebyś czym pofilić miał żołądek głodny. 

Kup to bez czego mufi natura fię Żalić, 

Jeślibyś jey żałował, w przygodach ocalić. 

Czy wolifz przelękniony, bez krwi у bez dufzy 
Dzień у noc ftrzedz jeśli ci złodziey со nie rufzy. 
Ześ pełen podeyrzenia, napaści y trwogi, 

Zeby cię kto nie fpalil, z złośliwey pożogi 

Albo czeladnik głodny nie płatny у pagi 


Nie zadął Ci na worku albo życiu plagi, 


8 
Zqżekam fiş twych dóbr, wolę być źebrak, Бей 
Ze mi ftrach co minuta, dufze z ciałem dzieli 
Akiedy cię mróz przeymie lub w gorączkę wpędzi 
Albo do nudney łózka przyciśnie krawędzi, 
Jaki inny przypadek, że poradzić fot 
Sam zgoła nie potrafifz, w obłożney chorobie, 
Czy mafzże kogo żebyć kto wiernie рой, 
Siadł przy tobie dzień у noc, powieki ni 
Zioika różne do plaftrn, y dekokta zbiera 
Podnioft Cię y ogrzewał, y w mdłości ociera, 
Zeby profit Doktora, zapłacił mu aby 
Wfkrzefił Cię y przeciąg nal, wątek Życia fiaby, 
Wrócił Cię miłym dzieciom, y krewnym firolkan 
Nie mafz nikogo cale, jefte zap 
Ач yfiegla, ani fyn rodzony 

ciel, ni dom fp 
Niechcą Cię mięć zdrowegb, nikt na Cig nie wfpo 
Ani ci co (д z tobą równie nie prz 
Dziwniefz бү y gniewafz, z więkfzą cota febrą 
Nie dziwuy fig boś kochał, więcey nad nich frebi 

@ко, łakoma mamona 
š przyjaciel niż krewni, niż dzieci qiż 20 

Dla tego nikt nie świadczy miłości, ną którą 


Nie zufłużyłeś z fama, nifzcząc ją natura, 


Jeśli zaś tych których Ci, przyrodzenia prawo 


Dalo bez pracy, шу Иш łagodną pofawą 


ATYRA 1. 


, mieć w tak-późnym tzafie 


śmierci, zbliża ва życia, konipafie 


mety 
puścić fię dzianety, 


2 natury leniwy 


, a ©0& już, naźgromadzał chciwie 
zynaymihiey teraz vêyi zdrowo, -y fzczeš 
ędzne fkutki 


Numi zacz, ad to jeft krótki, 


Пай więdnieć ni przychi 


ry żeby ; ie liczył lecz mierzył 


Zyl plugawie, k jako, Bogaftwu ni 


toporem na dwa rozdz la dzysona. 
Odpowie 2 kazeiz, furowym rofkazem 
Czynić czyli ażebym, w fiko ftraci! r: Ф 
Y żył јако Nome питат wierutuy 


Lub jak Menius урса, у Lichwiarz okrutoy 
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Mówię Ci że walczące rzeczy y nie zgodne, 

Ządafz razem pogodzić przez zdanie zawodne, 

Bo gdy bronię być fknerą, nie każę być firatnym, 
Ani nie miłofiernym, ani wfzyftko datnym. 

Jeft w każdey rzeczy mierność, у f pewne Ściany, 
Między któremt umyft ma być zatrżymany, 

W których Cnota у fłafzność, rzetelna grani 

A inaczey бе za grzech, lub dziwattwo lic 

Zkąd zacząłem do tegoź powracam бе końca, 

Ze na со rzucam oczy pòd obrótem fłońca 

Czy na Republikantow; czy na domotury, 

Nie znaydziem żeby kontent był z fwey doli który, 
Tak jak takomy, lubo ma wfzyftkiego dofyć, 
Przecież Гата że fila mufi biedy znofić. 

Cudze go choć ubożfze: fzczęście w oczy kole, 
Doynieyfie cudze bydło, y 2yznieyfze pole. 
Znowa go ftrapionogo, duch pychy nadyma, 

Ze tych famych fzczęśliwych, za podleyfzych trzymą 
Y choć wielu Bogatych fwym biegiem przefadża, 
Jednakże ktoś Bogatfzy zawfze mu zawadza, 


Ze go minąć nie może, toż y w innym fanie 


Czyni, czy Борай, czyli, honorow ftaranie. 
Tak w Olimpiifkim nagli walczący zawodzie 
Rącze konie ścigając, tych со fy naprzodzie 


A których już pominął ma w zuchwałey wzgardzie , 


go w zwycięzkim nie wyidą azardzie. 
Zad 


SATYRA I. 


Ztąd peclodzi że rżadko znaydzjemy "па wiecie, 
Ażehg kto ftanąwizy przy grobowsy mecie 

Rzekl: że już kontent zchodzę, y żylem fzczęśliwy, 
Ażeby jak gość wdzięczny z dobrey komitywy 
Wybornym winem tchnący, y pokarmóm fyty 
Wracał konte y wizyty. 
Więcey flowa nie przydam, byś nie rzekł choć cichy 
Zem fwiegotlive pokradt Kryfpina Dyptychy, 
Które uftawnie czyta, mając pełne fk 


Ze aż mu ropa z oczu oparzyftych pły 
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Lecz że te fa dla niego, z podłych uft pochw 
n ле. чи ле, чү Ме миче чин ч 2 
KLIK | pnaczey o nim пыш rozum dotkonaty. 
Więc drugi aby. nie był, nazwany rozrzutuym, 


Tak jeft nie miłofiernym, fkąpym y okrutnym 
Satyra IT. Ze шесһсе dla dawnego aciela w nędzy 


icego, Choć ż'podłey dać fikmanę przędzy. 


Argument 


Ażeby mógł od mrozu,: czym fg odżiać drżącyj, 
2 Lub glod uśr be wnętrzności 'ра!дсу. 
Przez przykłady potwierdza tę przypowieść 24 głupi przed 
jednym zlym natogiem wnikająć jw drugi przeceny перо zaś gdy fpytafz zemu przez zbyteczne 
zły nalog wpada potym przeciwko fwytwolie- 
mu Życiu m 


Rozchody, prace, wielkich, przedkow.ftarowieczńć 


odpowie zuchwały 


w nim штуйу nie pokazał mały. 


\ 2 drugi fromotnie nagania 
brania Muzyksnto уйе fwywolne aś nieckąck WRZ 
Spiewaczki żądze młodzi, у fach pieścić zdolne aż a diz W Macy EES 
Chyrmanci Lekarze, co fwe cuda giofzą gdziefiąt procentow, w р ch bierze, 
A coraz w inne kraje, mataltwa przenofzą x З 
ая żadne go, nież 4 pacierze. 
WEW Ме сүй elt ñrafznieyfzy, tym go ofirzey zdziera 
А podchlebftwem у klamftwem, v wfzyftkie na nim у łakomftwa wywiera. 
Kiiglarze gracze тфу fiżywolii r wi płochę panięta, którym Ociec fkrzętny 
Y wfzyftek ród próźniakow, żałośni y fmutnî ане 
Placzą Śmierci Tygiela, fawnego (piewaka › do więkfzych utrat podaję wymy0y, 
Bo jakby w nim natura, njiała jed A tymcząfem na lichwą, риге regeftr ścifty. 
Так wfzyftkie w niego wlala z boypey па To widzac któż nie krzyknie o Jowifzu za co 
Ochotę, ludzkość, wdzięczność, y przyjemne wdzięki; 


Lecz 


1 
lściwe pioruny tego zd g nie zatracą; 
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Ale z tey lichwy y z tak bezbożney intraty 

Ma ftol piękny, y pojazd, ftroi fiş w blawaty, 

Co z głapfzych zedrze, zmędrizych wymierzy to przecie, 
Okazało wfpaniałość prowadzi na świecie: 

Inny uczciwe zbiera zyfki y pobory 

Z famey roli, z niewinnych pfzczot, tad, у obory. 
Grofza cudzego niechce, ale jak jek fobie 
Nieprzyjaciel, o jakiey {рї у wftaje dobie, 

Jaką pracą okrutną myśl y ciało dręczy, 

Jak nikczemny, odludny, jak żałośnie jęczy, 

Nie tak komiczny Óciec п Terencyufza 

Gdy fyna zbytnią do ćnot frogością przymufza, 

Aż nie pomniąc na miękkość lat z domu wypędził, 
Potym żalem y taką pokutą йе wędził 

Sam w lefie w podley fukni wycinał pafieki, 

Od fpocznienia y ludzkiey wfpólności daleki. 

Jak ten niewinny człowiek wieśniak pracowity 

Z mniemaney cnoty zbytku leje pot obfity, 

Kto fięmnie fpyta dokąd tę prowadze mową? 

О to: że głupi mając lud zdanie nie zdrowe 

Gdy przed jednym ucieka nałogiem у' błędem, 
Wdrugi przeciwny leci nie wftrzymanym pędem. 
Maltchinus długą fzatę поб aż бе włoczy, 

Drugi kufo, że trzeba kryć wftydliwe oczy. 
Paftyllus pifmem pachnie, a lubieżnym potem 


Gorgonius tak śmierdzi jak koziet parkoteni. 


SATYRA II. 


Niemafz nigdziemierności jedni zbyt zuchwale 

W ślepym бе do Pań wielkich unofzą zapale, 

Myśląc że im trudnieyfzy przyfięp więkfzey kaźni, 

Tym znacznieyfzym zafzezytem trudna zdobycz drażni. 
Drudzy zaś których zacność, kfztaty ułożenie 

Na lepfze zachownie miłości płomienie, 

W pofpolitym gatunku y powfzechnym braku 

Więkfzy znaydują powab fwywolnego Гайки. 

Gdy jeden zacny młodzian fzedł z takiego dêm, 
Kato cenfor со niechciał przepuścić nikamii 
Poftrzegifzy, rzekł: toć godnie, tak raczej Меѓу 
Na te mieyfca fvywolney uczęfzczać młodzieży. 
Niecnotliwe żamężne w grzech wprowadzać panie, 


Z dwóch złych ofta 
Choć 


ow raczey w tym wykroczyć ftanie, 
Kupiennns mówi, że takich Katona 

Niechce pochwał, bo cudza ujęła go #ona, 

Piękna włofem bladego bnrfztynu okryta 

Dawno go у zaoczy y та fercechwyta. 


Lecz pofluchaycie którzy nie fprzyjacie gachom, 


Рай zamężnych, jak wielkim. podlegają firachom,£ 


Jakim bolem kupiona milość, przyftęp rzadki 

Tym galantom przynofi przez frogie przypadki. 
Ten z dachu nateb zleciał, ten oknem wyfkoczył, 

Ten ledwo z dachem jakąś бе dziurą wytłoczył, 

Ten kiymi na śmierć zbity, а teh z prafzczat mocnych 


Uciekający w ftryczki wpadł oprawcow nocny ch. 
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Ten abyco zgrzefznego ciała nie utracił 

Ile mógł mieć pienięślzy ledwo fię opłaci. 

Nad tym befiwiąc fç w fprośnym hayducy afroncie 
Zleli plugawftwem w ciemnym ukrytego koncie, 
Atemu ойга brzytew lub nóż odciął. płytki 
Razem у chęć ftarania у багай pożytki. 

Wiżyfey cnotliwi mówią że. fufznie y godnie 
Такома pomfta ściga cudzolozcow, zbrodnie 
Jeden gabasjuryfta y miłośnik razem 

Mężstek wymównym to, ochrania. przekazem, 
Więc beśpiecznieyfzy towar w podleyfzym gatunku 
Nieznając tych. przypadkow bolow y frafunku 
W. fanie pomiernym niewiaft łatwych Libertynek, 
Za pieniądze lub jaki dany upominek, 

Do których Salnftyns równym ogniem plonie 
Jak ten co fię w bógatey zakochał matronie, 
Gdybyż przynaymniey miernie у czego fa warts 
Dziewczęta w odpowiedzi wrzekomo uparte, 
Brały od Saluftego zwyczayne zapłaty 
Mnieybyzdla niego wftyda y mniey bylo ftraty, 
Byłby y dość wfpaniałym, у miłym, y hoynym, 

w fzafowaniu Dóbr fwych, cokolwiek przyftoynymę 
Ale fig on w tym kocha, w tym cblubi jedynte, 
Ze może dobry pofag dać każdey dziewczynie, 
Tą fig głupią boynością nad innych przefudza 


Mówiąc że moja milość innym nie przefzkadza, 


SATYRA II 


Nie rozwodzę zdradliwie fprzyfiężoney pary, 

Nie idę gdzie przez, wfzyftkie fzpieguią mnie fzpary. 
Tak też mawiał Manfeufz co dla Ory 
Komediantki, przylzedł do nędzney ruiny, 

Odda! jey dom Oycowfki oddał wlzyftkie role 
Mówiąć że z mężatkami nigdy nie fwywolę. 
Prawda że do mężatek, trudnych fię nie wkradafz 
Ale w Komediantek chytre Па wpadafa. 

A nawet do nie rządnic pofpolitych dążyfz 
Gdzie więcey dobrą flawe niż worek obciążyfz. 
Czyliż tylko бе ofob potrzeba wyftrzegać 

A odtego co wfzędzie ieft złe nie odbiegać? 


Tracie у dobrą базе у wftyd przyrodzony 


Y eręczność dzieł godriey 


h, у czas nie wrocony. 
Tracié’ dobra oyczyfte marnie бе ubożyć 

Między tym złym nie moźna różnicy położyć, 

Y czy to Panią kochafz czyli Jey fużebną 

Czy т ylzędzie rzeczą ieft haniebną. 
Vilius, co go Sylli nazywano zięciem 
W ielkinr fię dokazanym ciefzył przedfiewzięciem 

Ze Faufty córki Jego miał fawor oftatni, 

Wielkim fzczęśćiem zwiedziony byt w okrutney matni 
Zbity pięśćmi w policzki, włoczon za czuprynę 

Oczy „podbite, boki, krzyz, y piersi fine 

Potym z żelazem na fmierć fzukany, zabito, 
Przypłacił odważnego kochania fowitó 


B 


SATYRA П. 


Ten wypchnięty z tak wielką obelgą y ka Poki czerfiwy у bierze у даје lecz кого 
A drugi dyfzał fkryty pod Faufty kotarą Sił ubędzie Joi mu te zyfki odbiorą 
Longarenus miłośnik w trwożliwey korzyści A on bankret jak ziolko wyciśnione z foka 
m mu бе taka korzyść iak tamtemw zyseł j Wyrzucc eki wała йе w ryfztoku, 
nu gdyby od części fwywolnego ciała Wracam б 
Widzący w jakie miłość niefzczęscie go wdała Ze tylko do mężatek prz 
Rozum mówił, czegoż chcefz gdy бе tak tiefzczęści | A niby do powfźechnych iść 
Czyliz od ciebie żądam tey w zaiemney części Przeftrzegam niechay cię ta wółhość niezapala, 
Pięknego ciała, którey zacność konfalatem Abyś od cudzołofiwa unikająć kary 
Z Оусет fawna y pyfznym odziana fzkartałem, Blędnym zdaniem w iawne fig uwikłat przywary. 
gdy. mnie. zapalczywość lubież pią dylpenfą że gdzie nie zachodzi 
Swiętość małżeńftwa, tam бе pofwywolić godzi 
Ze prawu przyrodzenia pobłażając, wolno 
Rzymu dyktatora, Bez krzywdy bliźnich zjednać miłość zobopolną 
jak mam nie równie lepfze rzeczy fwista Widzę że w tych nałogach te mñošyfz przyfmaki 


Natura w fwoje dary rzetelni Że chociaz Panią zdobią kofztodne kanaki 
1 


Gdyby ie tylko umiał fzacować y użyć П brylantach ni w fzmaragdach, jani 
A na trudne, y fobie przeciwne nie wroż 7 fof: е jeft przyjemnieyfza Pani 
Lecz to'mniey ważąc dobre odrzucafź natchnienie, а y bielfzym }ей udem 
Bo czy w tobio czy w rzeczach 21е jeft cmamienie, Jak Dziewczyna dorodną między mieylkim ludem. 
Więc ahy бе nie alif na próżne zawody Oprócz tego fwóy towar bez żadney oktaffy 
Porzuć Panie gdzie więcey niefzczęścia y fzkody, Obłudney profa wfzyfikie gryməlly, 

kow y|zyfku, trudno бе tam chlobic Niechlutż fę 2 pięknością bez fzyi łamania 
Gdzie czafem z dobrym mieniem trzeba życie zgabić. Y to co ma ña przedaż patrzeć nie zabrania. 


А jeśli komu z kąd бе zdarzą iakie гукі Nie křyje co jeft fzpetne со w członkach -ntomne 


Przecież ten zyfk w dzierżeria y w życiu ieft fl Wfzyftka fiebie poddaję p przytomne 


Wfzak 


20 


Wfzalć y Królow ten zwyczay gdy kupują konie 
W Dywdykach у bogatey okrytych oponie 

Każą zdiąć te ozdoby y wzgląd mają pilny 

Jeśli koń oprócz głowy piękney, w nogach filny 
Jesh dlugi, pierffty, y mężny, у rofly, 

Gladki, fprawny, jeśii kark Tabedzi wyniofy, 
To Królowie ofiróżnie czynią, niechcąc aby 
Tylko ich nie zakryte zwodziły powaby 

Aleś у ty przezorny oftrowidza w oku 

Maíz, nim przyimiefz kochankę do twojego boku 
Nie jak Hipfea ftara co przez okulary 
Przeziera Gachow , nim ich do fwey naymie pary 
Prócz piękney twarzy y ull, y przyjemnych oczy 
Patrzyfz wfzyftko, jeśli w czym natura nie zboczy 
Chwalifz pi 


zona łytkę, у piękne ramiena 

Ale ftanu krótkiego, w krzyżu nachilona 

Nos duży, noga długa, y nie wfzyfika gładka, 
Chadego zbyt, lub zbytnie tłaftego pośladka. 

W Maironie zaś bogatey więcey nad twarz cudną 
Widzieć nie jeft beśpieczno, daleko, у trudno 
Jeśli fç jak Kacya nie пой wyfoko 

Nawet fiep jey piefzczonych twe nie doyrzy oko 
Y daley twe uwagij fnujefz lekomyślne 

Ze jak tafli Pań wielkich nie zawfze pomyślne 
kto бе na tę miłość niebeśpieczną waży 


w oftróżnym obozie pełno naydzie firaży 


Saryra II 


Pełno jeft wfzędzie ludzi natrętow podfuchow 
Gości; dworzan, podchłebcow, y pilnych Eunuchow, 
Szata długa do koftek, у jefzcze opię 

Bogatemi fręzlami, w lektyce zamknięta 


Gdzie nidzie trudny ртаућер nawet wzrok ciekawy 
Do mił 
l 


ego. weyrzenia ma fila przeprawy. 
drugiey zaś która jeft na wolney fwobodzie. 
Zadna rzecz na żadney Ci nie дауа przelżkodzie 
Suknie jak w Koum tkane przezroczyfte 
Stan y wfzyfiie jey członki ftawią óczewifte. 
Chyba że kto nim towar obaczy, zapłaci 

Y ñkewapliwy na губы obludnym utraci, 

Tak prawdziwie Gach wiełkich Рай, jakby my: 
Si 

N 


ącego zająca z napiętey cięciwy 


echce ubić, ale go rafzywfzy umyślnie 
Szczuję pfami-y konia oftrogami ciśnie 


Przez góry, v przez rowy р e, goni krzyczy 


Аё czafem fzyję łomię dla chciwey zdobyczy 


k łatwieyfzym obiowem jego ferce gardzi 
Mierną zdobycz ma za піс a ściga naybardziey 
Usiekającą miłość, y kiedy ją zchwyci 
W ten czas im zyfk trudnieyfzy tym бе bardziey (усту. 

бе fpodziewać aby tę przeftrogi 


eczyły bol у płomień. y ok , trwogi 


Nedzdego ferca, czyliż przyrodzenie miaty. 


lało co można miec bez bolu у kary 


22 KsigGA 


Czyliż nielepiey rzeczy beépiecznes prz 

Nad próżne, у wnich ñawe y тусй poftradać 

Jzaliż gdy ci gardło pragnieniem zasycha, 
tego tylko fzukasz żnapoiem kielicha, 


2 fig wfzelkim brzydzisz. posi 


Oprocz ryb którę pławi Ocean zachodny 


Czy koniecznie bazantów y zwierzyny trze. 
Y innego nad Biszkot nie fkofz chleba, 

Czy kiedy бе krew zburzy wolifz wpaść w Hektykę, 
Niż na fłożebną fpóyrzeć y proftą podwiki 

Mówifz że choć podleyfzych nie lybifz mężstek, 

Co fa dziwaezki, co бубу zby cenią fiat 
Co czekać każą poki mąż nie wyidzie z dor 
Co mnie zamknąwi: mi duśi рок 
Со raz kocha drugi raz z спо fię kokofey, 
A lada wiatr nadźieie milosne r 

Taka mówi Filodem ` niechay бе udzieli, 
Dia Francnzow, Rzezańcow, Kapłanow Су} 
Mogą czekać włocząć йе z Bogini obrazem, 

Bo im fposóh kochania ódcięto żelazerą 

Tę chwalifz са bez kofztow y w miley pokorze, 
Stawici бе na każdey zawołąna porze, + 

Со fobie nie nie przyda białości y wzroftu, 

Ta gdy ci nie przedłuża mitotnego рош; 

Nimf, y Bogiń, wdzięcznemi piefczyfz ją imiony, 
Jlij Egieni у morfkiey Dyony. 


SATYRA 


Y napełni okrutnym dom cały hata 
Wyfkoczy biedna żoną z pościeli wybladła, 
ęgłego ftadla 
em w pół шпаа, 
с бе dać gardłe. 
ucieka bez pafa 
бе jak niogą 
kijmi nie wziął 
Lub fromotną nie platit hañba komglemęntu 


nym żoną, 


iż obró 
Przydatek. 
li za piniądze kobietki nie fprzecz 
Ñiš proźby dłagie y w nīchjíkutki nie befpieczne: 
A ja mówię że jefzcze gorzey gdy cię żadne 
|, 


kody nie tamnja ale maiąć fnadne, 


KsrzgGA 1. 


Mieyfce y czas, wsciąż pufzczafz wyuzdane żądze 


Truią zdrowie, czas, fawę y przodkow pieniądze 
Czyliż ci wftyd wrodzony oczu nie zapala, 

Ze z oftątniey halaftry maíz суйо rywala. 
Przytym że te otwarte dla wfzyftkich ofoby, 
Zwyczaynie zaraźliwey fo pełne choróby, 

Ze  trefonkiem niefzczęsnym za pierwfzym powodem 
Zarazilz бе Kampańfkim jadowitym. wrzodem: 

A dla wftydu tając бе przed mądrym lekarzem 
Wdafz бе w rrzecz 2 Szarlątanem albo, jakim igarzem 
Ze alboc życia fkróci głupią medycyną 
Lub będzie niezliczonych fabości przyczyną, 
Ze ząwfze w lekach ięcząc będziefz nial fkrupuły 
Sciągnoć rękę do fwiętey z гаспа panną fiuty. 

A chodzbyś бе ożenił nie zdolny do płoda 

Tedy prócz wftydu zwądy narefzte rozwodu, 
Potomka nie zoftąwifz, przyiacioł zafmucifz 
Dawfzy na łup fortunę marnie życie fkrócifz, 
Wielkich domow у caley oyczyzny kol 
Nie raz upadły przez ten zbytek bezrozumny 
A zatym gdy kto jąkby pijanym waporem 

Obciążony nie może proftym. ftąpać torem 

W prawo fig zatoczywfzy, a chcąc бе poprawić 
Padnie w lewo niemogąc proftych krokow ñawic, 
Tak gdy w famych wyftępkach mając гтуй nie zdrowy 
Z iedpego grzechu w drugie wpadamy пагоуу 


Więc 


SATYRA II. 


Więc czemuż porzuciwfzy wfzyfikie złe nałogi 
Nie mafe fig trzymać proftey у zbawienney drogi 
Oto gdy żyjącemu natura ftworzeniu 
ройаё podobną w plemieniu, 
6 plod obfitfzy rofkofzy. przydała 
°, do famego przywiązwiąc ciała. 
Y Człowieka z takiegoż złożywfzy żywiołu 
Мада krewkosć cielesną z źwierzęty pofpołu; 
Lecz Bóg daiąc пай dufzę część fwoiey iftoty 
Wiat nam rozum у wolą chęć y miłość cnoty. 
Przez wftyd rozum przed kaźdym grzechiem fani fię wzdryga 
Przez cnotę żal wyftępek popełniony feiga. 


Znać to w niewinnym wieku у czyftym młodzięca 


Jak im; lepfzy tym w żywfzym ploni бе гишіейса 
Aprawie бе nie znaydzie człowiek tak bez wftydny , 
Ażeby z jawnym grzechem miał isé napiac widny 
Co zas dą rozmnożenia Indzkiego rodzaju 

Dat Bóg związek świętego w małżeńftwie ¿fprzezaja, 
Dat beśpieczue piefzczoty ftwierdzone przyfięgą 


Wip 


4, radość у fmutek jednąż wiązać wftęgą 


Dat przez ten związek 1 fławne anięaty 


Sukceffye honorow zafzczytow intraty, 
Ze uawat choć złym lofom wnuk godny podpada 


Przecież go dzwignąc motê fawna pamięć dziąda, 


Zle imie 


Naw 


złego łoża bo hańba zelżywa 


ег wielkich rodzicow, na piewianyęh ЛА 


KsręGa I. 


Dał Bóg miłość krewności у wfpólney-obrony 
Cywilne y wojenne przydaw(zy korony. 
Bb któryšby uczciwy. miał dla nierządnicy 


Chitrey, cialo fpocone nieść w y przyłbicy? 
Dał przez miłość potomitwa ofzczędność potrzebną 
Dał y biegłość do zyfkow uczciwych chwalebną 
Ze wpróżnych obłąkany człek myślach niechodzi 

m gronem dziatek pracę fwoją fo 
Dat Bóg rodzicom z dziatek pożytki wz 
W młodym wleku uciechy y żarty przyjemne 


A wllarości podporę že można w pokoju 


Zycie kończyć y czekać, Letheyfkiego z 


Ani jet polityczna małżeńftwa uftawa 


Lubo y te fzanować powinniś 
Dla rządu fpołeczności ludzkiey, choć ną fame 
Wyftępne, tylko prawo założyło tang. 
Lecz jak Bóg w dobrą dufzę wlał przedwisc 
Ze fiş fama obwinia przed fwym włafnym (айел, 
pienawiści br 


Ze jak nie ślubhe ma fwe w 


W konte naturze nie winne zabijając plemie. 
Так w fan fzlobny wrodzone whit Bóg 
Ze mężatka pragnieniem fukceffora tleje. 


A cóż gdy go powye za Bofką pomocą 


Jak jey bole nie znośne wrądość fięobrócą. 
Jednaż włafność natury w którey jeft rząd Bofki 


W mężatce radość, w lantey firafzne czyni trofki 


SATYRA II. 


Tym bardziey wepłci męfkiey fa wewnętrzne prawa 


2, 


amnienie fędzia y dyktator йаа, 


choć jefzcze nie było praw tublic dwunafta, 


k gwałt Tarqwiniega był nieznośny miaftu 
° trzeba bylo pofłow ро prawa do Grekow 
nadał honor cnocie od początku wiekow. 
cnoty potępił z wieczyego wyroky 
fa w ludzki ierzte у fzkaradne oku. 
toć „to dowod jalny Bofkiey opatrzni 

nieniem fzląchetnym 

akterem fzpetny! 

uft w jakim kolorze 
barwę na całym chce mieć fwoim dworze 
Bóg naywyżfza czyfość w famym tylko ftroju 


yftym, do Gwieździftegoprzyimuie pokpju. 


m rządem 


lafki daje у tafl 
4 Boga у спо! zniewolo 
yftoyney y enotliweyftony. 
Julius wzięty mię 
ow Edykt założywizy 
yrokiem 


ym rokiem. 


Zacność domu y piękność; grzeczność, mądrość, enota, 
Zanic tych wiekow waży bez ciężaru złota 
Zeni fig piękny młodzian z głupią, niedołężną 
Szpetną, złośliwą, Пага, byleby pieniężną. 
Wzajemnie choćby młodźian był grzeczny, doradny 
Męitwem do bóju, radą do pokoju zgodny, 
Lecz że tylko bogaty w cnotę radowitą; 
Wolą głupca у fłarca 2 fortuną obfitą, 
Ale y w tym łakomftwie f crete zawody 
Bo gdy jako wni>równey parze niemafz zgody 
Częfto oboje tracą na złość fobie robią, 
Raczey zginą niżeli bogałtw przyfpofobią 

zęfto zaś widzim że choć doftatki pomierne 
Z obuftron, lecz przez miłość у ftarania wierne 
Do wielkich Бодай rosną, yw fwiętym pokoja 
Pracnią dla milego dobrych dziatek roju. 
Daią jm przykład wielki przez dobre pożycie, 
Ze бе przy dobrey fiawie bogacą fowicie. 
Lecz gdy tylko łakomftwo fzlabnym fercem władnie 
Lukrecyą obsczyć tych ,wiekow niefnadnie. 
Więc ani Scypiona 2 tak czyftym fumnieniem 
Aby mógł matkę Bogow-nieść godnym ratnieniem, 
A tak przez różne z małżenftw tak nie równe frzodki, 


Częfto w naywiękizych domach widziemy wyrodki 


SATYRA Ш. 29 


Ja tyra III 


Argument 


Tychncyprzid mapomina Którzy złych włafnych przy- 
war niechcąc widzieć, w widzeniu drugich буйтеро fq 
oka, potym przyj ych у Rodzicow 
matę nied i pokrywać 
kaže, nakoniec nagania F 

zdanie, którzy, mòwi 
grzechy j 


Przymiefzała dziwaĝwo у uał 
Ze gdy ich wfzyfcy profzą aby fpiewać chcieli, 


Tedy z przykrym ńporem niecł z iężeli, 


Przeñana profić w ten czas złych pyfznych dziwakow; 


Nie uftających fluchaé potrzeba (емай 

Tygiellus on Sardypczyk z takim był narowem, 
Ze Cezar co go iednym mógł przymofic Помет 
Gdy profit na буа przylaźń na imie Augufta 


Nic nie wfkórał [miał nieme у zawarte айа, 


Зо KsrięGa I 


A kiedy humor przypadł dobry у ағу № 


SATYRA Ш. 


raz naleb z owych wielkich mysli częfto fpadat 


Wnet % ftołu zacząwfzy od pierwfzey potrawy, f fam fobie fwe głupie zawody przekładał, 


ło oftatnich jabłek wyprawione gardło 


ach fię rozmaitych prawie nie zawarło 


a} chwały Bachufa iak Dawiemi йору 
iedził Jndy bogate, możae Ethyopy, 
raz ciękim dyfzka 


ntem fłowika modelem 
Y różnym fraktem głosu knym fpiewał trelem, 
Drugi, raz alt y theńor z niżałąć powoli 

Ryknot baffem iaki ief wogromney wióli, 
Nie w nim nigdy nie było w równości y mierze 
Nigdy z fiiebie famego nie był kontent fzczerze, 
Raz iskby nieprzyjaciel chwytał go у gonił, 

Tak fzedł prętiko ani fam znał ptzed kim бе chr 
Wfzyftek zmiefzany, fmutny, nikczemny, wybładły, 
Jakby wfzyfikie na niego niefz a przy 


Wnet jakby taiemnicę Argolfkiey Junony 


Z nabożeńftwem wprowadzał pyfzno uftroioby, 


Tak wfpaniałym y wolnym ledwo 
żnego otoczony tol 
Czafem w dwóchfetney ftroynych dworzan fzedł paradł ra 
Czafem ledwie dziefięcia miaf w ćałey gromadzie, 
Czafem w górnych zamyfiach aż po Niebie latat 
Y z mysli na mysl fkacząc z Królai бе bratał, 
ү z Tetrarohy możnemi, iakby rządził fwiatenf 


Glęboko radą albo walecznym bulatem, 


АЧ: wfzyfikiego pragnący ale 


ie kontent, nie fpeko 


Mar, 
af pono у nie m 


с dumy dawał fobie prawo 
lym fłoliką iedną żyć potrawą, 
mieć przygrubfże atoli wygodne 
opatrzyć na powietrze chłodne! 
sztak ściflego uboftwa zakonu 
zyimuiącemu dał putmilionu, 
za pięć dni w! їе firacik 
ażby go kto dare acił, 
pusciwlzy бе na wfzyftkie fivywole 
loty przy kofztowpym ftole, 


darował, kogo tylko: złapał. 


y nie fpa? a potym dzień cały ptzechrapał, 


lał utratnie poty był ochoczym 


2 poki więcey tracie y żyćjnie miał oczym. 


бча оз walczących złożony 


z żadney firony 


‚ dziwacki, napaśny, 


dalem aż nad to fipdki, czafem nad to kwaśny 


cóż t 


co tak gadafz 
„ czyliz w żadnę fam grzechy nie wpadafz 


уге fwe nałogi мае 


Które fa także ludziom widoczne y jale 
йаз Nowiufźa gdy za ocznym jadem 


ypliwie przed blifkim oczerniuł fąfiadem 


Rze- 


Rzecze mu fąfitd, czemu tak ойгут językiem 
Stajefz бе cudzey flawy jawnym rozboynikiem? 
Znam jego znam у ciebie ty бе nie znafz pono 
Јак maíz dufzę przez różne wyftępki fplamiouą, 
Menius mu odpowie y któż jeft tak frogi 

Na бее, aby włafae wyjawiał nałogi? 
Porządna miłość fądzi o fobie inaczey 

Łatwo włafną fwa fiabość y winę przebaczy. 

O zła у głupia miłość, godna fzpetney noty, 
Ze gdyś pełen na fwoje wyftępki ślepoty, 
Bielmem zrzenicać zafzła, fiabość wzrokū wielka 
€ belka. 


A czemuż cudzą Вахе tym przenikafz okiem 


Kiedy w fwoim nie możefz oku do 


Jakim orzeł pod górnym zbajawfzy obłokiem. 

W Пойси famym co wfzyftkich emi Bofkim promieniem 
Doświadcza byftrych zrzenic zuchwałym patrzeniem- 
Czemu ciekawie w cudze wpatzujefz fig fprawy, 

Jako fmok płomieniftym fpóyrzeniem jafkrawy. 
Ерійепеа miefzkaniec, że dla byftrych осту, 

Bóg łekarftw wfzech widzący wdział' wizerunk (тосту: 
Ale obmówco toż fię nazad tobie wraca 

Ze drugi wzajem wfzyftkie twoje złości maca: 

Tak zawfze w równey wadzę, у mierze, у cenie, 
Wraca ci fig złośliwe każde pofądzenie. 

A ile pofądzając co na wierzchu widzim, 

Wnętrzne wyrzawfzy cnoty jak fç częfto wftydzim. | 
Taki 
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Tak gdy kto proftym fercem popędliwfzy troche 
Na żarty Dworlkich ludzi y przymowki płoche. 
Można fię pośmiać z niego że nie modna toga, 
Pafwifi w bucie wielkim ślizga mu йе noga. 

Ale człek dobry, z każdym rzetelnie, у fzczerze 
2ујасу, jak fig nadeń lepfzy nie obierze. 

Ale Cnota poczciwość mądrość dolkonała 
Skryta pod ta poftawa bie zgrabnego ciała, 
Ale przyjaciel5że w złym razie nie odftąpi, 
Że аја Ciebie fotłuty у zdrowia nie fk 

Że nie czeka póki go zawołafz w potrzebie, 


Twego dobra fzukając żapómina fiebie. 


| Ze nie znajomych gotow ratować w ucifku, 


| Dla famey cnoty nie dla chluby nie dla zyfku, 


Że бу na każdy los бубу z ochota podeymie, 
Więc go fzanować trzeba y kochać uprzeymie. 
Aya refztę zayrzymy y Ww włafne zanadrze, 

Jeśli nam zły Horofkop w nie pomyślney kwadrze, 
lakiey nie wlat przywaty, że wrodzone znamie 
W mieodmytey dozgońirie mufim nofić plamie, 
Albo złe wychowanie, zła fpołeczność ludzi, 

Jeśli nas zaftarzałym nałogiem nie brudzi. 

Bo jak naylepfza rola bez стуйеу uprawy, 

Papróć z Bylicą rodzi, y nikczemne trawy. 


Tak choćbyś miat naylepfze z przyrodzenia-dary, 


Jeśliś nie роу, w- głuche zarona жагу. 
с Agdy 
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A gdy z takiemi jakich wiek: ninieyfzy rodzi 


Ludzmi wfpołecznie miefzkać, у żyć, nam przychodzi, 


Więc raczey czyńmy jak ten kogo miłość pali, 
Ze wfzyfiko 


Nawet fame n 


w. plubioney бреу kochance. chwali. 
зу w tey f} pad nim file, 

Ze niemi zaślepiony chce бе zdradzać m 

Tak blada bogobeyna czarniawa y wdzięczną 
Chuda; pięknego апи, wyfkoczna у zręczna 
Zbyt огу!: 
Pięknością żaniedbi 
Кода, 
Zbior wdzi 


fpaniała, a nawet nie zgrabną 
powabna, 
Boginiom równa, a w fzczupiey pofturze 
kow, jak w fubtelney jet miniatirze 
Harda, ma godne ferce Tronu, a przewrótna; 
Mądra, zbyt mowną w różnych дуй 
Giu 


2да бе pokornym wftydem fwoim z 


h ochotna 
a wreście Ze fig nikt flowa nie dopyta, 
ienita, 
Rndbym żeby błąd jak jeft w miłośnym otroku 
Zawfze przyjacielfkiemu przytrafiał fig oku. 
Ażeby byl p y at 
Skłonności, ow 


Tenby bf 


tm litość у przyjażń pomnażał, 
1 cnota fawnym imieniem ochrzciła 
Statku, którym jelt (аша pamiętna inogita. 


Lub tak czyńmy jak Оусіес, lubo w fynie widzi 


Jaką ułom „ jednak fynem fię nie brzydzi, 
owątość ofa Qycowlkiey piefzczocy 


Za milę pobocznego weyrzenią obróty, 


ш. 


rym fkuzowal weyr 


Kto ma {упа fzczupiego y urodą karła, 
Rzeknie, że w nim natura wfzyftok kan(zt zawarta. 
Tak jak Antoniusza fyn w fisdym miefięcy 


rodzony, choć mint wztoft dwó-ftopny chłopięcy, 


madrośćy dzielność w nadgrodg tey ftraty 
[Na Oycowfkie ` doftatnią miat Trynmwieaty. 
[Lub gdy бе krzywo nogi (yn komu urodzi, 
len defekt p 


czanym imieniem nadgrodzi 


Podchlebny Ociec, z miłym сјеб 


fię potomkiem, 
Cay ` 


go walecznych Saurow daraję przydomkiem, 

бау kto prayfkapo Żyje y ptzychciwie fkrzętdy, 
бузу, że jek ofzczędny, у jutra pami 

ew gów 


chlubnych pełny, jak bobatyr fawny 
M 


ówmy że wielomównym dyfkurfem zabawny, 


Ten znikim fie nie zgodzi każdemu jeft 


Wówmy że prawdomówca y nie dwuie2 


Ten przychytry, y afty у fercem zawodny 


m . 
| Wy, źe jeft do dworfkich intefefow zgodny, 
ob przyjacioł zgromadza, 


sierzonych nigdy ferc nie rozprowadza, 


my y fame cnoty (zacujem niechętnie, 
аса: y naylepize reóczy obojytnie, 
Je А РА 


|, сету czyfte naczynie cnót fwądem mapoić, 


[ey дауу, у każdą r 
ze 


e przeftróić, 
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Zyje kto z пашї\йоЬт?е , cierpliwie powolny, 
Mówim że proftak podły, у na nic nie zdolny, 
Drugi że niebeśpiecznych myślifię nie chwyta, 
Mówim że је leniwym tlufty Syberyta. 
Inny że јей oftrożny y wiłowach nie огу 
Wczafach gdy na podfluchach zewfząd delatory 
бе mądrze fktada 
Potwatcom, że nawet zła myśl nań nie nspada, 
Zamiaft wyżnanik 26 nia wiądłości dar cudny, 
Mówim że jeft bipokryt, chytry y obłudny. 
Lub jeśli kto zproftoty nie zważając pory 
Niewcześnie do magnatow zaczyna perory, 
Jako fam częfto ciebie w niefpofobnym czafie 
Wpifaniu albo w myślach przerwę mecenafie, 
Zowiemy go fzalonym, y przykrym natrętem, 
Y wnadzieję łafk pańfkich glupim konfidentem. 
Ach jak oftre na fiebie ftanowiemy prawa, 
Koz beż winy zrodzony, kto. bez grzechu Жаха, 


Zaden бе bez jakowey przywary nie rodzi, 


Ten nayjepfzy kto fig mniey wtey (тага powodzi. 


Przyjaciel w życiu режу flodfzy nad kanary 
Jeśli liczbą €nót fwoje nadgradza przywary, 
Godzien jeft а?еру go kochał dofkonale, 
Y mnie wzajem natakąż niech odważy fzalę. 
A jeśli cnota wemnie cokolwiek przeważa, 


Niech mnie kocha, у moim fiaboścjem pobłaża, 
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Mak gdy jeden drugiego pilnie бе obawia 

Aby w jakie przyjaźni nie popadi bezprawia. 
Gdy jeden w fwych fabościach nie feuka exkuzy, 
Brofząc aby nie przykre były jego guzy, 

Drugi naymnieyfzym nawet brodawkom zab iege, 
Brzepiafza za nic, у fwe Tabośći oftrzega. 

Tam flufznie oba fobie wzajemnie przebaczą, 

Y pie śmiertelną fobie fpoleczaość nazpaczą. 
Narefzte gdy nie moźna zgraniu wykorzenić 
|Glupftwa, sporow, które zwykły przyjażń mienić, 


[Czemu światło rozumu у wagi y miary 


Niema, że jak kto winien takiey godzien kary. 


| Sáyby kto chtopen refztę dał z milą potrawy 
Do fchowania, a chłopiec przy głodzie ciekawy 


Złakomftwa zjadł со ryby, у cieplego fmaku 
N. 


adpił, kazał go wiefzać na okrumym haku, 
Byłby ten Pan od wfzyfikich za wściekłego miany, 
Gorfzego niż Labeon okuty w kaydany. 

Nie mwieyfzy y to jeft grzech jeśli co wykroczy 
Przyjaciel, już go nigdy nie pufzczać na oczy, 

Nie pomniąc Ze mógł zgrzefzyć jako człek ułomny, 
Zaraz na gniew z obelgą wybuchnąć ogromny, 

Zariz pa zapalczywe przed wizyftkiemi fkargi 
Zemfty nie ubłagane у krwawe zatargi. 

, A jesli fię tak złościom pozwalafz przemagać 


Ze fię przyjacielowi nie dajefz ublagać, 
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Obmierzniefz wfzyfikim ludziom, jak złośnik wierutny, 

Y bez 4айпеу przyjaźni mufifz wiek mieć finutny. 

Wykroczył nie oftróżnie przyjaciel, afisci 

Patrzyć na niego niechcefz z wielkiey nienaw 

Y ażeby бе z plotek oczyścił nie czekafz, 

Lecz jak dłożnik przed ciężkim Druzonem uciskafz, 

Druzonem kredytorem у złym hifiorykiem 

Który gdy na terminie z potka бе z dl 

Złapawfzy mizeraka odziera ze fkóry, 

Y jefzcze każe fiuchać еу kompozyttry, 

А геп złapany jakby pod mietz da 

Chwalić musi choć ledwie ofzarpany Żyje. 

Czy dla tego że бай opiwfzy Пе wina 

Mial fen, jakby go Bachus przemienił w Delfiną 

do Nexv, у бе będą 

awit morzą zuaki w poscieli dowod 

Lub że pohar Ewandra którym Rofkie ple: 

Eneafz 


Lub że бау do foti m 


częftował upyscił na ziem 

o nie ba 
Przed każdym gościem chwyta gd. 
Nawet tluscieyfze kurcze nehw 
Mam go bezecnie zfukać z obełgą dar: 
Cóż bym robił gdyby mi ukradł Co łakomie 
Albo jaki fprosny grzech popefnit w mym  domie, 
Lub gdyby mnię złośliwie przed fwlatem ойдуу 


Lub na mą zgubę fekret żwierzony wyiawił, 


e ieft kqfek fmacznyi 


SA TY RA: [U 


ie kredytor frog! brał w łańcuchy, 


Оа mi niedał paręki y fal jako głuchy; 


e nie wymiawny ferce by mi krajał, 
egal że пе będzie kaja, 
omnieć ha przylazń dawną mi rofkazał, 
plakal, lzami by te wyftępki zmazal, 
wafzych mówie Paradoxow głównych 
którzy ważycie, na równych 
Salach wizyftkie wyftępki, pow eżeli 
| Równy wyfiępek,” tego co pływał w pościeli, 
Kto upuscił fzklawicę, kto pochwytat fmaczne 
Карі, czyli kto okradi, kto „płotki: opaczne 
Колба), kto zdra 


ił, у kto wydał tajemnice, 


Jesti ial nicie w tych rzeczach różni 


Sufzycie mozgi wsfze у mysli ebrórne 
Natężacie, dhee zbijać prawdy tak iftotne, 
Ale fama Natura 

Rokofz czynią powizechne zwyczaie, 


| Wzajemnych. fpołeczności y-zyfkow ufiawa 


a iako mgle daremne. chymety, 
Ohibx ta równość byla.w obec- pofpolita. 
Od wiekow nie pamiętnych wedlug Demokryta, 
Kiedy fwiat w trefankowych atopiow о 


Stanot w fwoiey poftawie nad ludzi 
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Kiedy у człek z takichże profzkow był złożony 
Pofąg, pótym łafkawym fłońcem ożywiony, 
Nagi, dziki у niemy p miefzkalne łomy, 

О frukt leśny у 291402 bijat бе łakomy 

Pięścią y pazurami, kamieniem y drągiem, 
Poiedyńczo lub domu calego zaciągiem, 

Nie prętko byfiry dowcip zawziętego gniewa 
Grot żelazny przykował woiennemu drzewu 
Równośc, bydlecza Буја, teu pifzeżal, tą 

Y tonu ufiyfzaney Ъейу! pozyczał, 

Potym zaczął ofiądać ciężar grubey ziemie, 
Y uwalniać dom dufzy myslorodne cie 
(Wilgoć humorow y duch waporow opadać, 
Y lepfzy temperament zaczął człekłem władać, 

А jak po dzdzyftey nocy wilgotne obłoki 

Cmią Niebo, y mgły tuman гайаріа wyf 

Ze ledwo przez te cienie йойсе fię przebije 

Nim бубу promień y piękny dzień fwłatu odkryie, 
Tak бе fwiatło rozumu poczynaiąć filić 

Nayprzód organem głofa chciało nas przymilie, 
Wzięta mysl prędkość Bofką, czas przyfzły у dawny 
Zważaiąc nad zrhyfłami rząd obięla fprawny, 

A chcąc biegłey wynurzyć rofkazy pamięci 

Język był wierny tłumacz nie obłudnych chęci, 

Tak wynalazfzy rzeczom imioua przyftoyne, 

Zaczęli ludzie wfpólność przez Пома fpokoynę, 


Tak | 


ш. 
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Tak porznciwfzy woyny ofiedli ñobody 
Wolnego fwiata mocne zakładzią Grody, 

A ńiżli ludzki dowcip fłową. na tablicę 
Brzeniof, у pifmo dały Parnafu dziedzice, 
Zaczęła wfpólnóść ludzka przez uftawy Воўпе, 
Prawa lokować, у kary uftanawiać główne 

Aby бе nikt na kradzież ani na rozboie 

Ani na gwałt zamężney od ważył dziewoie, 

Bo jerzcze nim Helenę fędzią Бошай gładki 
Uwiozł, piękność wdawała w krwawe mężow' zwadki, 
Ten fzczupły cel miłości częftokroć narody 


Cale wwoiennef wrzucał okrutne zawody, 


Lecz głuchey nie pamięci okrytey mogiłą 
w 

W których dla wiela piękna dzieląc fwole tatki, 
Śmiertelne zapalila bole y niefnafki, 


ielu bez świadka liter Junakow pogniło, 


Ze w kim fila, у więkfżey krew była odwagi, 


Brat miłą zdobycz przez Śmieyć y okrutne plagi, 


Ze jako byk ogromny fiabfzą zbiwizy trzodę, 


| Sam brał fwpiey miłości у mięftwa nadgrodę, 


Chiba mówie w Równości świata pierworoducy 

Zawin fandament wafzey сары zawodney, 

Gdybyście od początku świata wfzyfikie dzieje 

Со wiek wiekowi podał przez Równe koleje, 

Zawierają fzukali, żnaydziecie uftawy 

W fzyftkich praw, dla złych lądzi nadane poprawy, 
Dane 
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Dane grzechom różnicę, у karaniom fópnie, 
Kto plag godzien, akto ma umierać okropnie, 
То zaś у bez (їшїп jeft ofądzić (nadnie 
Samym światlem rozum że ten со okradnie, 
Kościoł. Bogow y Święte złupi afparaty, 
Y ten co urwie w sudzymi ogrodzie fataty 
Nie równy grzech popełnił, y nie nateż chlofty 
Ma być od fądowego fkazany Starofty. 
Niech będzie miara zbrodniom, niech będzie у karze, 
Inna za male klamfwa, inna ża potwarze, 
Lecz nie żebyś w równości Stoika furowy 
Za różne grzechy wizyfikie równie ścinał glowy. 
Ze kto winien kanczuka, ty ż miłości споту 
Miałbyś czieka ofądzić na śmiertelne khoty 
Ja йе tego nie lękam y nawet pochwalę 
Że jak wfzyftkie na równą bierzefz grzechy fealgs 
Y okrutne rozboje y wyftępki drobne 
Tak równie karat nie przez uftawy afobne, 
Lecz ї 
Y mnieyfże! katat: ludzką ułomność łagodnie 
A tę taką potępiam równość twoley (гай, 

każdy grzech pod ойс fz katowikiey fali, 
Chcefż a żeby miłością cnoty zniewolony 
Swiat hey zaprofił korony, 
губ 
A famą fprawiedliyyość na tronie ofadzil, 


е do monarchic 


byś nieprawości równym mieczem zgładził 


Broń | 
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Broń Boże takiey cnoty Lo kogożbyś minat 
Bez grzechu, byś rządził gdyby świat zaginął, 
Lecz czego chcefz już to w twym dzierźeniu uzywafź 
Bo jak wfzyftko mogącym. mędrcem бе nazywafź, 
R: 


30 jak mądry wfzyfiko jeft czym fobie być życzy 


Wfzyftkie fzczęścia godfości doftatki dżiedzyczy, 
śpieże zarabia warftaty, 

Sam ieden Panem złota, (am ieden bogaty, 

Sam ieden piękn 

Sam mo 


Ta 


archa calego Śwista wielowiadny, 
teć bogacz, у fzewe, y Król у nadobny, 
ko fpofobny, 


Qdpowiefz mi podobno 2 urazli fnkiem, 


Ze w Filozowfkich jeftem mądrościach nieukiem,! 


Że niewiem jak Chcyfippus wafzey fekty Xiąże 


Ludzki rozum obrótem nie doscigłym wiąże, 


Oto że сї równe 


przy 
4, г. t ۸ 1 

Y równą dufze dała yrówne nadzieje, 

Ze jednak godność w fumym zawarła rozumie, 

a 


Który nas wyżlzych czyni w „nie wliczonym tlamie, 


Więć mądrość razem z owym prawem pierworodnym 


Złącz, 
M. 


ch ftopniow godnym, 
агае wizyfikich mifirzynią kunfztow, у z Jey Taiki 


Rzemiesnicze y w 


M. 


1 пу wynalafki, 


tdrość prawa ftanowi, mądrość berłem wladnie, 


A zątym czym tylko chcę mądry, tym {ей faadnie, 


P 
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Prawda že żaden z mądrych y zacnych Stoikow 

Nie zrobił fobie nigdy fukui y trzewikow, 

Lecz ponieważ mądremu ieft wfzyftek kunfzt latwy, 
Więc potrafiiłby użyć y igły у dpatwy, 

Choć tedy nie ieft w cechu у nierobi gnypem, 

Jek fzewe, y krawiec, wielkim na wfzyftko dowcipem, 
A jak fiş tak podłego nie chwyta rzemiofła 

Tak niechce by go na tron fortuna wyniofia, 

Kontent z mierności, godne koron nosi fkronie, 

Mógłby być mayftrem w cechu, у ofieść na tronie, 
Tak chociaz Hermogenes uftawnie nie (piwa 

Jednak йе Rawnym 

Choć milczy jednak śpiewak tak go każdy wita, 
Ciekawy kto go niezna tak йе onim pyta. 

їл јак Alfenus ch$try Juryfta wykrętny 

Ze był fzewcem da tych czas ma ten znak pamiętny, 
Wfzyfcy go fzewcem zowią choć warftat porzucił, 

W Imie ma fig zarobek dawnieyfzy obrócił. 

Tak mądry w fwey mądrości chociażby nic cale 

Nie robił, lecz że umie wfzyftko dofkonaje 

Jent fzewc, у gwiazdarz, огасг, ѓоїпіега, Pan udzielny 
Na wfzyfiko dar mądrości mając nie śmiertelny. 
O jak głupie ftoyku prowadzifz wywody, 

Oto fwywolne chłopcy fkacząjci do brody, 

A ty raz cierpliwością Filozofa godną 


dziefz głuchy zmyślając poftawę fwobodną 
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Choć бу od jadu ledwie wewnętrźnie nie pukafz, 


Aż gdy tig złość przemoże wrzefzczyfź, klniefz y fukafz, 


Кеп, jak za pfy rzucafz, rozpędzafz te zgraje 


Monarcho cos niedawn, 


Wfzyfikie rządził kraje 4 
Zeb 


à dłażey nie bawił do” ciebie Stoiku 
Mówię 
Oda 


„ Že gdy o jednym za ledwie-kwartniku 
rty, bez pieniędzy, bez dwóru y Indu, 

z do łaźni chcąc Пе zbyć licznego brudu, 
Ү gdy jeden mizerny zatobą włóczy 
a fię twoich paradoxow ueży. 
у wybaczą że przeciw powadze 
Królewikiey jedziefz, сһёас fie zgrubey omyć lidze 
Więc y mnie przyjaciele niech dobrzy wybaczą, 

Чу јака wemnię winę y fłabość obaczą, 


Y 


ja też im wzajemnie cierpieć będę ikromnie» 


iatem rzą 
y w niojey proftey chacie, 


А niż ty na mniemanym Królu Majeftacie. 


Drs fd atek 
Szczęśliwfzy nader będę jeśli można wrożyć 
Abym mógł ten naydrożfzy dar Bogow zafiuźyć, 
To jeft kleynot przyjaźni, o którym tak muiema 
Każdy dobry, że fakarbu śwint więkfzego niema. 


Przy. 


Przyjaźnią y miłością świat fpoleczna ftoi, 
Upaść тий jeśli fig niezgodą rozdwoi. 

А zaś naywiękfze fzczęście gdy Пе nieud: 
уопут w przyjaźni „niema prawego w 

Tak gdyby kogo Bóg w niofi naplacjtak wysoki 
Gdyby przeyrzał świat, morze, gwiazdy y obloki 
Jakby fig z tą sytością oczu mufa! biedzić , 

Guyby niemiał o szczęściu fwym przedkim powiedzieć 
Lub gdyby Bóg wn 
Bez chorob, gdzie rofkoszue bez od 

Niebyby czlowiek konte 

Gdyby tam mieć żadnego nie mógł Towarzys 
Przyjaźń uaywybernieysza jelt przyprawa życia 
Owoc nieśmiertelności sakrb wielkiego fkrycia, 
Y ftraży naygodnieyfzy, treść duzy, atoli 

zwol 


Nie każdemu zła żądza ten fkarb m 


Bo jedni moc przyjaźni na korzyści kładą, 
Z kąd w ubofzszych podeblebftwə zpodłości przyfadą 
W Panach pycha gdy r zyjaćioł Ней, 
Których raczey zwać trzeba zgrają niewolniczą. 
Ziąd tam przyjaźć lękliwa, nie wolno rzec śmiało 
Prawdy, ani fiy z rada ozwać poifalą, 

Owfzem albo nie {пе wypełnia rofkazy, 

Lub Пе trzeba bać pańtkiey zemfty y urazy. 
gni jakkupcy w liczbach w przyźni fig ewiczą, 


Towar za towar grofza darmo nie pożyczy. 


SATYRA Ш. 


В, 
Y 


źnią, że Bóg a miefzek to przyjaciel prawy, 
Że ludzka jeft przyjażń tylko dla zabawy, 
Wtakowych Terora przyjaźń wprónym jeft nazwifko 
anie z cnoty zafuga nie pragnąca zyfku. 

Zaenie wf 


Nap, 


ъ ; Á 
Ywa też przyjazü ale nie m: 


›ар}мїа boyność у ludzkość wzajemna 
et n nich, jalmużna jeft litość daremna, 
Aca grunti 


бе wiąże do piańftwA, rofkofzy y buntu, 


w ten kcay gdzie wiek nieprzezyty | NieRatek, podeyrzenie y пайг1еїе nowe, 


[Pk taewa wiążą tak te fawo twa ofnowg. 
ibi póki potrzeba przyjaciela с 
|Po Potrzebie odefzley w przy 
| Uk 
[Va 
Mo; 
| 

| 7%. 20у kto za nich cierpi z 


ni бе mienią, 
dzięk czynić, niechcą пабе wciągać 
ięczności, lub wzajemne w potrzeby бе wprzągać. 
су to že fwey zacności ćudzj, pot przypizą, 
ścią fyfzą, 
ne ofiary 
przez fzpary, 


żali 


mając ferca lepfzych chcą, więc ñufzna Кас 


Hak innym mierzą, takąż odbierają miarą 


| "2 rzeczefz że nad wfzyfiko włafna miłość zgoła: 
ER mocnieyfia, żaden jey, oprzeć бе nie zdoła. 


10 со Cnoty zowiem pod rozlicznym fkladem R 


"ша miłość za fwojm zawfze ciągnie śladem 


Ta 


Ta zawfze na fwym żylku przyjaźf ludzką kładzie, 
Zayzdrości fzczęcia, które jey jeft na zawadzie. 
Zawfze człek więcey fiebie niż drugiego lu 

Więc dla nikogo włafney korzyści nie gubi. 
Czemuż to królom wolno mieć z cudzey ruiny 
Туб у йаз, a fame wtym winnią gminy. 

Na cóż y nam бе przeciw tey miłości ilić, 

Lepiey mniemaną cnotę pod jey władzę chilić? 


Odpowiem że miłości włafney taka władza 


W żadnym ftanie 2 podczciwym zdaniem fię nie zgadza 


Wfzyftkie zdrady w przyjaźni na tę miłość fkładač, 
Pozwolić namiętnościom złym nad fobą władać. 
Mówić że Bóg w tę miłość włafną, tę moc wfzczepił. 
Aby człek dla jefteftwa fwega nią бе krzepił. 

Y піз бе rządził, jeft znieść nadgrodę y karę 

Dobrych y złych fpraw, a tak mieć za Бауке wiarę. 
Wy to którzy frzymacie że po życia zgonie 

Dufzę nafzą wiatr јако bydlęczą rozwionfe. 
Cnoty tłumicie wielbiąc miłość włafną wafzą, 

Ze nią fig ftrachy kary wiekuiftey gafzą. 
Raczey mówmy że dofza jeft to z owych grona 
Duchow Bofkich, śmiertelnym ciałem oblożona, 
Zawfze do fwego celu у Bofkiego zrzódla 

Dąży Cnotą, ale ją ciężar ciata fiodla, 

Ciało z ziemi, ma zawize fkazitelne żądze, 


Pyfzne, chciwe, lubieżne, chciwe na piniądze. 


SATYRA III. 


Y ta to miłość уа а jeft włafnością ciała, 

zaś dufzy jeft fzczera, uczynna wfpaniała 
Jef przyjazna у w tym fwą pociechę zawiera, 
Gdy więcey innym daie, niż od nich odbiera. 


| Prawdziwy obraz Bogow cząfika ich iftoty, 


JDlawyizynkich dobrze czynić, przez fam powód cnoty. 


Кыз takiego nie kocha któż nie błogofawi, 
Który za cel (praw fwoich y pobndkę fawi 
| To, сс z Bofiwa 'płynąca fprawuie w nim dufza, 
Анаа go cielefna miłość nie przymufza 

Więc tam naytrwalfza przyjażń gdzie fą rówkioba, 
| Gdzie jedna Cnót zwierciadłem jeft drugiey ofob 
| Gazie jeden cel prz: fzokać tego fzczerze 
Aby kı 


y czas y plac ftwierdzał ich przymierze. 
Gdzie oba za nie m 


туй, nader kontenci 
nich pierwiey uprzedził przyjacielfkiey chęci 
Ni krytego nie mają, y wiernie tiẹ radzą, 
ście у trofki wząiemne prowadzą: 
kłopot pragnie dzwigać, 
hoby. fzło o śmierć, chcą Пе y do niey wyścigać, 


| 16 ich dzielié nie zdoła, czego jeft przykładem 


kz 88у po бойт Xienią Dany! w Tauryce 
[Эс ре na burzliwy Euxyn,y kotwicę 
ląd, wycheć 


Че goście na Bogin 


KsrigGA L 


Pilades chcąc Огейа w iey krwawey ofierze. 
Ratówać, imie jego gwałtem na fig bierze. 
Sprzeczkę który z nich Oreft pełno zadumiania 
U dzikich Scytow nocą Dyanna zafiania. 

w więzieniu na fla бе ważą 


che fenną orężem ротай 


Najprzód f 


Król z niemi, gwoli |pomfty fpiefzy, 
Zabiwfzy z Królem fila pofeolitey rze 
Biorą pofąg Dyanny y z jey wielką Xienią 
Szczęśliwie na Eutynu uchodzą przefirzenią. 
Scytowie zadumieni nie tak pad waleczną 
Przewagą, jak miłością o famą śmierć fprzeczną, 
Wielbią choć nieprzyjacieł y kościoł im ftawią, 

Jak Bogon-y dotąd ich dziwną miiość flawią. 

Tym wzorem tak fię wzajem kochających gości 
Chcieli w potomkach wzni jecić moc wfpolney miłości, 
Któreyby płomień czyfty bez zyfku przyfady 

Nie włafney, lecz milości bliżniey, dat przykłady. 
Już więc przyjaźń Кеба бе z famey cnoty rodzi, 
To jeftgdzie cnot wzajemny fzacunek zachodzi. 
Naytrwalfza naywfpanialfza jeft w którey zafźcycie 
Swobodne użyteczne y fzczęśliwe życie. 

Ale mnie kto zagadnie że pod te żelazne 
Wiśki, /trudno o ferca grontownie przyjazne? 
Oprocz. Greckich powieści, y czafow bajecznych 
Ledwo kilka par liczym- przyjaciot ftatecznych. 


Ledwo 


SATYRA H. 


а przyjaźń z Korunkanem 
1024 Leliofza! miłość z Afrykanem, 
Ycerona z Attykiem a więcey nie pomnę 
Brzyjąciot godnych fawy na czafy potomue. 
Zda бе że być cnotliwym człekiem Żyć bez (агу 
Y nikomu przyczyny nie dać do urazy. 
Nawet бе nie mścić, nawet wfzyfikim dobrze życzyć 
Można fta przyjacioł y rzetelnych liczyć. 
Zia ię y dla każdego rzecz wewnętrznie miła, 
Byt dobrym, ani w żadne trudności zawiła. 
Przecież węzeł przyjaźni zdarza бе tak rzadki 
| Żeby go czafem różne nie twaty przypadki. 
| Mijam trudne cierpienie w kochania rywala, 
| eko moje у twoje niechęci zapala. 
са naywięcey przez ambit, gdy na równey. fzali 


Dyk бе waży, naylepfza przyjaźń бе oddali. 
ir 


nie chciał Pompejuszmieć równym Cezara, 
ezar Pompejego poniżyć fię ftara. 
ich zawziętości nie mogła uśmierzyć 
| 4% пе połową światą muñeli uderzyć. 
4 tę trudność odpowiem ѓе ten który Zada 
Sbleraé przyjaciela, niechay fię przegląda, 
Sam w р 
"M przez różnego fzczęścia cnotliwym dewody; 
92 dupioro ma dobrać przyjaciela: fobie, 


Kryby jak, w złotniczey pokazał fig probie. 


| D: 
l a 
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Brant nayczyfifzy, aby mu nayfkrytfze zamyffy 
МД! powierzyć, y pewnym być о fekret toy. 
W którego obiefaniu nie na wlafaym zdania 
Ma бе zafadzać, lecz na powfzećhhym mniemaniu 
Bo rzadko бе omyli fla wa pofpolita 

Doznając kto cnodliwy, a kto Hipokryta. 
A potym przyjaciela; kiedy kto dobierże 
Niech go kocha, т fzczerze. 
Niech бе муб 


Popędliwe za 


ga żartow przykrych, niech у йота 
przyczyną zachowa. 

Niech jego ułomności drugim nie wyjawia, 

Nawet tifk fwych niech z uy 6 nie wyfławia, 
Niech fię nie fkarży gdy w czym przyjaciel przewini 

Niech nówych nad doznanych lepfzemi nie czyni. 
Niech Пе firzeże wymowek wrszy y tatki; 

Bo kiedy do wymówek, przychodzą niefnafki. 

Zawfze бе ziębi przyjaźń, rzadko Пе rozgczeje. 
Jednana przyjaźń pewniey Że w reście znifzczeje, 

А naybardziey w przygodzie w razie niebeśpiecznym 
Niech będzie przyjacielem fzczyrym у fiatecznym. 

Niech fig nie wftydzi fwego przyjaciela w nędzy 
Niech go ratuje ile sit Ranie nayprędzey. 

Stowem niech eo famemu nie miło nie czyni 

Drugiemu. poczciwosci wewnętrzńey miftrzyni 

Niech fucha; która czyni że się w ihnyćh ludziach brzydzi 

Ludziach tym, co mieć wsobie naybardziey бе wftydzi, 


Jezen 


SATYRA Ш. 


Jeśli zaś mimo wfzyftką oftró£nošé бе zdarzy 

Ze między pfzyiaciołmi niechęć бе zafkwarzy, 
Tedy na te odmiennych fere przykre choroby 
Uczciye у dozuane fq profte fpofoby: 

Nayprzód jeżelibyć бе zdarzyło ufyfzyć 

Że przeciw tobie mógł co twóy, przyiaciel zgrzefzyć, 
Uczyń бе że nic nie wiefz,sy choć troche winny 
Przyjaciel, niech iaki znak- ma губу dobroczynny, 
Wfyd go przeymie, że cię tak dobrego obraził 

Żal będzie bodcem, aby naprawił co fkazil, 

A mniemając że ni 
Nie utraci ufności, y Tm lepfzy będzie, 
Gdyb, 


wiefz o tym jegó błędzie 


у zas błąd powtórzył [ub w tak wielkiey fprawie 


Że milczeć trudno, krzywdził, fpytafż go łafkawie, 


]eslis go w czym obraził $ a gdy cię obwinis 


Przepros,.a mów miech takich więcey zemt nie czyhi, 
Lnb gdy fwą fiabość złoży na jaki przypadek, 


A w tey fpowiedzi będzie Żal ferdeczuy (wiadek, 


Bizytuł rozkwilonego 


w 


ch fię ubespieczy 
twey łafce, wierż żę ten plafte у złe forca leczy! 
Jeśli zas уду przylacieł oraz grzefzy bardzi, 
A twym fercem przez fzczerą złość y glitpftwo gardzi, 
Zaniechzy go, lecz przecież nie z obelgą fzpetug, 
Niech raczey Iud: mu piecze niewdzięczności piętno 
A twoją dobroć wielbiąc niechjtym bardzjey kócha, 
Że tw6y umyl wipaniallzy niż złość iego platha, 

Do. 
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Dotkliwego trudüiey feft uleczyć Rywala, 

Bo kogo ta namiętyosć froga (nie zapala? 

Пе gdy piękna, grzeczna, zacna, у bogata, 

Panna, lub młoda wdowa, w ferce zakolata. 
Przecież, gdy ledwo fetny cziek w kochanie wpada 
Jesli wzaiemnych ferca znakow niewybada, 

Tak przez płochość lub chitrość fama zawfzę rości 
Piękna płeć, w dwóch rywalach miłosne zayzdrości, 
А iesli dwóch rywalow piękna może: zwadzić, 
Czemuż nie ma w też ognie dziefięciu w prowadzić 
Więc niech na iey fortele raczey będą: fkargi, 
Niż mfciwe z przyjącielem mafz otworzyć wargi 

R aczey fpytać, niech rzecze, komu więcey Грггуіа 
Niech ią bierze, komu ją daie dola czyin, 

Dola częfto zawodna bo nie ieden pono 

Z piękną a złą radby бе ftokroć rozwieść żoną. 
Czy dla teyżę piękności, odmianom podlęgłey 
Hardey fwarliwey płochey, wchitrościach przebiegłey, 
Маг przyiacielą gniewać, któryć tyle razy 

Byt dobry, ywzaiemnie darował krazy, 

Jesli zas piękność, mądrość робар znaczny z cnotą 
Tak tłumi twoie ferce miłosną ślepotą 

Ze na twego łafkawce oftatnią wybuchafz 
Złością, że ni rozumu, ni czci dobrey, fuchafz, 
Czekay trochy wfzak poki tobie nie przyfięże 
Piękna ЕШ», cokolwiek twe fzczęście rozprzęże, 


Wiak 


SATYRA Ш. 


Wfząk przedwieczne wyroki kierul w tey mierze 
Nikt żony prźezoaczoney nikomu nie bierze, _, 
Wažay że przyjaciela wiernego uronifż 

А tuż tego co chciwie łapafz nie ugonifż, 

|А choćbys złapał, kto wie iak ci йе to пайа 
Bladsi kto dla nie pewney, rzecz pewną pofirada, 
Teraz na fowa krwawe, o moje y twoie 

Możefz mieć proftych Jekarftw doznane napoie. 
Nayprzód, mierność chwalebną, natym mając dofyć 
| Ce Bóg dał, а tukomfwem w tym fig nie unofic; 
To twięty pokóy czyni, to przyiacioł zmacnia 


| wyntie zachodzące zatargi ułacnia. 


І 
| суш ак Bóg cnodiwe ftarania przyfparza 


A fercem ochoczego fzczęści gofpodarza, 

| 3k nie żałuy gosciowi, a o mile rżeczy 

Ë fadê do fądowey wie kwap fię odfieczy, 
$ milfżego jak żadney nie mieć z Hikim zwady 
kî гуре na.pienisckie nie tracić nakłady 

I “шге rzadko nadgródzi wygrana, a za to 


бру kleynot przyjaźni zwiękizą gubifz ftratą 


“шегу bowiem przyjaciel więkfzy ci w przygodzie 


| “губ, niż w obojętnym wygrafz na nim grodzie* 


Więcęy daleko przegrafz, gdy od ciebie fironić 


Ażdy będzie, coby cię mógł w przypadku bronić” 


jw 


| Przypadku mówię, bo jak o weżniwa 


ak 7 
Wpokaju o woynie, myśl mądra trofkliwa" 


| 


Tak w fzczęściu zawíze zmiennym myśl otrndney chwili 
Jak cię wierny przyjaciel wpotrzebie pofi 

Wftyd, у grzech być upartym; гаёў nie przypufzczać 
Przyjacielfkiey, a dać бе złey żądzy podufzczać. 

Jeślić Dom бубу у dzieci mile, zwaź że y ci 

Zapłaczą na cię, йаша złą twoją pokryci 

Rzekną ludzie; na fyna twego, że te plemie 
Wiaro-łomne y chciwe, w twoje wfiąpi ftrzemie, 
Nigdzie wiary vie znaydzie, a gdy fię obrócić 

Nie zdoła, dopioroż go zaczną wfzyfcy kłócić, 

Ту zaś со cię przyjaciel twóy lakomy zdradza, 

Nie trwoż бе, w mocney twierdzy cnota cię qfadza, 
Każdyć wefprze ile jek z ludzi dobrych grona 
jeśli fg, złość więkfza y а prze kona 
Miła nie 


Y w cnotliwym twym rodzie Bóg ftokroć nadgrodzi. 


ność twoia _ten ci fzwank ofodzi, 


Azdradny бубу przyjaciel będzie fig gryść wfobie, 
Obmierzony od wfzyftkich wpowfzechney żałobie, 
Jeśli nie шай wdzięczności, od tych coć ją winni, 
Z rządu Bofkiego będą od tych Jepf inni, 

Teraz o wielkich ludziach gdy pifać przychodzi, 

Jak ich przyjaźń honoru punki pyfzny rozwodzi 

Pomoż Muza ażeby dla firzeżenia zacnych 

Ludzi w przyiaźni, dodać mógł fpofobow łacnych! 
Мут zdaniem: miłość Bogow, у miłość Qyczyzny 
W Ludziach wielkich powinna wfzyfikie leczyć bliźny 

Prywa 


Sarrra IM 


Prywatnych. ого, które uftawicznym bojem 

Niebiefkim tych miłości, dwóch walczą pokojem, 
[W tych fporach zbytuia pycha у łakomftwo chciwe 
| 2 Bogiem walczy, a to ludziom uciążliwe, 

J2e со miłość Оусгугпу uprzeyma aprzytym 

Milość Bogow założy z potem pracowitym, 

To wraz chciwość prywata а hardością nieznofuą 
Bagnie znifzczyć, у fkrufzyć ruiną żałofną. 

A tych to dwóch miłosciach jako na węgielnych 
rach, fawione Domy Imion nie śmiertelnych 
Akto chwalebnie ftawił te przezacne domy, 
Мыш być wfzyfikim milą fzczerością znajomy, 
Маат pofpolitego pokoju przeftrzegać 

przeto częfto duchom zdradliwym ulegać. 
| Munat wrzyftkich do zgody fowem y przykladem 
Wa с, a am naylepiey żyć zkażdym fąfiadem. 
Bak wnętrzną utrzymując zgodę, mufial pr 


A zagranicznych gwaltow ftać fercem odkrytym. 
zag £ ty 


| Яа fal śmiertelną zdrowie, krew drogą, lmienie 
м wierne Oyczyzńy bronienie. 


4 ; 
| choć nie zazdrość krzywdzila zaflugi 


hal jednak Oyczyzoe у choćby ftokrotnie 


| NE nadgrodę. fz 


| “2 гуш rad był dla niey krew wylać ochotnie 
re 


2. tak i wyborne cnoty, przez ftraty, pracę 


wiat Imienia twego wieczyfie Palace 
I 


śliwfzy brał przed nim kto drugł, 


W fas 
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W famey ñawie potomney ten гуйх kładąc żyżny 
Aby mógł pifać, że to Dom Oyca Oyczyzny. 

А Bóg dobre uczynki nadgradzaiąc hoynie" 
Oprócz flawy nabytey w pokoju, y woynie 
Wielkie doftatki dawat; apo późnym zgonie 
Między pół Bogow przenieft w Elizeyfkie błonie. 
Lecz wielka różneść bywa wnukow od ich dziadow, 
Którzy bez prac cierpienia y zdrowia nakladow 
Wefzli wten Pałac, bo ci bez włafnego trúdn 
Pyfznemi chcą Panami być wolnego ludu, 

Rzekną: izaliż będąc tak cnego rodzaju 

Y Bogadtw, cierpim w nafżym przeciwnika Kraja? 
Oprócz nas та mn fig lud kłaniąć, a on wadzić 
hfig 


Wim figa dawny d 


Ma nam, nam -kłania, jub go trzeba zgładzić? 
ч lub przyjaciel prawy 
Mówi, nie takie wielkich przódkóy wafzych fprawy 
Nie tak rośli, a przytym ak trudne zamyfły 
Od niebefpieczny 


h lofow, y fkutkow zawifty, 


Gdy fig wam uda, Imie Tyran wam 


Stuachem, гепид, nie wiarą, fmutkiem, was óbfadzą 
A Jesli йе nie uda tak was w niyecz fkrufzą, 

Ze day Boże, abyscie z nędzną ufzli dufzą, 

Cóż wam z tego żyć w równey у w fpólney milości 
Mieć pełny dom przyiaciot hug у miłych gosci. 

Z dzięką Bogum używać darow ich przytomnie 

A potym z dzieł chwalebnych flynąć wiekopomnie, 
Ten 


Saryra Ш. 


% smniemany przeciwnik, nic wam hie ieft winny, 


сг że wam równy, a dla wfzyftkich dobróczynny, 
Puka wafzey przyjaźni, a znając że chcecie 
„Babie go, iakokolwiek ойрот: daie przecie, 
"Чак go nie lubicie, poki mnieyfzym cale 
d was'nie będzie, że mu pogrozić zuchwale, 
“tecie, lub w złośliwey tey бе cnocie chlubić 
[* możecie ratować jak możecie zgubić. 
| ` radby pyfzny aby każdy ni przyklękał, 
"е tak żeby go kochał iak. żeby бе lękai, 
ten grózney frogości y zemfty, trach tęgi 
| 2ektada nad przyiaciol uprzeyme przyfięgi, 
JSK chciwa panowania nad wfzyfikiemi władza 
басе podkiey przyjaźni y ludzkości zgładza, 
R Pylzny mniema że to fawie jego fzkodzi, 
Idy nad każdym równym jak chce nie-przewodzi, 
A tey Bawe ogromną zakłąda potędze, 
Yeh podchlebcow przez cudze wywyfźlzaląe, nędzę 
| ta obłudna fawa niezmiernie daleka 
d tey, która ieft włafna cnotliwego czleka, 
Śnieg gawet fimo podchlebftwo bezecne 
[зуу fwoich: daio pochwaty бега, 
® oczy ше, a gdy fig taka nada рога 
Hw dzis ten zabijać, qo wyflawiat wczora, 
шеро przez boiażń cnotliwy бе 'chront 
| kiedy ко od ludzkich fmierć oczu zafloni, 


KsięGA I 


Grob jego jeft powfzechnym. przeklęftwem okryty, 
Pamięć cbrzydła na wiek fiynie nie przebyty. 
Cnotliwego zas który, podchlebftwa nie lubi, 

Ani бе próźną fławą z tey potęgi chlubi, 

Sławią wfzyfcy za oczy, gotowi # nim dzielic 
Zdrowie, chcąc fig z dni iego naydłużey wefelic 
Jeźli umrze, nigdy go fercem nie zapomną, 
Łzami fwięcąc pamiątkę jego wiekopomną, 
Któraż йаа ieft lepfxa? czy podclilebna w oczy 
Łzy po fmierci co milość z wiecznoscią iednoczy, 
Czy flawnieyfzy Maryus? który gdy dopinał 
Konfulatu, tyfiące głów Rzymfkich poscinał. 

Czy Scypię? który część trzecią podbił fwiata, 
Gdy mu zazdrość nie winne po: wymiata, 
Czci prawa, ftawa przed fad, woli bydz wygnanem, 
Niż mfciwyn nad niewdzięczną oyczy 

Czy fiawnieyfzy jeft Herod, co z próżne rofpac 


Ѕупоз włafnych za Twoich zabófcow tlumaczy? 


Y tek dom fwóy zatra Auguft wfpaniały 


Nad naywyfze przechodząc dobrocią pochwały 
Który bunt widząc биво niewdzięcznika Cyńny ? 
Ukazał mu -łagodvie jak byl nnięrci winny, 

“Y darował; a co go mial dać. wręce katu 

Za kolegę do fwego przybrał konfolaty. 

Zmocnit tym beraizmem fłodkie panowanie; 


с y wy cow wyfokim zofiaiecie fianie, 


SATYRA M. 


hai was żądza flawy nie zgafzona pali, 

тусе бе abyscie rzetelney fzukali , 

[lech tylko milość Bogow, у oyczyzny, tazem 

idzie wam nieprżeftępnym we wizyftkim przykazem, 
|е wafzey przyjaźni rzecź żadna nie zwadzi 


P was w fiawie, a w Niebie z Bogami ofadzi. 


Касл: L 


Satyra IF. 


Argument 


Luciufza nalladuiqcego dawnych Greckich Komicznych 
mopifow wfzczypliwym bydź mieni, fwoiegzać 
foracinfz hie takie bydz wyznaie, chociaż 


4 


Żart tylko у niby przez takowe oycowjkie sapomnienif 
dla odfirafzenia ludzi od złych nałogow 
wierfze [wojej руге. 


— 


| pocą y Kratynus, y z Aryftofanem, 
Y dawni Poetowie, między lepfzym ftaqem 


Ludzi, y Że ich prawdda fak iak dzis nie bodła 
Smiele na złych pryfkali| 2 Kaftylfkiego zrzódła. 
Czy kto był cudzołożnik czy złodziey czy zdzierca 
Lichwiarz, czy piebiacz, kłamca, czy krwawy mordersi 
Z odwaźną to wolnością na komicżney fcenie 
Ludzie ludziom ftawili w oczach przewinienie. 

Zad 


к Yuk 
А 


wiel 
część ludzi poczuwaiąca fe do jakiego zlego nałogu 4 
zumie fie bydz irgo wierfzami dotknięta, gdyż prs 


SATYRA VI 65 


td wrzyek Lucylias y za tymże śladem 
оао, z wyrównanym Greckich Jambow fkładem 
A początek, y pierwfzy przed wipaniałym Rzymem 
| аша! бе chwalebhym Satyr piforymem. 
| sa жуйт жр potoczny у nie zawfze filny 
ңы wiefzczym gdyż nięcheiał być w pifaniu pilny, 

it fç hoynym darem lafkawey Lucyny 
“° mógł dwieście 'napifać wierfzow do godziny; 
jakby fpieniony nurt z Marcowych fniegow 
lie z piąfkiem co może blilkich zarwać brzegow, 
kw jego wierfzow wielkiey y kyftrey rozcieczy 
ê do wyrzucania znalazło бе rzeczy, 
YL fwiegotliwy , oraz leniwy w roboci 
nią dobrych wierfzow, bo jeżeli w kwocie 
Жо Jiczney wierfz pifa to letko у feadnie, 
“а dobrze рібгас fla kropdl z оја zpadnie. 
My mnie naymuieyfzym palcem na herc wąbi 
š „ jak fa wyzywani flabz, 
| „Зума glofno krzycząc, jeśliś tylko zdolny 
|." tablicę czas naznacz у obierz plac wolny, 
nas ориг zamkniętych pilnują ftrażnicy, 
^ Wiecey z nas przyniefie wierfzow na tablicy £ 
BR mu odpowiadam fkromnie: Bogu dzięki 
Mnie chciał mieć nie filney y bie z prawey ręki, 
те 


R 


A miernego у uft nie z Mwapliwą chęcią 


le raczył utwierdźić milczenia pieczęcią. 


KsrgGA I 


Aty że бе w fow kochafz wrzafkliwym rozruchu, 
Nie żaħuy tak filnego Delfickiego duchu. 

Rob pierfiami jak kowal miechem póki ftali, 
Twardey ogniftym duchem na wofk nie rozpali. 
Z tym wfzyftkim jakie koma fzczęście Niebo zdarzy, 
Że częfto nad заборе pochwały zkojarzy, 

Ze godnieyfzego бауға fprawiedliwa minie, 

Drugi fzczęśliwfzy, że, ma milość w Rzymfkim тї 
Jak Fannius; cheć tylko ftów nadęty fzumem, 

Ale że znalazł łafkę między Rzymikim tłumem. 
Tedy nie profzącemu dał Senat fzuflady 

Przy Xięgach Auguftowych, aby tam miat fkłady 


Wierfzow fwych, przez niego chcąc coś w gminie fpra 


Pofąg mu w Muz kościele rozkazał pofiawić. 

Do mych zaś wierfzow nikt fig czytanta nie kwapi, 
Mnie też chęć przed wfzyftkiemi czytać ich nie trapi, 
Bojąc бе abym wielu-prawdą nie obrufzył 

Godnych winy, y na mnie żądeł ich nie krufzył. 


Weź albowiem kogo chcefz z frzodka Rzymikiey rzefź 


Prawie każdy inakfzym z nich wyftępkiem grzefzy 
Ten z łakomftwa zbytniego chory na fithoty, 

A ten z pychy niezmierney ma głowy zawroty; 
Ten gorączką fżaloną do mężatek płonie, 

A ten miłością tleie czytaną w Platonie; 

Tego Бай Srebra chwyta coraz nowey mody 


W różnym fprzęcie nad miatę y roczne dochody. 


Ten 


U 


Pu 
° ublagąny. Zoil К 


SATYRA IV. 


przepłaca co Snicerz fztuczńym wyrznie dłotem 
Маз zaé odlany miedź”6dważa złotćm 
MM towary prdwadzi aż od fłofica wschodu 
À zachod, gdi 


ВЕ wicher 


перо Zefir Panem chloda 
trowhy gdy 2 piaszczyftych śmieci 
"tei Balwan kurzawy y piorunem leci 


% 


M przez [amë wieszezęście у тога bezdęnne 
„by бе bogacił przez уй} codzienne 
Daymniey nie utracił jak fzalony lata 
kiego aż na drugi kont wielkiego świata 
sey tacy nie lubią wiekfzow у Pożtow 
Mh złe żądze z ciemnych wydaia fekretow 
lerają z nich plafzez piękny podróżnym kolorem, 
Mewnętrzne fzarpają złości oftrym piórem 
AK бе przefirzegają o to ten býk frogi 
fie na ludzi miota, co mu fianem togi 
zano, tciekay, otoć żebro -złamie, 
b Jelita wypuści, lab da kewáwe ёй 
ê na mnie poftacią ogromiego zwierza, 
m zawifhym zm 


VG oto Poeta na złośliwe żarty 


Ги otytkie pl меті К 
ył płytkie płóro Śmiertelnemi Каку 


ło mu tylko ftanie trafutikiem na celd, 

п 

42 na naylepfzym zrobi probe przyjacielu, 
ro kogo zrani piórem na papierze 


Ś ażeby wraz wiedział Świat otey Satyrże, 


KsięGA I. 


Aby chłopcy, y baby, idące od zdroju, 


Y z piekarni, wiedziały о takim zaboju 
Ale nakłońcie ucha, yna drugą ftronę 
Jaką dam w krótkich fowach Satyrom obronę? 
Oto naygrzód, że z owych Poetow Orfzaku 
Со mają Kastalikiego pełne ufta fmaku 
Y z Rymopifow fawnych, wyłączam mnie choru, 
Bem próżny, myśli wielkich, y w flowach wyboru, 
Nie dość bowiem wierfz pifać pofpolitym kfztaltem, 
А tym bardziey nadciągać kadencyą gwałtem, 
Lub, że kto wierfze pifze do prozy podobne 
W Żadne wzbudzenia myśli, у ferc nie ozdobne, 
Jak ja pifze, może fig w rzad Poetow mieścić, 
Y tym fig fufznie zacnym imieniem obwieścić, 
Lecz w kim więcey mądrości więcey Bófwa daru 
W myśl wlano czyje оЙа Bofkiego nektaru 

fre, у kto wietfze może godniey głofić, 
Ten zafiużył Poety imie, y cześć: nofić, 
A że Satyr czylito w komiczney mafzkarze 
Czy w lefie krzycząc złości bez grzeczności karza 
Więc wielu wątpi jeśli może być Poema 
Satyra z komedya, która Bofkich niema 
Sil w fobie ani tego ogniitego Ducha 
Jak gdy Bóg ferce, wierfze y myśli rozdmucha 
Mówią tedy, że takiey yl żywości próżny 
Nie żdałefię od mowy pofpolitey różny, 


SATYRA IV. 


w fowach policzonych fkładnie 
| 
Эмїеу do Гройсаріа fluchac:om przypadnie 


| “ақле у Komiczny das 


бұ mocny zdaie 
% А 


ite w уо, gdy mu fip ferce żalem kraie 
Eniewem {пут pala, у гету бе chwyta 
* mu Syna zaślepia nie rządna kobita, 
||| mamotrawny w chytre fidia iey chwycony 
"chce zachey z pofigiem wielkim poiąć żony 

* pijany na naywiękfzą hańbę w fwoich zbrodniach 
Red nocą do kochanki idzie przy pochodniach 
GMnieyby napomnienia, gńiewow, у halal, 
Эба Pompivi, gdyby z śmiertelnego wczafu 
Ҹес powfiał, y widział, iak Syn jego marnie 
Kowfkie fkarbce nifzczy, puftofzy śpiżarnie 

е nie dosyć wierfz pifać ozdobnemi flowy: 

Ха choćbyś go rozwiązał z Rymowey ofnowy 
ik aby бе każdy wzrufzył у ten żywy 

Wleń poczuł; iak Ociec komiczny gniewliwy, 


Ҹ iak Kochanek głupi wfpominajac fobie 


ky wpadł -w takie fidła, na miłofney probie 


Чу y Lucilius pifzący przedemną 

Ary ala złych ludzi muzą nie przylemną 

1 który, Satyry wzorem jego pifzę 

Vięcey narzekania niżeli on flyfzę 

"Бус y text, y боа wftecz obrócił przecie, 
Mezfiękanym znaydziefź oftatki Poecie 


z wierfza-rozwiązana nie (raci [wey treści 
Nie jak ów Enniafzą wierfz dumny у когу 
Gdy okropna ni żelazne zapory 
Y Ha 


Styfzyfz w tym Rytmie tylko echo brzmiące fame 


la Bramę. 


wą Janufa w e 


Ale odtąd pifalem o Satyrach ieśli, 
Poematow Grąmatycy wnieśli 
Teraz üç tylko pytam czy flufzną przyczyną, 
Na móy wierfz Satyryczny zewfząd gniewy płyną 
Oto Kay wy у Sulcius ziadly 
achy wybladly 
iegaią wlzędzie Xi 
Wr 
Ochr 


іде w nie złoczynfiwa, y zdrady potwarne 
рїї ofkarżeiąc przed Miefki 

Lecz leśli drogą idziefz nie winną 

Choć fq obadwa totrom | ofirachem у trwogą 


Jednak ich gardzifz, maiąc niewinność załogą 


A choćbyś С y Byrta holtaiow 

Miał podobieńftwo zbrodni y złych obyczałow 
Gdy Kapryusza ani Sulciofza fzpiega, 

Nie mam twarzy, za cóż Cię złość na mnie podżega 
Zaca б mnie niewinnie у mych wierfzow boifz 


Y przeciw him niechęci wnętrzney ше ukoifz, 


Wfzake 


SATYRA IV. 

| Марде fig mie барјегат ażóbyś ie czytał, 
ab Żeby je po fzynkach y Rynkach lud chwytak 

f Зра 


1 a айо żeby z Twym orfzakiem 
14 
m 


gen fpiewak chwalił; lub ie nazwał brakiem, 


elo nie 1 

Wie, 

“°г{2 móy czytam, prócz tego tak wielom nie luby 

A; ^ 

Ё Shiba przyjaciołom wybranym, kiedy mię 
Й 


komu nie 2 пабгееу chluby 


*żbą przymufzą w całym fzanowaną Rzymie, 

Św prawdzie wielu którży przed powfzechnym gminem 
W pofęzod Rynku hoynym Пе fzczycą Appolinem. 

Ao tazień między pofpólftwa grómady, 
° tam między fklepifte głos brzmiący arkady, 


„Padifzy, а przez łamane od murow odbicie 


24 
а fe ich. wierfzoin Пау dodawać fowicie. 
y 


“ус to Rymopifow nie rozfadna chloba 

| rych mozg gtopftwa z pychą mgła zaćmiła gruba. 
“° nie myśląc o mieyfcu у przyfioynym czafie 
Schają fię w chwalącym pofpólftwa hałafie 

| SE i zadziefź, że to jeft moia pociecha 

| Чу bez rany nikogo табу wiersz nie zaniecha 
4 Îla tego wierfzow ten rodzay obrąlem 

Ут każdego jakim oczernił zakałem. 

|. powiem, zkądźe możefz taką mi złość zadać 
„ОШ to mógł od moich przyiacioł wybadać? 

żeli 


kremi wiek uprzeymie przeżyłem, j 


"Brpiącego mnie flawę blizniego Ayfeli. 


7o KsrigGa I 


W pawfzechności złym ludziom moy fatyr dopieka 
Y tak ой nich każdego oftrzega zdaleka. 

Kto cudzą dobrą flawe zwykł fzarpać zaocznie 

Kto nie broni przylaciot gdy ich kto 12уё pocznie 
Kto wolne żarty ludzkie, у Пома, podchwyta 

A z nich opatzne ficie plotki; Hipokryta, 

Kto to co ani widział, ani fyfzał, prawi 

Kto nie cierpi fekretu, у wraz go wylawi 

Ten jeft czarny, obrzydłą piątnowany notą, 
Rzymianinie przed takim unikay nie, cnotą 

Częfta na poufuley obaczyfz wieczerzy 

Ze czterech gości na trzech łóżkach fię rozfzerzy 
Z tych ieden gość przez dowcip. dotkliwy umyślnie 
7 Każdemu fłówkiem `w oczy jak ukropem pryfnie. 
Łedwo Gofpodarz na tę nie wpada kaleje 

Lecz kiedy Bóg wolności, Bachns mozg zagrzeie. 
Y ięzyk rozwiązuie, y ferce otwarza 

Chlutnie 42 wodą w oczy nawet Gofpodarza 

Z tym wfzyftkim ty który fg z obmówcami kłócifz 


Smieiefz бє y żart oftry w wefołość obrócifz. 
Chwalifz dowcip, wolnością nazywając dworną 
Tę złość ñapafna z ludzmi w pożyciu niesforną 
А jać бе Zoil zdaię zawifny zaoczny , 
Zem pożartował trochę przez ten wiersz potoczny, 
Paftillus pizmem pachnie а lubieżnym potem 


Gorgonius tak śmierdzi jak kozioł parkotem 
Ale 


SartrRA IV. 


| e оа trzy mamy te ufławy nafze, 


{1 


А š 
y со Gç naderunie cnożliwszym wyfłąwiafe 


® niech ogulem ludzi złych fatyrą ftrafzę 


| "96 Przyiaciol jak za nich-zwykle йе zaftawiafz. 
| “Ме gdy бели rozmowie y przykład fwieży, 
|| święto-kradzkiey z głowy Jowifza kradzieży. 
| SK Perillus przyjaciel twoy, zdiął mu koronę 
| 5 Gotliwą у zwyczayną bierzesz go obronę, 


Ë 


| Y nie raz taik frych dla mych prozb pokazał 
“еп 


бе Petillus ze mng z dziecinnych lat prawie 
JI w przyiašni; y w fpolney niefkażoney fawie 
Że ten zarzut tak fzczęśliwie zmazal 
*€ żyję wefoło w Rzymie, y z Ratufza 
kt go więcey o takie złodzieyftwo nie габа, 
* mi dziwna bardzo, jakim mogł obrótem 
yli świadków, czyli Sąd przekupiwfzy złotem. 
“еу wyniść kradzieży, przez jakie terminy 
Jil (prawe; у wyfzedł z tak dowodney winy. 
każ to obrona; o wielka zaffte 
„пе poźney fawy takie ferce czyfte, 
|е obrońcą jefes, owa morika Ryba 

SIĄ łufką Isniąca бе, jak brylantu fzyba. 


8 Vefaodkn śmierdząca у czarna do szczęta 


8 i 
heg 7 kewia pifaé można zamiaft atramentu 


“{ ina rdza miedzi, gryfzpan jadowity 


Wdzięczną zielonością maiąc iad ukrýty. 


KsięGa I. 


Ale taka złość fzpetria, abym był ofzczercą 
Jef daleka od moich tnyśli y od fercą 
Azatym у өф wierfzow, у jeśli co mogę | 
Twierdzić, to w tym naypierwiey mafz wierną ргвейго! 
A tak jęśli co wolniey, rzeknę albo raczy 
Zartobliwiey, niech mi to łafkawie wybaczy- 
Każdy dobry, y tych praw nadanych nie bront 
Ze бе Satyr za człekiem złym żwawiey zagon 
Nie mispuię nikogo kto jeszcze nie cale 

W publiczpym jakiey złości zoftaie zakale 

Ale kto już jeft wfzyfikim wiadomy y znany 
Przez zbrodnie, у wyftępkow obrzydłe nagany. 
Tego cz 


m wymienię, aby tym przykładem 


Oftrzeżony, nie każdy fzedl za iego śladem: 
Przez takie mnie przykłady Qyciec móy wzwyczajał 
ści kajał 


Z dziecińftwa ażebym йе różnych z 
Tak gdy mnie napominał abym fię ofzczędnie 
Rządził, y ва trofkliwe prace jego względnie, 
2 których co mi Гат zebrał, ażebym nie żądał 
Więcey, lecz kontęnt z tego nazad fię oglądał, 
Przeciwnie mi przykłady przed oczyma ftawit 
Mówiąc czyli nie widzifz jak pomarnotrawił. 
Syn Albiufa wfzyftko, jak z wielkiey intraty 
Przyfzedi na głód, y fame ofzarpane łaty 
Czyliż niewidzifz? jako Barrus marnotrawny 


Nędznie zginął, у przykład dal hultayftwa Jaway, 


z 


SarrRA IV, 


Że co Rodzice tradńą zarabiają pracę 
To gzieci па fwą zgubę nie pamiętnie tracą, 
Так gdy mnie od nieczyftey firafzył nierządnićy 
Ukazywał Sektapą dobra, ną tablicy 
Dlużnikow, jako zhola nikczemnie; a przytym 
Żarażony ledwo tchnął życiem chorowitym. 

ak gdy mnie od mężatek fwawolnych oftrzegał 
Abym przypadkom czefto ftrafznym nie podlegał 
lle kiedy tę rofkofz bez trwogi y zguby 

Mogę ufzczęśliwiony mieć przez święte fzluby, 
Ukazat Treboniego, który choć był możuym 
Panem, jędnak złapany w grzechu cndzołoźnym. 
Oprocz wftydu, y w turmie fmrodliwey kurzawy 
Od Delabelli złupion, y życia, у аму, 

7 


Jzbrajał z dziecinnych, lat na wfzyñkie marowy. 


Moy 


#kiemi mnie przykłady, y madremi Вауу, 


+ czego nie zdołam z mey uczyć proftoty, 


Tedy gdy weydziefz między Filezofow roty, 


Nanczyfz бе z ich uftaw, czegofię male chronić, 
Х do jakich cnot ferce, chęć, y myśl nakłonić, 

la mnie 4946, że Пе ftarych obyczałow dzierżę. 
“К twą flawę, y życie wywikłać z obierżę. 
Bidet miodości, gdy cię w każdym ftrzegę kroku, | 
Жш do rozfądnego z czafem przydziefz roku. 

pókiś w moiey opiece pilnie cię wyrywać, 
Chcę z przypadkow, tak gdy kto chłopca uczy pływać, 

Pior- 
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Pierwiey go na lipowey wyfchley kładzie korze, 
Lub fitowiu, na miałkim pufzezniąc jeziorze. 

А gdy fit mężnych dóydzie, dopiero zuchwale, 
Puści Пе młodzian na hurt, y Tybrowe fale, 
Tym mnie fposobem Ociec, chłopca iefzcze ewiczył, 
Y gdy тї abym czynił co dobrego Życzył, 
Ukazywał, iaktego zacnego Rycerza, 

Widzifz, iak jego fława, wfzędzie fig rozżerza, 
Jak fię rządząc chwalebnie w przyżwoitym ftanie, 
Zarabiay na Bofkie;'y ludzkie kochanie, 

Lub gdy mi zakazywał ażebym nie wpadał 

W iakie zbrodnie, tak mi to łafKawie przekładał, 
Jeśli wątpifz że ta rzecz poczciwa albo nie 
Obacz, iak ten, y drugi, fzpetną блуз plonie, 
Widzifz јак fię z nich każdy cnotfiwy a, 

Y iak йе pofpolita na nich wzgarda Ściąga 

Te przykłady fkuteczne, f4 jak kiedy chorzy, 
Mniemają że ich lekarz bronieniem żamorzy, 
Aby czegó fię zachce uparcie nie iedli 

Aż gdy fiyfzą że kogo do grobu powiedli 
Dopiora Śmierć fąfiedzka bardzo ich przeraża, 
Za każdy rozkaz fwego lekarza poważa, 

Tak młodych ludzi klęfka y przypadek cudzy, 
Naucza aby w ten błąd nie wpadali drudzy, 
Dobre zag dzieło, y wnim fawa rowiennika. 


Do wyrównania cnotą wzbudza y przenika, 


SATYRA IV. 


Przez takich ja przykładow Oycowfkie rachuby. 

lotem zdrów nato wiżyfika ca wiedzie do zguby, 

Na Pomierne choruie nałogi y które, 

Мор. przepuście Пуб wyżnania pokorę, 

Aley złych wiek дагу iefżcze uytnie znacznie, 
Przyjaciel, gdy radzić, poufale zacznie, 

Nie muiey w częttych uwagach rozeznanie włafne, 
č Przyczyn ziych niefzczęście w fwoich-fkutkach jasne 
bowiem, cz to w łóżko nim nem zawrę oczy, 

Gdy mi moie па pamięć 2 | przytoczy, 

Gzy chodzę, po przyfiąku, a rozfirząfam fzczerze, 

Widze jak fila mieyfca glaptwo wemnie bierze, 
lięc częfto mi okropnym twarz wftydem zapłonie, 
4 moje błędy, częfta łzy drobne uronie, 
tak zważam co ffufzniey co przyftoyniev zdobi, 
Š mi więcey przyiaciot wiernych przyfpofobi, 

Am zaś głupio uczynił to w fercu ftanowię, 
€ więcey podobnego blędu nie ponowię. 
Чу mi bag czasu zbywa w ten czas pifzę troche, 
Yeh wierfżow, które fądzi gmin Rzym(ki za płoche, 
® to z owych miernych f moie nałogi, 


° fç zdaię w mych żartach ufzczupliw 


t є 
tych jężeli mi kto darować nie raczy, 


dela przeciwko fobie potow obaczy, 
Kdy mi w odfiecz przyda, wnet licznieyfza ręką, 
lege przeciwnika chwalebnie ponięka, 

š Y tak 
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RARITOU RIN: 


Y tak go zapędziemy między пабе gmidy, 
Jak przybyli do Rzymu ludzie z Paleftyny, 


Pofpólftwa do fwcy wiaty wielkie wiodą tlumy, 


Satyra V. 


Nauka, у cudami, niewoląc rozumy. 


Argument. 


Hosaciufz poda: fwoiąz Rzymu do Brunduzium opifnie, y 
© mm Ле śmiechu godnego se tey pbdròty zdarzyło, 
Ofobliwie HD Blaznow zwądę Sarmenta y Mela. 


Wyjechawfzy z wielkiego Raymis nie wygodę 

leryyf, dalem, trafiwizy na fzczupłą gofpódę 
н.ст мыйык» ey y tenia tów 

/ drodze przyklad, przez wdzięczne, y mądre rozmowy, 
Heliodorus Rhetor, ofądził tych wiekow, 

dewizyfikich uczonych wymówiwfzy Grekow, 

“amta przyiechaliśmy do Miafteczka, które 

„Pils na Sądową funduiąc Przturę, 

йш, imieniem nazywał, gdzie iako п brzegow 
Ме, ze wfzyftkich świata гоп rozlicznych zbiegow, 
og wielką Znaleźliśmy, a przytym łakomych 
Aczmarzow, pelnych zdzierftwa, у fałfzow kryiomych; 
“Y drogi gniaśnie iadąc, mieliśmy na dwa dni, 

* Bilnieyzy podróżny jednym mógłby пай 

Dniem 
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Dniem odprawić. Aleta Appiufa fawna 
Droga tak ieft przyjemna, mita, y zabawna, 


Ze choć po rzniętych głazach, równo iak po fols, | 
Y z obu-ftron Соќсіпса lipy, у topole, 

Pod fznurem wyfadzone, cień fprawuią chladny, 

Lecz ów balfam powietrza, y zapach ogrodny, 

Pyfznych Rzymikich folwatkow y przy każdym zdroja, 
Nimfa lub iaki napis milego pokoju, 

Y dóbrcy drogi życzą, y gościnie Dwory, 

Wfzelkiey wygodny pelne, krok czynią niefpory, 

Zatym zaś Appiufa Miafteczkiem iak inny. 

Kray bagnifty y głodny, na przyiazd gościnny, 

Wigc y ja dla złey wody czerwoney jak w rudzie, 

Ch 
Niechci 
Nie mufiśł z błotniftego napić 


był dobry appetyt po potlróżnym trudzie, 
em ieść wieczerzy ażeby z pragnienia, 

ç firomienia, 

А па moich kompanow iedzących wieczerzę, 

Dlugo oczekiwałem gniewając Пе fzczerze, 

Jeż clas zaczął wprowadzać na ziemię noc ciemną, 
Y Гросгпіепіе śmiertelnych z wygodą przyiem 

Już Cyntbya gotowa biec po mlecznym fzlaku 
Byla, w nie zrachowanym gwiazd świetnych orfzaku, 


Gay udzy naf pozli nająć przewoźnikow, 
Gdzie w gminie podłym było dość zwady y krzykow, 


Ten woła żeby na ten ląd przybijać z batem, 


Кик do 


ja 


Ten na inny brzeg woła y grozi karwatem, 


SATYRA V. 


T z > * Ç 
* krzyczy że już trzyfia wziął ludzi nalodzie, 


"zapewne zatonie {od na glębfzey wodzie 
"zewoznik bez zapłaty do łodzi nie pufzcza, 
lota o grofz, a z nim fig wadzi głapiatłufzcza, 
tak w owym hałafie y wrzafeliwym hurcie, 

liny przy mocnym przywiązaney burcie, 

Pp częci, ately citos przeciw wodsie; 

la godzina zefzla na tym korohodzie, 

ê fen miły zaczynał wzrok zawierać Пау, 

Ale przykre komary y wrzafkliwe żaby, 

ч nie pozwoliły a przytym pijany, 

уш winem przewoznik fpiewał na przemiany, 


to nócił z ofobna, 


bodrożnym, a Każdy z nic 
м 


ich fzczęście przeciwne, y dola żałobna, 
“¢ widząc tey, do którey ferce ogniem tleje 


фе, nie mając sprędkiey' widzenia nadzieje, 


М fhem zmorzony podrożny, асг faby, 
og nóci, a przewoźnik fkoczywfzy ze fetaby, 
"ywiązał do kamienia mula, na powrozie, 
Ж f; mógl polic me. zielóney, łózie, 
fam leniwy upadł iak długi na brzegu, 
Macznego zażywaiąc na piafku noclegu, 
A Wfehodni Tytan Niebo przyodział fzkarłatem 
edy czniemy ѓе nic nie płyniemy ż batem, 
` idden wfpół-fzalony dopadifzy gdzieś kija, 
* Batu wyfkoczywizy okrutnie zabiją 

Przawo» 


Przewoznika y mula, po lbie, у po bokach, 
Mut urwawfzy fię, na teb biega po opokach, 
A przewošnik z twardego fnú-grubym palcatem 
Przerwany. Nie wie co z nim, со fię dzieje z batem, 
Przecież Mnla złapano przewoźnik do liny 
Zaprzągł go, y tak płynąć, aż czwartey godziny, 
Wyfiedli 


Wolni ой przewoznikow, 'podróżney kurzawy 


y z przewożu па piękne-popławy, 


kczynieńia f 


Oraz na dz. żęśliwey żeglugi, 

Do blifkiego Kościoła у święconey rugi 
Szliśmy gdzie przy nabożnym Feronio modle, 
Ręce у twarz w tym Swiętym umyliśmy zrzódle 
Potym pofiliwizy fig podróżnym obiadem 
Jechaliśmy trzy miłe krzemieniftym śladem, 
Do Anxuru na który profpekt oczom bialy, 
Zdaleka wyniefiotte pokażuie (Кау, 

Dotąd Mecenas; peten dobroci y iafki 

Y Kokceius, eo zwykli zawzięte niefnafki 

Serc roziątrżonyc| 
Oba & po 
Przyb 


Wyciśnionego z ага przez alembik foku 


w fodkie fprowadzać* przymierze, 
im wielkich rzeczy, charakterze, 


mieli, (уто czafem dla fiabego wżroku, 


Wziąwfzy, y z Lazurowym zmiefzawfzy kamienieni, 

Oczy przetartem ойгут krwawe zapaleniem, 

A w tym Mecenas przybył z kolegą Kokcejem, 

Y z wybornym w chwalebne przymioty Fontejem, 
Który 


SarxrRa V. 


h 


М tak fercem preylgnat do Antoniufza, * 


¥ nich obudwuch iedna: zdaie -fię być düfza, 
P arago zabawiwfzy w wyfokim Anxurze, 
7 кајаку włości będące w Przturze 
Ма ślepego, ma śmiawfży fig dofyć, 
tam przed nami ieden „zaczął. бе komofić 
Biteatowy Pifarz, w utzędowey fzacie, 
M iakby w Rzymikim zafiadał Senacie, 
lal fuknie bramowane z rękawem. przeftornym, 

à MM nacaynie:z żarem yz kaqzeniem: wonnym, 
адь nofzono, y tak pyfznym ftąpał krokiem, 
fit mógł przed nafzym popifywać okiem, 

M droga <ztrudzemi'nad Вобса zachodem, 
mium fianęliśmy, zkąd ów <fawny, rodem 
rra Rycerz Rzymiki, gdzie Marena hoyny 

h = бу dat nam z chęcią na noćleg fpokoyny, 
| Shtejus fót fmaczną wieczerzą zaflawil, 

Rawy ochoczą, ludzkością zaprawił, 

Хаја. jefzcze wdzięczniey, y-wefelízym czołem. 

Ж mi zajaśniało, kiedy iadąc fpołem 

MaKomiczney fceny, Waryus Tragiczney, 
Św Xiąże Muzy. beroiczney 

č nam nad brzeżyftym Lyrem zaiechali, 
ka Synueffo winem wybornym fig chwali, 
ją, eh naycayñGe диге bez naympieyfzey (кагу 
| ЧА fię Samy cli Bogow-zwaé itne obrazy, 

F Y dja 
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Y dla których nlkt' Гесса wiernieyfzych: ptomienń Ni będąc na żołądek chory, 
Nademnje mieć die może do grobowych cieni, żyj Zjądifzy pracował, zarazby przez poty 
O Jakie tam ścifkania у radość przyjemna, кы mocny żywioł ognia, który trawi 
Y fere życzliwych, była ofiara wzaiemna. "lpracowanym pocie famą mdłość zoftawi, 
Raz flowa zachwycone y we łzach milczenie, 4, Obydwa będąc nle zupeloie zdrowi, 


Potym. nio nafycone rozmowy pragnienie: yak, nazšintrz za gdy kn południowi 


Myin zdaniem śle. 2yan аблае nie mata wafeleny | Ge Rofice promień potnykało. Во, 
y y my” le P рошу! 


Tak бе z dobrym dozgonnie ciefzyć przylacielem. | tny fię w drogę, y na пос do wiofki 
Po tych-tedy radościach miłego witania, ja przybyliśmy, którą па, Bobodzie 

Gdy każdy przed gorącym południem бе fchrania, WI, w nayobfitfzym wdzięku, y wygodzie, 
Stanęliśmy. na popas w Wiofce blifkiey тойа Bięknie zbudował, ѓе jak na przekory 
Kompantkiego, gdzie Wultara z gęftego porota — || Yit Klaudiufza goścince у Dwory, 
Byftre toczy ftramićnie, gdzie dla Ройсу pilny AU tam nas Kokiejus wfpaniałym, y chętnym 
Wóyt, drwa, fol; y wfzelki dał prowiant робу, “®, popifuiąc бе gofpodarftwem fkrętnym, 
Z tąd nim foce fktoniło ku fironie zachodgiey, Wal budynki, ogrody, y fawy, 
Weczefnieśmy do Kapuy wiechali fwobodnicy, a" ham dał wyborne па wieczór połrawy. 
Gdzie тшу roziaczywizy z podrożnych tłamokow, `" by, 10020, pofi mą pamięć! abym zdolnie 
Dość w tak rofkofznym Mieście mieliśmy obrokow, W Wyrazić jak żart, у gniew zobopolnie 
Dość przyfinakow pieczonych, a tak fkoro tylka ү Ñarmonta z Meffem obudwuch trefników $ 
Whal od wieczerzy, zaczął, Mecenas grać piłką, б} č oba porwali do oftrych językow? 
Krótki czas odłożywfzy na tę grę zabywaa, kj Sba godności, jakich Antenatów 

Aby chybkim rafzeniem miat wieczerzę ftrawną ly уус broni igzycznycb, Bułatow. 

Ja zaś y Wirgiliufz fkoficzywfzy wieczerzę, ka Wielkiego Domu, у flawney rodziny, 
Pokładliśmy Пе do fnu na nafzey kwaterze, | NY nięczyftych Окем pochodzi krainy, 
Bo jak mnie chorych oczu rozpalono świecę, l “авы, niewolnik. kupiony na rynku, 

Y patrzenia па Сурка piłkę (йд zrzenicę. | ац do żwawego rayta ронда 


т Sznie- 


Ksrmox L 


Smieiemy бе fiuchaiąc więc, Sarrzentus wprzody 
Zaczął: herc, mówiąc: kiedy z twey wielkicy rody, 
Y ztego fądzę fadla, mówię żeś jefe dzika 

Beftya, twardoufty koń, co rże y bryka 

Mefus głową kiwaiąć miną fip układał 

A Sarmant obofiecznym językiem doiadał. 

Coraz fr 


šey żartyńąć w ufżczypliwey mowie 


Dobrze żeś nie rogate bydle; że na glowie 
Rogow nie maíz dobrze tak, że Ci ktoś z czuprym 
Za łeb wodząc rog wyrwał, bo jeżeli miną, 

Jaką ftrafzyfz kaleka? a cóż gdybyś cay 

Miał rog, jak byś byt bitoy, jak byś byt zuchwały? 
Jakoż oktńłuia blizna na Ба lewey fronie 
Ofzpeciła kofmate. Meffidfza fkronie. 

Czynił Sarmant fzydzenia dowcipnego wiele 

Na Kampańftą chorobę, że fzyfzkl na czele 

Jak rogi mu fawiła, a gdzie rog był, blizna, 
Capem go, albo Bykiem fkaleczonyjn, wyzna, 

A jak go Za ogromne у fzpetne tworzenie 

Mial, tak życzył: ażeby na komiczney fcenie 
Cyklopa pokazywał, ` z tañcem Polifema 
Olbrzymikim, y choć 


Uydzie za larwę iego twarz nader obrzydła, 


znatzki tak okropney nie ma, 


Tak, że nie trzeba fzukać więkfzego firafzydla, 
Nie potrzebnać fceniczna fzata y koturny 
Sames przez йе chlop fzpetny nie zgrzbny y КЕ 
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Mir na każde cięcie układał fię dzielnie 


w z 4, 
Zalemnie odcinał fzermniąc śmiertelnie, 


h 


м 


Mtefzte (pytal fip jeżeli kaydany 
Ko niew 


ko 
MM бе czy mogł na glod Jub zininb narzekać 


š 


2, 


fzłubem nabożnym u Ściany. 
оме przed: Bogiem domowym Penatem, 
ehit? y fiyobodnym już może tehnąć światem? 
ем jek а fwey Pani zamiaft Sekretarza, 

Р так fig prawo przez to naymniey nie marzą 


dł z kać 
łego niewolnika, czemu Smit uciekać 


{о ga tey ucieczki przywiodło taiemney? 


Эх thudy'y jak jek poftaci nikczemney 


GŁ 
Głel 


by mu na poGiłek: fytości codzienney, 
р nadto: wyfłarczyć, garść mąki. içczmlenney- 
бм, 

Aajutrz ро krwawym tey woyay „odmuęcie, 


Czasu [аш йу па- nos, w Benewencie, 


ч, 
h. 


tey 


2 
Pomień ttaftość chwycil y w ftarym kominie 


z 
R, 


Ma gradzy z wodą biegaią z przeftrachu, 


® gofpodarz `z pilności wielkiey nie oftróżnie 


I kwiczoty; y malem. zbyt:zlewał na rożnie, 


№ гараја, jedni па, dach po drabinie 


M; г 
ê ogień wybuchnat fzybki wyżey „dachu, 


RE Fy gaya ale кі pracnią fewicie, 


шы czekali зу dobrym appetycie 


Rot noclegu Лаке Apulia gury 41 


۹ 
мё “а ukazy wat, o któce ñç гу via 


86 


Ciężkie dzdżem rozbijają, a wiatr z Akwilopu 


К згод TY. 
1 


Atabnlus, mroznego napelniony fzronu, 
Jesli fe jakie ziołką lub gałązką zdarzy 

Na tych górach, wraz sniegiem y mrozem powarży: 
Których to gór iednym dniem fpinaiąc бе оге 
Nie prżebyliśmy w przykrey у fkaliftey drodze 
Wiec w wiofee pa noc ро еу gdzie trocha płafźi 
Ubogim lądziom ną chleb dat fowifz nie żyżny 
Stanęliśmy firudzeni, kędy па kominie 

W przyniefoney z wilgotnych gałęzi jódlinie 
Ogień z dymem zęrzyzliwym rozdmuchzny pryfkał 
W oczy nafze, y'rzewne kroplę z pich wycifkale 
Tu ja aż 40 pulnocy zbyt głupi zrzenicy 

Nie zlepiłem ęzekaiąc płochey obietsicy 

Chytrey dziewczyny, która obiecała zemną 
W głuchey nocy bawić бе rozmową przyiemuą, 
Lecz czy (о natrętnega chciałą ułagodzić, 

Czy mnie zdradliwie chciała żartami uwodzić, 
Czyli też choć tey żywa krew w fercu zawrzalą 
Lecz jak mieyfkie niewiafty nie była tglt śmiała, 
Ze wypędzony z miafta wftyd 2 dziewiczą cnotą 
Ledwo między mizerną ukryt fig proftotą. 

Tak natężony wfzyftkim umyfem y бїз, 
Czekalem na dziewczyny obietnicę miłą, 

W tym mnie fen objął wwo wam m 


ттптт атй тот 


A 


Amajątrz z teyże|Wiofki Trywikus nazwaney, 
ото fofice powftało z pościeli różaney, 
mity fię pędząc fpiefzno nafze cugi, 


k SATYRA У. 
„ 
ж 


konie odmiíeniaiae przez gościniec dlugi. 


‚ченче mil y cztery jednym dniem ftançli 
Vy 


liafteczku, które łatwiey znakami niżeli 
“беш, mianować, be’ tam naypodleyfze wody, 
бм w тунау, iesi dla przygody 
czyniąc podrożny tym gościncem kroki, 
f ofiróżnie fwoie opatrzyć tlumoki. 
Pa na tymże fzlaka w Kanuzynm Mieście 
*b nie czyfty z -zakalcem, czarny, y nareście. 
* jako fuchar ale jako kamień twardy, 
* Na niego nie zębow lecz trzeba ofkardy, 
| hot go Руошейес fawny między Greki 
іа, ku, j, jednak zdroja ani blifkiey rzeki 
* upatrywał, ale przez бубу umył dumny 
fm Mieście fwoich zwycięftw założył kolumny. 
RA mieytea pożegnał Waryus żałofny 
Vacioj, zofawiwfzy w nich fmutek nie znofny, 
Ż owen Rzymfkiemi naywyższemi рову 
Paca, Cefarfkich gdzie. Orzeł wyniofty 
| borgwiach pioruny nieuchronne ñrzela, 


ү hal, у mnie żalem #гарйї Przyjaciela, 


5 ро tym roziedzie żałofnym ftrolkany, 


drogę kończyłem z moiemi kompany, 


Cały 
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Caly dzień, jechaliśmy zmordowawfzy konie 
Пе gdy drogę nalazł w dzydzyfym OFionie 
Jowifz pofępny, a tak y mokro, y mrozna, 
W Rubach Kampańtkich, na noc ае! 
Nażalutrz zaś nam ро tey uprzykrzoney: focie 


śmy poźno 


W pogodnym zafwietiło : fońce kóloweocia. 
Ale drogą nalana у rozmokłe gleje, 


Y kołami głębokie wytznięte koleje, 


Takiego nafzym wozom przydały ciężare, 
Ze ledwo do rybnego prsybyliśmy baru, 
Zkąd przez поспе fpocznienie- odetchnąwizy, koro 
Stofice fig 'urofżoną przywitalo Florą, 

Rulzywizy бе, w Goacyi: byliśmy wieęzorem, 
Gizie Nimfy uniofifzy fię griewliwym uporem, 
Zawarly kryfztałowe -odkiey -wody:-żdroie, 
Ledwo morza nie broniąc, па боле napoiey 

Tam że nas Śmiech zabawil y uciefzne żarty, 

Gdy w nas koniecznie wmówić «ъс kaptan uparty 
Ze w przyfionku, kościelnym nie zaając płomien:a, 
Same fig zapalają dla Bogow kadzenia. 

Niech temu wierzy ieśli chce Zyd oftrzyżony, 
A nie ja, ná wfzelakie głnchy zababony,, 

Bo będąc wyćwiczony w Epikura fzkóle 

Do zdrad Xiężych rozumu (перо nie niewolę, 
Może ogień w Oltarza Пугу te posfumy 
Zapalać, у tym zwodzić prędko wierne tłumy 


= 


w 
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Lab jaki inny- fortelalbo -przyrodzenia 
Dziwny fkutek, kadzidło pali bez płomienia. 


fyci, 


Tak trzymam że Bogowie Ambr 
qkry' 


еу fpokoyności nû wieki fzezęśliwi 


Y fama nieśmiectelgą го! 


W nayw 
Nie patrzą z Nieba na to nad czym б cziek dziwi. 
Bo ani ich żądane zatefknią nadzieje, 

Aniz nich żaden przyfzłym przypadkiem truçhleje. 
$4 befpięczni па wieki ani dbają o to 

© Fardm 2 światem robi, y okropna Kloto, 

Ка ге[де Brunduzyam y drogi y karty 


Kogiec тиеу, y hiîn Зе ten móy Rytm zawarty 


KsięGA 


op ey tp oF toj <ar 109—001 оре, 


VI. 


Argument 


Satyra 


Gani Horacinfz prótne pofpólfwa ó Szlachefiwie zdanit 
kiòre lud Клот! wa flarożytności herbow, a nie na end" 
cie zafadza, y temi zafzczytatni nie zaleconycć, do Севр 
dow nie z chęcią przypuftcza, [obie заў przyiaźń Met | 
nafa aniieli Urząd Trybunału zasdzośniey(zą być fadi 
ponieważ ta, піт lofam trefvikowym ale cnota ИЛ pozyt 
Кана, nareszcie [zczęśliefzym fig być mieni w życiu pr 
watnym aniżeli па Urzędzie. 


—— Y 


N ie przeto Mecenafie! że żaden z пагода 
Lidow, do Tybrowego przypłynąwfzy broda 
Y Exrufkow ofiadifzy urodzayną zjemię, 


Może fwe z tobą zrównać fłarożytne plemie; 
Nis przeto że twe z Oyca, y Matki naddziady 
Муде waleczney fityy giębokiey rady, 

Cate Кгуте Obozy mieli pod (wa władzą; 
Nie przeto mówię w jaką! pychę cię prowadzą, 
Nie czynifz tak jak drudzy со na fwóy nadęty 
Nos tylko patrząc, oftre ludziom czynią wftręty 
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Ма nie znanego patrzyć, ani go pozdrowić, 
Ani z obcym łagodnie chcą flowa przemówić, 
Мақ у mnie nie żnanego, у dość z nifkiey doli 
(Bo ріегугу móy dziad wyfzedł z flašebney niewoli 2 
Brzyjąłeś dobrotliwie w tych przyiacioł roty 
Choć -mnie ше zalecały herbowne kleynoty, 
Mówifz bowiem, że to піс cziekowi nie fźkodzi 
Z jakiego kto narodu у Оуса бе rodzi, 
Bylefę podczedwością dobrych czynow zdębił, 
Y mim fobie na fiawę potomną zarobił. 
Sądzifz dobrze, że dawniey niźli, znięwolnicy 
Tullus zrodzony w Rzymfkiey panował fłolicy, 
Wielu częfiokroć mężow żadnego zafzczytu 
Z przodków nie mając, ani doftatniego bytu, 
Ale żyjąc pądczciwie, pobożnie, roftropnie 
Ña nayprzednieyfze w Rzymie wynieśli пе ftopnie, 
Przeciwnie zaś gmin Rzymfki zdaniem fig obraca 
Bo mą Waleryafza dla: wolności pracą 
Że pyfznych Króląw wygnał takiey ieft pamiątki, 
Ze паза y miłością wielbią jego fzczątki. 
Tak Lewinus z Jegoż krwi choć nje wart fzeląga 
Przez, tę pamięć wyfokie urzędy обаа. 
ość być wielkiego domu, a przytym doftatnim, 
ozęzutnym, choć w rozum, y cnotę oftatnim, 
чк qawie pamiętnych naddziadow lud mieyfki 
Хары быс, z chęcią wizyfkić ma da габ 
Który 
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Który głupi w połągi, w obraży, w tablica 
Zdumiany pairzy, w enotach nie czyniąc różnicę, 
Y piedbaiąc/ егу endty w potomkach dotewały; 
Daie godność nie godnym, przez. ploche uchwały: 
Cóż nam czynić? Których dom у dola pośledna 

Takich Заб dla nas w Rzymikim pofpólftwie nie ziedna? 
Więc niech y'na Lewina przez pamięć naddziada 

Lud wfzyfikie doftoieńftwa, y Urzędy wklada 

Niżli na Deciufza zacnego, bo nowy 

Człek nie pokaże przodków fwych dawney ойлочу, 

Y mnie р4уЬуң беа Oyca wolnego nie rodził, 

A pychą fig у żądzą urzędow uwodził, 
Móglby Appius Ceczot wie fpytać, 

Za com fig mil nad misy йй wisk tey rzeczy chwytać? 
Y fafznie byto czynił, а ја bym fię trwożył, 


Zem Lwia fkure jak niegdyś ойо], na бе wiożył, 

Jakoż to dła oyczyźny д mądre tftawy, 

Aby fzlachcie byt męźnym: dla potomitwa: ачру, 

А kto бе efice fzlącheckim zafztycać kleynotem 

Aby бу go dobijał krwią y hoynym potem, 

Tak fawa en zwycięzkim jafno-fwietnym wozem | 

Szlachtę y gmin jednymże chciwości powrozera 

Związanych ciągnie, a 2196 zawilna wich. ślady 

Bieży, па kark im leiąc zarazliwe jady. 

Кю? od tych jadow wolny, у fzemrania wrzawy 

Z nowych? choćby naylepfzyn krokiem fzukał Rawy, 
Y tobie 
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Y tobie Tulliufzu wymówny, cóż potym? 
Żeś znowu Senatorfka po: Cezarze filotym 
нї (кай, z krórey Cezar. dawniey Cię obnażył, 
zek nie rodowity w Senacie бесе ważył? 
raz. tey, powaźney Ьу}. odarty togi 
Малей na Cię zayzdrości rofpalil бе frogi. 
Któryby nie tak. na Cię gwaltownie wybuchał, 
Gdybyś z mądrą pokorą twey mierności йа]. 
Bo któżkołwiek mniey baczny mie miarkująć wprzódy 
W jakie ma z nienawiścią puścić бе zawody, 
Czarny koturn do kolan zaciągnął na nogę 
Y do pierści rofpuścił rozfzerzoną “Toge, 
Zaraz бе każdy pyta zkąd fię ten Czlek ziawił? 
`Z jąkiego Оуса ną ten fopień Бе wyfiawil? 
Podobnie kiedyby kto z nieftatkiem zalotnym. 
By jak JBarrus y zoftać chciał <gochem nowotnym. 
za pięknego mianym aby gdzie fię jena 
Obrócj, wszędzie z wielką fzukany był ceną. 


Ażeby бе cjekawe Rzymianki pytały 


ik jeft piękny na twarzy, w wzroście okazały, 


Аа lytka, jaki ząb, y jak włos trefiony 
Cey młody, filny, Жогу do ofiar Dyony? 
„АК kto jdąc pa Urząd fzlubem to preyrzeezey 
A Zaprzyfięgłym prawom niwczym nie uwlecze, ` 
aby lad, у Майр, Pańftwo, y świątynie 
A jego rządow w żadney nie były uinie. 

Owfzem 
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Owfzem ażeby тойу w fawie, y w potędze, 
Zaraz wzbudzi ciekawe i ludzkich jędze: 
Jeśli jeft z Оуса z, Matki podczciwego adta, 
Jesli w rod iego taka hie fawa nie wpadła, 
А gdy со chog naydaley złość Indzka wytropi, 
Zaraz nie jeden w oćzy tym go jadem Корі 
Y tyż to niewolniczy, lub nie rządny буте 
Smiefz ficlicę ofiadać pó wielkim Qwirynie, 
Y ważyfz бе przez twoie. ukrutne wyroki? 
Zrzucać Kzymfkich Rycerzow z Tarpeyfkicy' opoki? 
Przez wrodzoną ku fzlachcie złość, Śtniefz na przekóry 
Jeh głowy pod katowikie pofylać topory? 
Na to lubo odpowie będący w Urzędzie, 
Ze nikom pobłażać niepowinni Sędzie, 
Niech godny godnie czyni, lecz gdy co wykroczy 
Gdy nie'kirze, żem złoto wziął, rzekiiiecie w oczy: 
Со zaś do mego Rodu, napadacie żwawie, 
Móy kolega co po minie fiedzi w teyże ławie, 
Nowius ieft zwolennik, jam wnuk zwolennika, 
Przecież takich urągań od was nie połyka, 
Znowu hukną na niego alboż ci fię zdaie, 
Zek Nowiufza wyšfzy, więc wielkie rodzaie, 
Zrównateś? yna równą możefz. fig kłaść fzalą, 
Z wielkim Emiliufzem y zacnym Meffalą 
Przecież ten бубу kolega co fiedzi ро tobie, 
Gudność Urzędu w wielkiey piaftuie ozdobie, 
Bo 
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һзу dwieście wozew okowanych hurmem 
padlo na bruk kamienny, z niefiychanym fzturmem, 
aląfując okropnym krzykiem, albo żeby 
tny fię razem na Rynku fpodkały pogrzeby, 
N płacz biatychgłow, atu przerazliwe trąby, 
M ryk bydła, na wielkie pędzą Hekatomby, 
Żak rów nym tłumu hukiem gdy бе dokąd rufzy 
Wdy kolega powfzechue gadania zagłufzy. 
Wążcjeż ludzkie dziwadztwa, Panu że бе rodzić 
Al Bóg godnie, wolno mu nad każdym przewodzić, 
awa lamaé, gwałt czynić, być frogim,! y рулуш, 
b głupim, płochym przecież nie nazwą go grzefznym, 
leche z miernego fianu kto przez krwawe poty 
Domu, y woynie, biorąc fwey nadgrodę cnoty, 
“С zaczyna, aż tenże ftan апай wefela 
Przykładu cnot, iądem zayzdrefeym nań firzela. 
Чуйко to chciweść czyni, Pan choć pełen wzgardy, 


ły, czy dobry, nadgrodzi podchlebne azardy, 


-"wnych zaś wyniefiony ieśli nie jeft ftratny 

JE jeft w oczach chciwego pofpólftwa popłatny, 

Maz fig domnie wracam z Oyca zwolennika 

Todzonego, jak mnie jad złego języka 

Wd fzarpie, o móy rod, w zawifnym hatafie, 

* Utwego mam mieyfce ftołu Mecenafie, 

"еу zaś też zawifne fzczypały języki, 

"m jak Rotmifirz miał w mojey władzy Raymfkle fzyki 
Ale 
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Ale ja różrość klade na te oba ftopnie, 
Bo <częfłokroć кофйо4ё& y mniey godny dopnie, 
Jeden przez pofpiech proźby, yŚmiałość, a drugi 
Wymawiaiąc uftawnie choć ребйпе таба}, 

Inny uparty natręt, w Seymikowym ftanie, 

Invy przedayna dulza; przez zdrady y iganie, 

Przez trucianę y złoto abo los taiemny, 

Przez pomoc krewnych, у Pan, choć będzie nikczemby, 
Więc nie jednaka zayzdrość może mnie ucifkać, 


Bo inha Urząd jaki fzczęściem jąkim zyfkać, 
A inna mi zayzdrościć takiego wefeła, 

Ześ mię przyjąć za twego raczył przyjaciela, 
Пе gdyć takrofiróżny, żenie z próźney chluby 
Lakk twych, ani dla więkfzey: przyjaciel rachuby, 

Nie z imienia, nie zbogaftw, przyjaciół  dobierafz, 
Lecz fięwich cnotach godnych. łafki twey  przezierafz, 
A tak nie trefonkowy los, у oboiętne 

Szczęście, zdarzyło dla-wmie twe фай pamiętne, 

Lecz w przód Waryufz zacny. y wielki Wirgili 
Łafkawie. mnie przed tobą kto: jeft zalecili, 

Gdym zawolany апай przed tobą, aliści 

Zmiefzatem fig trwożliwie z tey fzczęścia korzyści, 

Nad kilka gów. mie'mogąć zająkliwy więczy 

Wyrzec, bo mnie wftyd prawie przejął. nie mowlęcy 
Nie rzekłem, je ż zacnego w lawie yw powadze 


Qyca lub 024444, mego krew zacną prowadzę, 
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r 
he na dzielnym;zpafzy Apnlikiey rumaka 


"eżdząm dobra moie rozległego fzlaku, 

e Szym bylem, rzeklem, tyś mi odpowiedział 
ы” żem czego бф. mam fpodziewać hie wiedział, 
“lem twey dobroci acz pełen boiśźni 
"l mnie godnym twoiey ofądzi(s przyjaźni; 
акаде tęfkliwie przez trży-cżwierci roku, 

Mego o moley fzczupłey zdolności wyroku 
Yülalem nigdy nie iść przed Panow oblicze 

Эйе traf, y nadziei jarżmó hiewolnicze, 
zg iak nas affekt omyla prywatny 

lek w domu zdaie Бе mądry, y udatńy 

Wizedlfzy między ludzie jaśnie to obaczy 

zi ieden godnieyfzy fłufzviey fię juńaczy, 
ак Nil fiedmio-głowy lub Dunay z Eufratem 

a Król między wodnych -put-bogow Senatem, 

М gö, у w bezdennym шше Oceanie; 


y 


М 
Эшес zawołałeś lafkawym fofkazem 


kiedy przed Neptunem nie zmietzonym ftanie 


q "obie twych przyiącioł kazałeś być razem 


TA 

| x a zafzczyt nad wfzyftkie fkarby drożey cenię 
m 

Р “Б tobie podobał przez krótkie widzenie, 


ы] 
S em zaraz przenikniefz y 2 oczu y z twarzy 
Š Poczciwe, a co fg nie cnotą przyfkwarzy 
і 
dbafz kto z kewi flawney, lecz w kim Гессе ezyfte 


ъс, 
74е, ten ma twoie laiki oczewifte 


6 


А 


Y iak piegi na plëkaym wylypata el 

Z tym „wfzyftkim, ŻE m 

A nim na fmrodliwego ерга chóry krofte 
Ani mnie lakomego zdżietftwa, ogień pali, 
Ani 


e mi nikt wftydóm jawnym okk nie #ар 


mnie w mie uczciwych mieyfcach hańba (йан 
y 
Zem nie zmazańiych ręki, żem ieft `стуйеу dufzy 
Y że бе fam pochwałę, że żyje niewinny 
Y dla moich przytacioł wdzięczny, $ 
Wizyftko to mego буса fyrawuie Вага: 
Ze młodość mioją w Пут wiezdził arka 
Który przy fzczupłym grancie nie pożywney włoki 
Nieżałował na nioie nakładać nauki 

Nawet nie chciał mnie do fzkot od Rzymu odlęgłych 
Dawać, kędy Flawits, był нїнє naók biegłych; 
Choć tam wielkich fetnikow; Со ftali nałeży 

Synow, y kraja tego był wyber młodzieży 

A co miefiąc z lewego fpośćiwizy ramienia 

Nieśli fzkolną Tablicę ź workiem dò płacenia 

Ale zważaiąć jako mózg y zmył chłopięcy 

Jako czyfty pargamin, y jak wofk jarzęcy 

Do wftyfkkiegó żgódnieyfzy, tak mnie z tey przyczyśy 
Do Rzymu zawiodł między Seńiatorfkie fyny, 


Abym | 
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Abym fię tychde йаа y £ Һай obchodu 
yl, co ińńa młodzież naypierwfżegó Кода 
Żebym zás więkfżą ВЫЕ milit w tak га леу kolê 
Łaty Бе nie wftydził ża mą барі dólę 
at mi dość боб у (дей, y fpfzqt oóliędożny 
ŻE mógł kto fądzić, żeń jelt W draai zdłnóżdj 
jeyfey w każdym toim krókd 


ftkichi Mftczach 


Mami móy firóż payiri 


Byt przy mnit; y przy ws АЕ ¿ki 


Šiowem zamknę, talw fźkole; jako y ża КӨҢ 
ауе witydem chwalebnyni usbrajal mi czoło, 
© 


R pierwizy grunt оху którey ely fźlAchełną 


Ufrzegi mię przed żłą źbrodnią, у ЬЕ! fzpetkią 
Аш fe oto trofkat, gdyby mt kto zadał 
Že on jak фогпў targi; w Ryukił opówiadśł 


Alo эк był seińikóeśn ha fkarbowym -mycie 


Kury gdyby riê nat 


Йу mnie-46' ftatżebi4 o to nie ооой 


Że mnie do przefawn$ch miftrzow oddał ręki 


Žito ma kf Maty ў odemnie dzięki, 
асау wigoki mhie zBFowy Фое oświeca 
Мое mbit Ка KEW £:Ógći megó nie zaleca: 


ie зале, Ze 2 Hiego idę, gdy mie ćw 
ak, abym aa jego Cnoty odziedz 


WK jak dridźy 28 złość fzezęścia fwego kludą 


* między podłą hoji Rodzicow gromadą, 
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Y przez to, še fig nad nich fzczedliwfzemi widzą 
Przez glupią pychę ich fig niedofiatku wftydzą. 

Ja zaś przed tą przyniowką y ięzycznym ciofem 
Tym бе fkisdam przeciwnym “у zdaniem у głofern. 
Że gdyby nam naywyżfza przyrodzenia fila 

Wiek przeżyty. na nowo zacząć pozwolila. 

Każdyby -obieraiąc Rodziców fwobodnie 

Chciał бе rodzić fzczęśliwie; bogato, у godnie. 

Ale ja kontent moią Cnotliwą rodziną 
Niechciałbym 2 Senatorfką mieniać бе Lucyną. 
Niechęialbym w takiey płakać fzkarłatney kolebce 
Aby mię zaraz- pychy uczyli podeblębce. 

Nazwałby mnie fzalonym lud prolty, ale ty 
Zdrowym, bo fzukafz z Cnoty nie z rodzin zalety, 
Jakoż życie, przewiodlfzy chętnie w miernym ftanie 
A nie przywykłym będąc, w tak wielkiey odmianie. 
Mufiałbym przez tak nagle fortuny frymarki 

Brać ciężar więkfzy niżli dzwigną moie barki, 
Mafiałbym Senatorfkie utrzymuiąc ftroie 

Zbierać przez lichwę, zdradę, y zdzierftwa zaboje, 
A cobym tak zle zebrał, to goniąc wiatr prożny 
Laik pofpólftwa, wraz bymbył firatny у niezbożny 
Mufiałbym więcey fercem choć obłudnym witać 


А za fpotniale ręce z ferdecznością chwytać, 


Nie mógłbym w drogę, czy to na wczas do: Folwarka 


Jechać, nie mając kilku przyiacioł na karku, 


Ki 
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Którzy Jubo nas wdzięcznie fwą' grzecznością bawią 
Ale czas do wfzelkiego rozrządzenia trawią. 
Мабаут 'prożuniących fug trzymać orfeaki 
wielkiey liczbie wozowe konie, y rumaki 

(туйо tó karmić przytym fektyki rydwany 
Теш птуй wolny tym nie jeft ftrofkany, 

“Таг zaś w każdym czafie, bez takiego fprzętu 
Mogę na kufym mule choćby do Tarentu 

hat, wizyftko ca trzeba uwiązawfzy w troki 
Chęć jukami bydlęce poefedniam boki. 

© więkfza w mojm ftanie nikt mi nie żarzuci 
dzierftwa, jak Ciebie Tullu lad Ścifniony ktuci, 
Ani tych zbjtków; 2e choć o kilka fet ai 

le rufzy fię bez wielkiey twych podchlebcow żgrai 
tóc tego, pięciu młodzian ufirojonych hoże 

агу, butle; nawet do £olądka wożą. 


łogie na 


yia, y tak wielkim jedzielz dworem 
° (ię trudno przecifoźć za twcim Taborem. 

tego упай Ciebie y nad innych Panow 

Yüae takich jako ty z tnoich kilku łanów, 

Jię wygodnie, idę gdzie fię tylko zdarzy 

Dak mie nie. баас kat dod йн Bia Mafi 
ŚR fç nà rynku pytam w jakiey сере zboże 
erode owoce, na czyftey rolioże 


а porzadnle, у różne fałaty 
Między niemi wonne rozmaite kwiaty 
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Czafem fę też przechodzę w gyrkule obłudnym 
Wfpanialego teab: między gminer ludnyme 
Smiejąc Йе jak tam wiefzczków у frantow gromadą 
Ten wroży z у. twarzy, a ten fpy w 
Gdy fç zaś. fiańce, blifkim zachodem rumieni 
W ten czaś idę par Sądysdo Ratafeney Sieni, 
Chcąc бе. nafuchać wielkich -Krafonówcow głosie 


У ciekawie zaczekać, Sądowego oso, 


A gdy mi tą. zabawa jaki czas zabierze 
Ztamtąd 14де do Świątąie Bęfkich mą pącierze, 
Potym na mą Карьђе, Hater y рогу 
Wytrawiopy żolądek krok. przyfpiefza огул 
Trzech tylko uduguię chłopcow do wieczerzy 
Z pilnym mi ochędożnym podaniem talerzy. 
Stolik biały kamienny 


Y dwa kiekfzki inny fprzęt Kampanfka gliny 


dzwiga flafeke wina 


Przytym Стаса mortkiego mającą Кеда! jeżą 

A w niey wodą kryniczna klarowna y_fwieża, 

Jeśli zaś z przyjacielem zdarzy mi fi 

To z takim'co pazaiptrz nie trzeba fig trapić: 

Zawezorayfze rozmowy, że zagrzaną glowa 

Pofpiefzyta pa Panow nie oftrodne Rowa. 

Potym idę fpać kontent, fpię fmaczno, fpokoynię 

Puls zdrowy do wfzyftkich ży! krew pofyła hoynie, 

Nie leżę obiadifzy fię żebym jak w Hektyce 

Ledwo w mdłościąch mógł zlepić fenliye zrzanice, 
Nie 


SaryRA VL 


Nie fie tak jakbyra nie раї у myślach uftawieznych 
* nim jutrzefika z rosą na kwiatach rozlicznych. 
erty zbierze, y piękny. dzień świątu zapali 

еа mi iść na fprawę do Sądowey fali. 
пе 


2, 


ba iść 


na plac kędy Marfyas-ponory 
fzne fiowa „foi odarty ze Поту 
Kamienny w prawdzie Satyr, alè y w tym glazie 


MAG kłetni obrzydliwość, bowiem w każdym razie. 


G 
dy fię 


da fie że wielkim gniewem na niego Пе wzrufza. 


zdarzy płenaczą. przyjście Nawiufza 


Sile w póki chcę, a potym стеу у ochotny 
Tzechadzam 66 a jeśli -zoftanę. famoltye 
ite, lub czytam Xiążkę, abym Йе dęczytał 
Мб. złości: śftrzegi, а cnoty Ge Pyt 
Potym тийе namafzcząm. pie ową fmrodliwą 
Bk Natia z lamp kridzioną, lecz wanta oliwe 
iy mi 209 fońce. przykrym upałem dopieczę 


Szukam na kompiel rzeki gdzie nayczyściey ciecze, 
rentę ię przed: tą gwiazdą złą, którey. gorąca 


агаш; у piba kręw, razem zamąca. 


iza, mozg, 
Sm obiad fmaczno, у tak miernie tylko, abym 
Ña caly dzień żołądkiem: nie fkarżył fię fiabym. 
tak w Domu używam fpokaynego wczasti 
% pieniaftwa, klopotu, truda, у hałasu, 


ЧС to życia mierność fzczęśliwa, wiek zloty 


legdyś dala śmiertelnym, bez fercu zgrzyzoty. 


Bez 


tof Kstęca I 


Bez takomftwa у pracy nifzcząceg zabiegu, 

Bez chciwości doftoieńtw nle mającey brzegu. 

Tych to życie fzczęśliwe których «тап {той 

„Pycha, ferce wyzwolił z nadziei y trwogi. 

Których fzczęście bliźniego ferdecznie nie boli 

A radość złą nie ciefzy z cudzey nędzney doli. 

Zyie zatym fzczęśliwiey mając dobre imie 

Му móy Dziad, Stryl, Oycięc, byt Podlkarbim w Rayi 


SATYRĄ VII 


KPRP ی‎ 


| 
| 


AA 


VII. 


Argument. 


Sa tyr a 


(2, Rupila nazwanego КуМет, z Grekion niejakim 
© fufzem miana opifuie, wypędzony albowiem od Augue 


| Pêten Kra/nazwany, uciekł do Brutusa Pratora Azyi. 


سے 
Ë Ypędzonege: z Rzymu Rupila banita‏ 


Ninego Królem nietnot. jak w nim jadowitą 


руеһу puchlina, przytym złość 


Hk бу nad nim zemści! zmiefzanego айз 


f А Р а 
“з, mniemam ѓе to odgłofem wiadomym 


| 


2 powfzechna Balwierzom у Ślepym y chrómymi 
© Perfius Grek z Oyca a z Rzymianki rodem 
"авес, znacznym bogaftw chlubit бе dochodem 

p Mazomenach Yóntkielą ale do bogaftwą 


۸ edl, przez zdzierftwa, sdrady, lichwe, y pioniańwa. 
ie 


zdarzyło; że ci fzalbierze wierutni 


ҮЧ z oba do prawa y pieniackich ttórni, 
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Perfius człek -łąkomy, twardy, nien£yty, 
Klątwą y nie nawiścią powizechną okryty 
Zuchwałością nie znofny, potwarca, ofzczerca, 
Pyfzny, nie litościwy, napaśnik y zdzierca 
Jeden бе tylko zpalaż! który mógł przefądzić 
Króla nie cnot, y znim Йе w zree# (potkać y wadzić, 
Takie zaś żądia w fiowach, y w takim miał jadzie 
Ze jak na fławney gonitw, fy Olimpiadzie 
Nad wfzyftkie геге konie, biate Barbarczyki, 
Tak on nayjadowitfze wyścigal języki 
Zyzenowie fzczekacze, Barrowie zożarct 
Wfzyfcy zgaśli, y przed nim. mic-niebyli warci. 
Powracam бе do Króla owych niecnot głównych, 
Gdy w.fwey fprawie nie mogli znaleść frzodkow równy 
Y nie mógł nikt na Świecie przywieść ich do zgody 
Wieg fię w pieubłagane p 
Bo taź chuć jek pieniaczow zawziętych, y fprzęczol 
Jak Bohatyraw świata, zwycięzcow walecznych, 
Ze gdy fię trafią równie waleczni у dzieląi 
Wraz ба nieprzyjaciele fobię nieśmiertelni, 
Taki ogień był. gniewu równo z życiem kreffem 
Między mężnym Hektorem, filnym Achyllefem, 
Bo fig zcierpieć nie mogła w nich naywyźfza sila, 
Za sż ich roztączyłą śmiertelna mogiła 
Przeciwnie, gdy niezgoda dwóch gniufaych zapali, 
Tedy fia oba bez тап z plac wrócą, cali, 

Al 


\ 


АЎ 


Samya УН. 


СЯ gdy jeden. żwawfzy, a drugi powolny, 
Zlardym Dycmędem Glavkus nie udolny 

My ñabízy przed krwawym ftroniąc. pojedynkiem 
Śoynyp przeciwnika blaga upominkiem, 
tej w ten czas był możney. Агу! Prztorem, 
N У z piekielnym, oba ywówpym uporem 
уа у Gopilus, pieniacze zajadli 


Ó 
„тауу przywołaniem па frzodek wypadli 


wie fkladaiac puklerze, 


| ® rozum у fiły natężając wfzytkie 


[ 
RT Ge pieniącze na j 


| 
1% 
) 


szyki. płytkie 


‚ "Bl ię ludzi groin wielki w niezwyczaynym tłoku, 


f 
h, 


kawi, który pierwiky.z nich' uftąpi kroka, 


МЗ wizyftek dężący, wybladłe jagody 
Mia mu fkakały, zaczął mówić wprzody 


Moją пе 


š yfcy, balas б ro 


niego wl 

“нут gmachu, czym go złość więkiza po 

ў, Ghitrość przemaga, więc z owych „płomieni 
Мой уд йе łagoduość, y pokorę mieni 

> em Pretora miłym Azyi nazywa 

M tórego światłość życia na cały” świat Гума 

dj kolego gwiazdami, przez których obróty 

умны powraca fi wiek Saturna złoty 

} "e fip podle podchlebftwa wyfila 
ego wyłączając z tych światet Rupiła 
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Mówiąc; że to plia gwiazdą co zboża zapala 


Y odzmyfow żyjące ftworzenią oddala 
Ајако буйга rzeka gdy śniegi rófpufzczą 
Wylawfzy z brzegow, zarwie nie tykaną риса 
Przez wywtoty, y rowy, y gór przykrych ściany 
Niefie z ogromnym fzumem Zburzone piany 
Z takim Perfius pędem złości y wymowy 
Sięgat Rupila awy, fortuny, y głowy 

A gdy wfzyftek piekielney ist złoś 

Dopióro Preneftynfki Rapillss wyfkoczył 

Y z takąż zaladłością równe lady wracał, 

Wfzyftkie złości wyfawiął, y pó żyłach macal, 

A iak gbur głupi, hardy, krnąbrny, у ponury 

Po zdiętych winogradach opiwfzy бе lary, 

Która z gron inż wygniettych, y z powtórney prafy 
Wodą nalaney, fame cierpkie fzączy kwafy 
Y tak opiły wrżefzczy, kogo fpotka łaię 

Ze go digi podróżny omija 6 айа 

Tak Ropilus ile móżt nayżrublzysh karczemnych 
Nayfromotnieyfzych obelg, у talatî wzaiemnych 
Wfzyftkie Grekówi oddał, y nad miarę tłoćzył 

Y tak go zafizliwym йет włofkim zmoczył 

Ze Perfius zawolał, o wielki Prztorże 

Przez Bogi cię zaklinam w naygtçbfzey pokorze 

Co jednych na Tron Królow wiełowładny wfadzafź 


Drugich zrzucafz Фа ćzegoż takiego nie zgładzafe 
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t 
h 


1 
M niecnot, twoich to iak Alcyda dzielnych 


€ rąk, czyścić /świat z lotrow y poczwar piekielnych, = 
Przydatek. 


ушу. chcieli weyłeć w rzetelne zwierciadło 
SkA w poznanie Пее, zaraz by. nam wpadło 
Жуй у w oczy, Że cvdze plamy у fadzele 

| 0 podobne па (wytn obaczemy cz 

kto z kawałka roli wycifka fąfiada, 
Śmiymnieyfzą ifpafz pozwami okłada, 

Jk pasza na ftrotę f4 dawne granice, 

|, okoiem napełnia wfżyfikie okolice, 

| Y Papierach ў xięgach różnych iak mol беёд 
dw nich na krzywdę fąfiad co wyśledzi? 

ү *awnione' fprawy isk z grobu porufza, 


б nych ptawnikow ciągnie do Ratufza 


niźli obronę znaydą potrwożeni 
Í$ ochronić таң od napaśney pieni 
|, “иеп z cudzych wpłfow bez pozwow dawania 
ly ley prawo, nędznych dziedzicow wygania. 
DN tàs na czulízych dziedzicow napadnie, 
h Winąć w paniety mie dadzą fię fnadnie, 


ч, 
\, o zgody wzywa, clicąc бе z nich nauczyć 


(hew, jak obrótniey mógiby im dokuczyć 


Króle } 


ró KsrikGA [Г 


Ytak w сһїїгўїй #apiñe ra fad pólubewny 


Ха zawiłość” fyrawy, у poftępek główny 


Chcąc przez własne wyznanie ofzukaney firony 


Dobre ol bić obłony, 


Пе Sędziow dobraw fumnienia 


Jak fam, dawnych dziedziców zgruntu wykorzeniź, 


êli fię nie winni dziedzice pofirzegą, 
{опе fidlo rozfądnie obiega 

Gdy б ani okuplą, ani dóbr przedadzą! 
Za bez cenek, dopióroż w bezbożną wprowadzą 
Wpyfzną y chciwą zemitę fwego napaśnika, 
Ze ich do oftatniego wynifzczy kwartnika, 
Dopióroż gotaw będzie nie fzlacheftwo zadać 
кыен Нед a Szyprzód papiery wykradźć, 
Dopióroż zmyśli zapis, pofałfznie Kięgi, 
Y nadto do Mapliwey uda fç przylięgi, 
A tak choć бє y wftyd y Gmnienie firaci 
Jednak się pieniacz” cudzey żaguby zdogaci 
Tak gdy się kto o sprawy zawikłane pyta 
Y w nadzieie wygrania, rózne wlewki chwyta, 
Przedaiacemu tylko, daie papier góły, 
Potym na kwić na y prawne mozóły 
Znosi chierze, a wlewki te naylepfze mniema 
Gdzie wdowa lub fierota źadney Йу niema. 
Y jak ów wyifıy pieniacz przez takież obróty 


хуй»: Dóbr oftatnich płaczące fieroty, 


SaTYRA VH 


X 
* wzrufzy бе modlitwą, ni litością żadną; 


| tiba choć Izy ra niego” nędznych fierot' fpadną; 


JM 
| Ча choć z okrttnego niewinnych ucifka, 


mą inie y potomstwo nie będzie mieć zysku 
przyrodzenie dë осе skłónnie 

W Sierot wyżał, nia дїн) tey Ба зоодо 
жы fe y ofoby Такое porywa, 

Mabfzych до obrony krzywdami okrywaj 
Wiera więtokradzką ręką zły wyrodek, 
46 Bog poświęcił jego zacny przodek, 
krwawi ch y z oftatniey wiofki 
Ibędzić pragnie chociaż na frafzny Sąd Bofki 


“ху od fych Pizodkow, aby jefzcze wfpierat 


| „ема ieh, nie żeby gwaltownié 'wydzierał, 


ч; s у 
# у ten: co wielu opieki Gię papiera 
„dba о wychowanie tych, których odziera: 


ы dobra; lud gnębi у pufzcze wycina 


“апше; а па wieki o tym zapomina 
+? Bogu, świata, trzeba żdać rachunek 

Sk niefprawiedliwy cudzych dóbr fzafuneks 
"Y ten nie-lepfzy który przy potędze 
% “hili prawo -przeciw  Sedziowtkiey przyfiędze, 
2, "а ułówi, э gniewem zalęknie, 


a la niego рәк ус praw farowoéé mięknie; 


dzi Rzeczpofpuolite , z flabfzym со chce czynić 


* mu, ba goo to niki nie śmie obwinić; 
U ta- 
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U takiego Szalbierze, pótwarce, pierńiicze 
Zatwardziali na ludzkie jęczenia y placze | 
W radzie $ w iafce pierwfi, z tych Bepaczow kola 
Pofyła, gdzię gò zemita lub chciwość zawola, 
Wypędzi bez oddania fommy Zaftawnika, 

Jefzcze za fzkodę, która z dzierżenia wynika. 


Wyłwituie z pieniedzy, y ledwie zofławi 


Wolne lzy, w których z dzięćmi Zaftawnik йе pławi. 
Tenże Pan'gdy u fiabfzych pieniędzy pożyczy, 

Niechże fiabfzy kark odda w powroz niewolniczy. 

Bo już niewalno profić w najwiękizey potrzebie 

О swóy grofz, każe przed Sąd zapozywać Bebie, 
Wprzod wpewpiwiży że tam żałotliwa ftrona 

Ani regeftru ani nie znaydzie Patrona, 

Ani żadney pomocy, a zatym jeżeli 

Sidbfzy Pana dłożnego pozwać бе ośmieli 

Tedy Pan wfzyfiką wdzięczność wiecznym gniewem ций 
Potym przez długie, pfawo w ubóftwo wprowadzi 
Zewfząd fiejąc potwarże, тешу, y przefzkody 
Nakoniec zabić każe, za prawne przewody. 
Chce okrutnik ażeby każdy бф go lękał 

Ten milczał, ten podchiebiał, aby go nie nękał, 
Nie ubłągany W gniewie, frogi z każdey miary 
Nawet Urząd na iego złość patrzy przez fzpary. 
Jako zwykł na pieniaczow bogatych, potężnych 


Na fajnych: fprawiedliwość pełniąc niedołężnych 


* 
м 


SATYRA ҮП. 


№, 
Ке niechay Tig z nich który w to przeyrzy Źwielciadło 


“аст mocny nafasnik z буд złością zaiadłą. 
Aż Perfufza nie Gbaczy w fobie 
kieyże kroft y tiądu, obrzydłey chorobie. 
lit ję przeyrzówfzy nie przeftrafzą fami 
enc jako ich pycha, у takòimftwo, plami. 


јереј nie zmyją tak (решіёу przywary 


м, 
ana iyjekuiście pie 
w 


zaé których doś 
Bez taki ucifk, Àv żadney wie bądźcie rof 


tości cudem 


Û was fam ofwobodzi бугу і 


` Е A j 
e was miść tu, y wiecznie doświśdczónyni udem, 


Wi 
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VIII. 


ument. 


Satyra 
Arí 


Opifuie Koraciwsz Botke Pryapa rila 
> dwie Czarownice 
44 Czarownice tobil 


# Sagan fh 
fes y со hryiem 


سن 


yf pniak byłem drewno figowe, al 
Snicerz kunfztu fwoiego fzukaiąc korzyści, 
Wziął mnie, у myślił, czyli krzefio ze mnie zrol 
Czy mhie jakiego Bofiwa kfztałtem przyczdębić? 
oiey wolt 


Zrobił mnie, abym fztucznie wyrobioney roli 


Strzegł, w tym ogrodzie, odtąd Ptafiwo chciwe firi 


Aby na tę przylemną nie leciało pafzę. 
Strzegę огах złodzicjow,, aby czafow nocnych 
Obfitych 


Bo ręka wy 


tamali gałęzi owocnych. 
iągniona zda бе że ich łapa, 
A z łona wychodzący pal krwawy Pryapa 
Okrutną karą grozi, a wetknięta trzcina 
W głowie moiey gdy ią wiatr fzumiący hatina, 
Y chwianiem częftym grozi, wraz Ptaftwo natręte 


Boi б, y porzuca łagodną роп. 


Ogrodow, ady 


SartRa VIII. 


йз, 
y + lafki ludzkiey jeftem Bóg, y te ogrody 


Ve ftezegg -od wfzelkiey kradzieży y fzkodyń 
Мы 

uży gdzie teraz ftoię były niegdyś groby 
lwa, gdzie bez kofztu y wielkiey żałoby 


hat kompan kampania, š użebńey gromady 


WC ną tę z miżełnych chat powfzechne fklady. 


۲ Ythie mogiłach blazen Pantabulus leży, 


4° 
ететан utratny wzof ftrałzhy młodzieży, 
M е wzdłuż, trzyfta w poprzek ten plac liczyt krokow, 
m kamień graniczy z Sądowych wycoktw 
), 7 napifem ażeby nie śmieli dziedzice 
I toli im odiętey narufzać granieę: 
E 2 pyfźnym=Pałaczti piękny ogród dowy 
z Маша y przechadzce plac wtwiera żdrowy: 
powietrza miey z toma ludzi grubyni 
Á Teh бе робід gość czyftym, y labym. 
kość 


gdzie przedtym ziemia bielala о; 


w 

af ty 
Û f, okropny. widok podając żałości 

ya żatńiaft ówcy obfzeriiej mogiły 

W 

4 

Ją са niepódobna wypowiedzieć. jaki 


dą fironę znaydaie oko widok айу. 


h 
(lj mam, bo fife tak mi 2lodaieie ў ptala 

ai 8 
М Ме trudźą pamięć, y pilną zrzenice 
k, Mie bardziey bezboźne trapią ; czaťównice, 

bę А 
"W Przeź fzepty, у moc ziela jadowita 

Śby, ża, gniew, 004006, y milość mie уг 


т | Ha Ludz- 


KsięGA L 


m fercom zadają, bo fkora Dyanna 


niem braterfkicy światłości odziana, 


Lotnym biegiem Gkażć wargi światu w 


Tak Zxtaz jędze na jey promiehie miefęczne 


Biegna, 


z owych dawoych doftają mo 
Trvpich kości, wzywająć la ha рой 
miektelnego foku 


Zbietają zioła pefhe 


ufze, c w fwym wyroku 


Giady, pioruny 


Tych iędz nie żdolam, wizelkich fzukaiąc zabiegow 


Ufrzec бе, y ой takich odfirdfzyć noclegows 
Widziałem Kanidyą, jak podjąwfzy (гаг 


Czarną, 
Rofpuściwi: 


bosa, biegala-y włofy kudłae 

5 1a farfz4  ftrafznie wyła, 
Bladość ich okrophemii otiedwie żrobiła. 

Jak zapuściwfzy w ziemię okrutne*paznokcie 
Dot prędko wykopały, głęboki pol łokcie, 
Jako klami żóltemi jak wilczyce głodne 
Szarpały czarną owcę niewiafty wyrodźe, 

Y wra krew w ten doł zlały Z tey ftrafzne ofiary 
Zwołuiąc potępieńcow. okropne poczwary, 
Ażeby na ich nowe wyfzedifzy katufze 
Prorofiwa wydawały niefzcżęśliwe dufze, 
Miały у dwie ofobki, więkfza była z welny 
Mnieyfza z Wofku, a nadto grozny zupelny 
Rząd więkfza mając, firafzne miała iey tortury 
Zadawąć, a tu mnieyfza fpuścila ponury 


SATYRA VIII. 


Narok, truchlejaé, y płacząc, narzekała rzewno 
"Мас fwg na tym placu frogim zgubę pewną. 
Waly Czarownice przez głos chrapowaty 
расу Tyżypliony, y_Rrafzney: Hekaty, 
“Че с bylo gadziny, jak йе zewfząd wlekty, 
“Му piekielne wyły, nawet Cerber wciekły 
"Bat z troifią głową, z рука firafzne piany 
Mac, zioła zarażał у fzczep młodociany, 


jowe poczawfzy” rumieńce, 


2 
à, 


* А £ 
Wftydu niechcqć patrzeć na té potępieńce, 


iz 
bierze na тайоле Bofkich oczu chmury, 


t *Yükiego piewidzialy тйесЬ2е na mnie moczy, 


| ek wyprożnia każdy, niechay zgraje 


7 
„ә jda огай, złodziey, y hultaie, 


э Pediatus, со z dziewiczym kwistem 

RE Борайул у jeft u ludzi ppśmiatem, 

"e rzecz niewymowna wfzyhkie taiemplce 

зше jak z dufzami frogie czarownice 
Írafenego gadaly, fkrytym zabobonem 

* biefkliwym, a drugi raz ogromnym tonem, 
Wilczą fzerść z podbrody na беу naywięcey 
Uniewinney, y juchy fpiekło fię bydlęcey, 
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Y zęby różnych gadzin, w.rozlicznym kolorze 
Ekryly w ziemi ukradkiem w tymże rozhoworze, 
Y jak па refzcie prawie jednego momentu 

wa z wofku ofobka zgorzała do, fzczętu, 
W 


lelki płomień rzucaiqc, myśl truchleie prawie 


lale jekif nędzny człowiek w tey gorzał pofiawie, 


Zebym zaš nie byl Świadek. bez zemifty tych zbrodni 


w, y praw piekielnych, ile tylka fpodni 

śgł wytrzymać rypfztunek, trzafiem, y tak fino, 

w drzewie, figowym widać (граге tylną. 

Ach jakiegom narobil przefirachu, y trwogi, 
Wraz owe pogrzebowe podkafawfzy togi 

iaty jak fzalone do miaftą z impetem, 
jakby ie wyniefiony miecz gonił nad grzbietem, 
Kanidyi owe kły zbroczone w owieczęc, 
Zdziądet z drotem. fybtelnym, wypadły w uciecce, 
Y Sagana zgubiła z falfzywych warkoczy 
Perukę, wzad firwożonych nie wracając oczy, 
Y owe zioła pelne zarazliwych duchow, 
Z rozpafanych w pogromie wypadły fartuchow, 
Y w fięgi Farb rozlicznych, Czarnoxięfkich гпатіобь 
Wiatę w biegu y gałęzie pozrywały z ramion, 
$towem mufiałbyś z śmiechu chwytać fg za boki 


ŚWidząc fzybkie Czarownic przelęknionych skoki 


SATYRA 


Satyra БЕ 


Argument. 


эы, Horaciusz jakiego! gwary; na Którego napadł 
Arzykrzoną y mieuflamią: tsielomtowność, hrdry alas 
nie wie króre, drugie bez wfi yine a wszyfkie glue 
pie gadając rzeczy, dłrgo go zatrzymywać 
y prawie na zdrowiu posękał, 


a 


“Чеш trefankiem drogą, którą zowiem świętą: 
4 


hg fkończył, у oba Narody od zguł: 
‚їч yy y 


Że na niey Tacios z Romulem zawziętą 


Wopojney wybawił przez malżeńtkie Гау, 
“ы w myślach zabrnawfzy, które jak obłoki 
baj pzez Niebo przepędza, lub kiedy widoki 
1, hy promieniem ftawi z Chmur obłocznych, 

fię frafzki fnowaty w myślach mych patocznych, 
AT Ktoś zbyt ponfale za rękę moie chwyta 


ją, оњу, a z wielką ferdecznością pyta: 


7 
мшу przyjacielu, czymże myśli bawi 


A fzczęściem y nad czym życie twoie (тау? 
od- 


: że mi terdz pomy 
Zyczę ‘Ci abyś t miat (їс 
ja mam, y pytam czego chcefź odemnie? 
Chcąc бе go zbyć unikam, ale nadaremnie, 
Bo mnię riepufzcza, у rak poufale rzecze 
Wiefz dobrze, że nikt w źwiecię takich nie dogieczę 

у payuczeńfi oba, 

Tak mi бе twa fpoleczność nad wizyftkich podoba. 
Mówię my że w tym więkfzey będę Cię тїзї cenie, 
A myślę w jakie wpadlem niefi dręczenie. 
Zaczym raz fporfzym krokiem od niego uciekam. 
„ ү znowu aż mu 


Ор mnie & minie czekam. 


Potym bruk upalony w jednym cze 
Y niewiedzieć co memi chłopcu w ucho frepcze, 
A tu z nudności wielkiey od głowy do ftopy 
Nieżwyczaynego potu 
Niewiem co daley czynić, ę pod nolem 
Szczęćliwym mózg Ballona vtworzony losem 
Ze zamiaft dopufzczoney 

Z uciechą może. cierpieć fwiegotliwe g 
Tak gdy ten Вау co tylko mógł wymyślić, prawił 
Gdy Rzym z murów, y z woyny, y z nauki Вамії, 
O wiatrach, у. © ziemii, o) Niebie, o wodzie, 

O wiofnie у jefieni у zimowym lodzie 

A jam milczał, poftrzegł бе у rzekł, że już dawno 


Widzę jak przed rozmową unikafz zabawną, 


lw 


SATYRA IX 


Lecz mnie darmo od йо chcefz twoich odprawić; 
bee cię koniecznie moią rozmową zabawić, 
Капар twych «адо; nie gnnfregom kroku 


Alebym wfzędzie nie miaf być przy twoim boku. 


w 
N 


ięc dokąd teraz idziefz y ja tamże fplefzç, 


ch Cię mym towarzyfiwem, y rozmową ciefzę, 


wię mu: że Cję chętnie z tey pracy uwolnię, 


Abyś Gç tak daleko nje mordował wfpolnie, 


e 


przyjaciela mufzę pewnego odwiedzić, 


 wiektóre fkrytości przed nim opowiedzić 
} 
k 


ze fzepty mogł é Cię markotnym 


łem jak fpołeczność 1 niechcefz być famotnymę 


° tego ten przyizciel' w dalekiey gofpodzie 


Werka, aż przy Cefarfkim za Tybrem ogrod 


9 
U 


а to odpowiada: że ішпеу zabawy. 


az pie mam, a ten czas tak dla mnie łafkawy, 
{dane mam Ci fzcz. 


którym: dawno пуё, 


ee go na Rodkim z tobą rozmawiania użyć. 
lie jęftem też leniwy feryty, ше pryefzkodze 

%emowom, wfzak za tobą nie. zafzpiegiem chodzę, 
d ш ty 


lą, 


czafem w myślach będę бе fpofobić 
1 па бубу fzacmiek gadaniem zazobić, 
Y ja fpościlem głowę jak oficł leniwy, 
Ë: fo zbytnim ciężarem od krzyża do grzywy 
Juczą, fpufzcza шу, w takim ia; ciężarze, 


Padlem z umylu przy mym nieodftęprym gwarze, 
Ledwom 


ryz Księca L 


Ledwom odetchnął, а оп rękę moia ścifka, 
Jeśli mnie poziafz rzecze, że nie więcey Wilka 
Y Waryufza, fawnych Rymopifow cenić 
Możefz nademnie, tylko byfirych twoich zrzenie 
Światło obroć tafkawie ku moiey ofobie, 
Przypatcz fig mey pofiaci, y wdzięczney ozdobie, 

Któż bowiem tak jako ja у kfztattny у holy? 

Kto więcey wierfzow nad mnie w'prędfzym  czafie złożył 
Kto z lepfzym głofem fpiewa? przy mnie ani pifnie, 
Hermogen fławny fpiewak tylko” klnie zawifnie, 

Kto odemnie y.piękniey у wyżey wyfkoczy? 

Każdego moia fzybkość, у kfztałt, kole w oczy; 
Та'ййеуы ор арбан а ові EERE 

Pyta, у profi abym powiadał mn fzczerze, 
Jeśli mam matkę żywą w latach niędołężnych, 


inych, 


Sioftry piękne; a Braci uczonych, y 


Czylim jeft w wolnym Mapie, jeśli ślubna Juna 
Zonkę mi piękną dała z dofianią fortuna, 

Czy mam mile potomfiwo? dla których potrzebą 
Ażeby mnie tafkawe zachowały Nieba, 

Tak ten, co mnie z tak wielką znajomością ścifká, 
Narefzte ledwo. mego vie pyta nazwifka. 

Ја na takie przyfzedlfzy ciekawe wywody 
Krótkóm rzekł, że jeż w[zyfey Niebiefkiey Nobody 
Są miefzkańcami, y. już za grobowym cieniem, 


Blogoftawionym teraz ciefią fię milczeniem, 


SATYRA IX, 


Ba fe jeden na świecie z ich grona гоћаїет, 


лере nznoiopy hałasy upalem. 


A oraz cicho fzepczę żę kiedy wymarł 
Moją ktewność, więc y ty dorzynay, mi gardła, 
Ba też czas widzę przyfzędł mego, przeznaczenia, 
Które mi niegdyś pełna proróckiego tchnienia 
leuchronnega lofu dobywaląc z dzbanka, 
twnie przepowiedziałą Sąbińfka ziemianka. 
lówiąc jefzcze qziecięciu, tego chlopca апі 
Trucizna zgładzi, ani miecz płytki obrani, 
Ani go zapalona pleura udufi, 
dni fuchotnym kafziem na śmierć fig; zakrztufi, 
Bi leniw podagra nędznie go umorzy 
fle mu kiedyżkolwiek grob ftrafżny otworzy 
le przefiuchany gwara, wiec z doyrzalfzym wiekiem 
lechay przed wielomownym uciska człowiekiem. 
Bzedtym co wfzyitkim krewny, у pierwfze imiona 
бше gwaltem do fwęgo głuchych przodkow grona, 
© to туко z panami y jada y gada, 
Hod ftop aż do głowy obmawi fąfada, 
о fwych poiedynkach, woynach, у obrótach 
lecie, o fwych przypadkach, zabięgach, zalotach, 
wfzyftko zna у widział, wfzyftko wie y fprawil, 
% przyrodzenia dziwne fkrytości obiawił, 
Wizyfiko iże okrutnie, y Żadney minuty 
Byk nie fpocznie chlubą baieczną otruty, 
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fa to myślę, у fzepezę а ten*fwe dyfkursa 
Płocho-głupie prowadzi, jefzcze mnie w bok Йона, 
Abym Посћаї koniecznie, juž też nad wieczorem 
Słońce бе opufzczało пасћуїопут torem, 

Gdyśmy przyfzli pod Kościął Weftaliki, w tym razie 
Strwożony, wfpomniał fobie o fądowym wfkążie, 
Ze ma wraz’ przed Š awać za rokiem zawitym, 


Y ftawić Paręcznika z warunkiem fowitym. 


li nie fpełni więc nu upad w rzeczy 
у, chiba ucieczką zdrówie ubeśpieczy, 
Więc mnie mocno całnie, y fzyię obłapia, 
Wfzyftek fig y w niiłości у w prozbie zatapia, 
Mówiąc: jeśli mnie kochafz choć парші minuty, 
Whap na Sądy a broń mnie od frogiey pokuty, 
Ale mu бе wyprafzam przez firafzne przyfięgi, 
Ze prawa nie znam, ani fiatutowey Xięgi, 
A on upornie wmawiś, żem jeft Oratorem, 
Zem Cycerona przefzed! wymową y piórem, 
Mówię mu żem jeft teraz tak czafem ściśniony, 
Ze na żadne, ftrzymać бе nie miogę ukłony, 
Wiefz dokąd teraz śpięfżyć mufzę wie . odwłócznie? 
Aż оп dopióro wątpić, y rozmyślać pocznie, 
Czy fprawę fwoją ftracić, czyli mnie porzucić? 
Y gdy fig w myślach fwoich wia co zaczął kłócić 
Rzeknie potym otoź mnie tak krępuje ścina 
Z tobą przyjaźń,jże chociaż w mey fprawie zawifia 
ойша 


SATYRA IX. 


Оаза moja zguba, lecz wfżyfiko poftradać 


Maję, i g tobą przefiać kiedy ga 
rzeklem, więc оёйар mnie raczy 

° ofiatniey rofpaczy. 

ością rzekł: że woli zginąć 

mnie na moment pokinąć. 
Y nk ten hie profzony nie уьу. kolega 

Ме, 
M jako że żży y 
lik niewolnik mofialem dać mu fig prowadzić, 


że zamnią idzie, lećz jefzcze wybiega, 


ężcą hie inożód бе wadzić, 


im znówa w tozmońiach zaczął бе rozfzerzać 
Simac, prófić ażebym chcisi йе jemu zwierzać, 
“у jeftefi w Mecenafa łafkach jednoftaynych? 
Gi tei według dworfkich poftępkow zwyczaynych 
Ад grzecznością Ślifkiey nadziei karmiony? 
tym przeciwney z dworem nie chwytal fię Irony, 
A ако ufawiczność fźacunek utraca, 

M ginie częfio dłngo zarobionź praca; 

Аа to odpowiadam, że ten Pan roftropny! 

Мејер na nowych zara przyjacioł pochopny 

|$ dbaıo mnóftwo ludzi, lecz których dobierze, 


Wd wieczńcy przyjaźni zawiera przymierze, 


N š 
kt 1epiey na tym ftopniu nie potrafi władać, 


М Jeżeli nie zdolal wfzyfikim {afk fwych nadać 
` 
Wy „przecież ztąd_shoże cały go Świat chwalić, 


t nij a 4 A 
nikt na niego flufznie nie może бе żalić, 
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ӨЙҮ е ее ЕЕ als oazę 
Zaleć mnie jemu będziefz miat hinie ' w kañay pad ETZ w Pus тк ZOE ZSB 
Y twych Rarah pilnego w fądzie Namiefinika, | ZA KEEGAN 
Móy 'rozim wfzyfikie dworfkie fkrytości przenika, | =н Ман ZE S. 
Umiem ja wkraść йр w przyjaźń у fokret wyłudził Че tbieży mnię choć kto bogatfzy odemnie 
W fpót boleć z атда гуй fie, do zemity pobudzić że Pi ash ао sy ów [ш 
tse e ROEE ЫЫ о Yisliegs ае, każdy um plac bierze 
Brać korżyść z ofkarżenia, у zgubić do gróńtu, КУ дүн az e сыын» 
Umiem_écitle przyjaźni przeź plotki rofprzęgać, Bar tang lobo ftczapły, ale dobrych idi, 
Na żinylenie wyfiępku podobieńftw 'zdfięgać, І Е: эненер 23 
Umiem е winność famą obleć hańbą czarną zę ELSE TE Twa 
A fyfzę, že ledwie kto jey wierzyć zdoła, 


Przez kłaniliwą wymowę у Śmiałość potwarną, 


Umiem ja hipokcytę dobrze wyobrazić, ltóryż 2 wielkich Panow niepragnie tey chluby? 


А 
Y pfzed nim cały świat chętnie czynił flab) 
у zy y 


A gdzie trzeba ręką бе y glofem narazić 3 
Każdey zaś chytrey radzie dać wizerutik enoty, 5а uftog, aby gdzie iş tylko zdarzy 
| Wdy fwe fzczęście wrożył zich oka, y twarzy 


Że lubfiigdy lub pózno dóydą niey roboty, 
tey częfto powfzechności, у fzalbierz wykcętny. 


Za czym mnie zaleć profzę, a jać za to ręczę ї 


Niech zginę jeśli tfzyftkieh wkrótce nieodftręczę W łowach y nczynkach, fwoich obojętny 


Śięści Gç do łafki, bo go łatwiey z: 
flow, na wfzyftko złe może бе odważyć 
Му tak Mecenafa przymioty wychwalafz 
JM mi gorętfzytm ferce' pragnieniem zapalafź 
VM byt Jem bliżfzy, więc ile mafe w fobie 


Przyjaciot Mecciiafa, у to łatwo fprawię 
Ze własce Mecenafa Гат zofłaniefz prawie; 
A ja po tobie drugi, tak źręćznie y zdolnie 
Potrafim Mecenafla fercem rządzić wfpólnie. 


Тат па to rzekł z uśmiechem: o móy przyjacielu! + ° 
Znają бе tam na każdym takòwym fortelu, | są y obrótu, pomyśl: o fpofobie 
Nie żyją tam fpofobem takim jakim mniemafe, „ Mafe tnógł zalecić w dafkę Mecenafa, 
Mogę to Śmiele mówić że na całym шеша tylko przyjaźń y uft wymównych. okrafe 


K sitea | 


Lecz у pilność uftawna ‘niech w póty mitręży 
AA Mecenafa ferce powolne zwycie 
Wiedź też o tym że przymiot mam Chamelecna, 
Aiba jak czyfta rofa Пойсет oświecona; 

Ze z koloru bliźfzego barwę na fię bierze, 

Y kroplifły dyament у powietrzne zwierze, 

Так у ja gdy tam jeftein gdzie w fźacunku cnoty 
Biorę tegoż: koloru na fiebie pizymiaty; 
Umiem fmakowi Pahow. podeblebnie dogodzić, 
X coraz б w inñëgo Człowieka odrodzić. 
Wiem ja że pierwfze kroki y przyftęp hie fpory 
Do, łafk Pańfkich, Лесі ümiemi zaciągnąć pokory, 
Uki. 


Ażeby mnie za fwego przyjęli kompanź; 


přożb, y przyflog, do wfzyfikichi fug Pana 

Aby mnie y ofati; у pierwfzy na dsrorze 

dle Gł, chciał zalecać Panu: w każdey porze, 

Uymę ich podatkami, bowiem beż korzyści 

Rzadko fig pewna przyjaźń y kochanie ziści. 

Nie mafe teraz tey czyftey milości Platona 
ytkiem niebyła zklejona. 

A choćby mnie raz wypchnął z pokoju. oddzwiernye 

Tedy jak jetem pilny śmiały y mierny 

Nazajutrz choć na przeboy puścić бе odważę, 

Y aż w oftani pokoy wcifnę fig, y wrażę 

Wrzyfikich minut firzec będę pierwfzy na pokoje 


Równo & świtem pośpiefzę oftatni добо}, 


IX. 


SATYRA 


тупко, y ulicach będę mu zabiegać, 

“4 rozpychać, że idzie Mecenas przeftrzegać; 

У to wfiadać, czy będzie wyfadać z lekt: 

| ç podam орев бу wfzyftkie domowniki, 
“гу do drzwi otwatcia, jeśli zechce fiedzieć 
"Куш podaniem krzefia nić dam йе uprzedzić, 


og ¢ 
nie nie wiem, y choćby świat fig mial obalić 


° р, š 
Pan rzeki, wraz przyfięgnę, y będę to chwalić 


A 
W 


„Jak mi dal Apollo nie wymówne dary 
głos, y w pióro niebiefkie wylawfzy hektary, 
š fa każde Święta y Rocznice 
Pewa będę, Bofkie w nim wielbiąć tajemnice: 
"cz tego wprędce wierfzow napifze tyfiące, 
Toze[zle pochwaly na cały świat brzmiące, 
Myślę ñarefzte żem Пе o iego powadził 
l hor, tak wielu zrabal, a tak wielu zgładził. 
jonowe moie omijam zabiegi; 


Bien. dowcipny jak dobry na fzpiegi, 
Ко trzeba pracować bo bez potu czoła, 
© natura śmiertelnym nie użyczy zgoła. 

Ak gdy od tego gwary aż mi w mozgu ftrzyka, 


Sęściem nas Aryñius Gramatyk fpotyka 


6 
| a Przyłacel doznany, który tego gwary 
b 


В l dobrze uprzykrzone у fmieszne przywary 

кыы 

y "liśmy, więc pyta zkąd teraz przychodzę? 
“беу mnie pyta dokąd idę drodze? 


1 


za 

Zaczęliśhy rozmawiać, а ja w tey rozmowie 
Pociągam go za fuknie, aby moje zdrówie 

Chciał ratować, y różne przed nim zoaki cz) 
Wznofzę ramiona, mrugam, w modlącey fig minie, 
Lecz Aryftyas w źartach złośliwy, j 
Nie zrozumial moich proźb, y finutney 
Jefzcze fig śmiać zaczytia a mnie na tę probę 


AŻ 2016 gorżka zapala fkaczącą wętrobę, 
Więc ma mowię, pamiętam żeś miał ongi zemt 
Coś mówić potrzebnego rozmową taiemuą? 
Odpowiada pamiętam: lecz w wolnieyfzey porze 
Mówić będe, y w ten czas ten fekret otworzę. 
Jam rzekł czyliź odprawifz dziś żydowikie święta 
Trzydziefty Szabat, w którym rzną czyfie jagnięta, 
Którzy gdy бе w głębokim milczeniu zanurzą, 

Siedzą a tylko fobie wzaiem pod tios karzą. 

Więc у ty wywrzefżczawizy gdzieś z niemi boruchy 
Staleś Пе teraz darny, y niemy y gluch 

Ja takich zababonow nie święcę, y wołaie 

Zawfze z lu 


ai rozmawiam, y- bawię бе wfpolnie. 


On rżekt, ja zaś w umyśle będąc Aabfzy troche, 
Jako Sceptycki uczeń, choć mogą być płoche 
Zdania, co w niwczym wiary nie maia gruntowney, 
Lecz do ifiności Bofkiey w całym świecie równey: 
Posądzać mnie w jakowym nie chciey zababonie, 


Gdy y w Zydowkim:Boga wychwalam Zakonie, 
a” 


SATYRA TX. 


k że teraz milczę, profzę mnie wybaczyć, 
do rozmowy czas wolny naznaczyć. 
bnalem cicho fzepcząc na me utrapienie, 


kiež to) Дойсе ( które Wraz grube zaćiienie 


2 
fito ) 
flo) d 


š mnie мео, w którego pogodzie 
„етп nadziei że mi Ñanie w tey przygodzie, 
, Vin Aryftyus uciekł bezbož ny, z tey platki 
fS Tatuiąc, у owfzem jak na mięfar jatki 
M поз ofiry długiego ięzyka zoftawit 
m, żartem ferce mi zakrwawił, 
przecie łafkawfze fzczęście mi бе zdarza, 
ik wapada na moiego: Ìgarza. 
Vielkim okrzykiem a tuż bezesny padaczu 
„ "Tzycielu pokoiu, cudzey czci fzarpaczu! 
Edéież mafz paręcznika? od Sądu uciekasz, 
Шо lub milczkiem kąsąsz lub za oczy fzczekasz, 
Муш do mnie zawoła, o zacny Horacy 
Ҹа mogą mieyfce mieć u ciebie tacy! 
еы jakoś jeft wfzędzie za dobrego miany, 
Syświadcz w Sądzie, że klamca jeftnie przefiuchany 
Ja ochotnie, nawet choćby mnie za ufzy 
Mną, fzedlbym z radością na tyfiąc ratufzy, 
Wyznalbym, że niemafz więkfzey kary w świecie, 


AK fuchać kiedy kto te, у bez-wftydnie placie. 


tym krzyk, tumult, y balas, 2 obufteon powfłańie, 
Мар, 
ч 


zbiegł, a ten fwego Igarza ba arkanie 


la Wile» 
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Y od dolfzey zarazy broniąc, mądrze fol 
Attyckie пабах, fany popfute fwywołą. 


Za co mu w tychże Rytmach z wdzięcznością iedno 


Pochwały, chocjaż wierfzow złożenia uwłoczę, 


Y ta chwała naganie naymniey nie przefzkadza, 
W tym co бе rzetelnością y fufznością zgadza, 
Jeślibym zaś ogułem wfzyftkie wierfze chwalił, 

Y lepfze z podleytzemi rzeczy razem zwalił, 
Tedybym Laberego w równey ważył cenie 
Gadatliwe ptochości, na kuglarfkiey fcenie, 

Со y cudne poema gdy Bofkiego Ducha. 

Pełne wdzięk cnoty wlewa do ferea у ucha. 

Nie dość tedy że fluchafź w pofpolitym baku 
Na całą może gębę śmiać Пе do rozpuku, 

Bo ta czafem przypadek śmiefzny zdarzy, czafem 
Głupftwo Aktora, śmiechu napelni hałafem. 

Ale у w rośmiefzeniu wyfoka jeft fztuka, 

Gdy fẹ z uciechą tączy zkawienna wank 

Gdy пе fam z fiebie fuchacz w cudzym wizerunku 
Śmieje, a z niego wfzyfcy, znając go w gatunku, 
Trzeba krótkości, aby myśl żywa у biegła 
Wielością głów ckliwośc! nie była podległa, 

Aby „nie obciążała przewłoką fłuchacza, 

Lub nie wfydziła gdy 2 ów przyftoynych лукта? 
Raz trzeba miękczyć ferca litością kamienne, 


Wlewając zrzódło cnoty, cierpienie zbawienne, 


SATYRA 


A ceto żarty miefzać mądre, y przyjemne, 


jąc żądz nierozfądnych zawody, darenine, 
ba Krafomowców wymowy у (Чу, 
okiej, na raz w trudnościach zawiły. 
w Poetyckie fłodycze roz 
fosa radę {уса min 
na zmyf glupi, chlabny у uparty, 
ba fię na ać żarty: 


16 бе nie 


ү wielkie tradnóści przecina, 
sitownieyfza Retarow Łacina. 
ufawy chwalebnym Fifa 

Komicznym były: dziet ich gruntowne zawiafy. 
Zaczym у naśladoweom tym trzeba torem, 
tychże mężów chce Це mieścić: chorem, 

i Hermcjen niewieściuch nadobn 
al, ani do małpy podobny 
Demetry śpiewak, który nic więcey nie umie 
Ja Katull 


Ze greckiemi Lacing fowy przyozdobił 


у Kalwa w podłym śpiewać tlumie. 


же rzeczeiz Że Rymopis nowy fila zrobił, 


9! niedbali w naukach y pó świecie! 


Gdy to chwalicie czego pojąć nie możćcie 


Greckie was'fowa jakimś ройгїшїепїет tlumis, | 
Ze "nie przywyklym brzmieniem w ufzach wsfzych ea | 
Tak Rhodyifki Poeta Filoteon zwany 
Mniemał, że przez flów Greckich nadete tumany 
Was 


Ze prawie nikt nie poiął co wyfoko gadał, 


więc greczyzny tyle w wierfz fwóy wkładsk 


Z początku na zaletę chwalcow буе nowotnych 
Filoteon mist dofyć fuchaczow ochotnych, 

Lecz medri nie znalązłfzy w wierfzach jego treści 
Rozfadnay, z płochey © nim śmiali е powieści. 
Ale znowu kto rzeknie że wie tylko ładni 
Attyckie ftowa miefzać, ale też dokładniey 


ii 


Myśl całą w jednym ñowie Grek biegły wytufzeza, 


Czego (кара Łacina w kilku pie dopufzcza, 


А jako do fłodkiego Chyifkjego mastaka 
Tegi Fulern przylawfzy, lepfzego jeft fmaku 
Wino, tak też Łacinę greczyzną przymilić 
Łepiey niż fię na fowa'wyklądnicyfze Flic! 
A ja бе ciebie pytam kiedy wierfze fkladafz 
Lub kiedy w Petylego fprawie odpowiadafz 
Na zarzut, że z Jowifza odważył Пе fkroni 
Do świętokradzkiey złotą zdjąć koronę dłoni, 
Kiedy Pedyns mówny y fawny Meffula 
Tak przeciw Petylemu żwawo бе zapala, 

Y tak o kradzież jawną na złodzieja woła, 


Ze aż gęfty pot ściera z poważnego czoła, 
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omniawfzy Qyczyftego rodu 


ka, y Ziomka, әй odwodu 


ocnych cbreń, wołał Attyckiemi Nowy? 


b niezrozumianyn: brzmieniu, broniąc jego głowy? 
Ta 


pomiefzawfzy obcy język z rodowitym 


Mówilbyś juk Appuiczyk językiem fowitym? 
A dla greckich. Rów y w nich mniemanego wdzięku, 
Żłubiibyć głowę do twych powierzoną ręku: 

omni 


N 
Lecz kiedy w fo 


że czyto w wierizn, czyli na Ratufzu 


le trzeba ów cią ludzkich trudzić ufzu. 
zie rzecz fama gruntowna, 
pióro Aufzną fobie pochwałę wyrówna, 

bm też Appulczyk, ЫЙЫ Tyrcheffkiego morza 
Чан» dni moje rodzinna zapaliła zorza, 

Say йе raz młodym będąc па wierfz grecki lit, 
Mmudzonego: pod: wdzięczne fen ferzydła przychylił, 
м było ku dniowi gdy wilgótne duchy 

Żołądek firawił, a myśl objąwizy plac fuchy 
бы, Niebięfki brała, kiedy. пу rzetelne 
Big pofyłu przechodząc powieki. śmiertelne, 
karst mi Gç Qwiryn wzięty między Bogi, 
Więktzy nad ludzką pofiać y takie przeftrogi 
timi, czego Пе głupi nad greckim komofifz 


Йегет? a drwa do pafzczy nie rozfądnie 100006 


Winny: co ай Oyczyźnie wdzięcznością wypłacić 


Аш greckie tlamy wierfzami bogacić 


kiedy nadety w greckie Поа ftroyny 


Rhenu przezorne у стүйе 

tym wierfzem czyni mętne błotne oparzyfte, 
W'en czas wierfz fatyryczny podług fil mych: Лада 
Y oczy бе komu podobam niebadam, 
Ani fe móy fpokoyny umyft na to fadzi 
Abym gdy (сові Tarpa' Poetow. 220 
W Kościele Apolina, w Rymopifow tłoku 
Czekal na moje rytmy wygraney wyroku, 
Аш fiawy zakladam pał: 
Ażeby moje wieríze na 
Raz czytane, drugi raz żądane z ok 
Były; czyniąc mnie Паз 
Niewfzyftkim też Bóg jedne fkłovneści udzie 
Jednych pogodnym żartem Jowifz rozwefelil, 
A drugim dola z wierfzem żałośnym pocbmni 
Dofiała fię z udziału fmutnego Saturna, 
Tak ty Fuudaniufzu między zacnym zbiorem 
Zyjących Ryniopifow nayftawnieyfzym piórem 
Komiczne pifzefz mowy, y tak je obracafe 
ge wayfñurytfze fklonności natury. wymacafz. 
5 


am jeden umiefz chytrość kobiet wyobrazić 


ak umieją przywabić, y fatucznie odrazić, 
уя? 


SATYRA X. 


przytnilić, jak umieją zażyć 

ego y zrozomu у zworka obnażyć, 

chytey fuga Dawnus przez ftokrotne figle 
аз'агте widocznie a raz kradnie niedościgle 
twożliwego Chremefa iakomtgo Пагса, 

innych w kłopot wprawia niewinnych, potwarca, 


1ym wierfżem Królow rady 


tości, złą rofpacz bojaźni 
, zayzdrości fortelem 
Zayzdrość pohanbiona z niewinnych wefolem, 
tko to navwyhorniey opifywać zdoła, 
rà Minerwę rodząc z doftoynego- czoła. 
Waryus heroicznym, wierfzem Bogow „chwały 
Mocniey nad wfzyftkieh pifże; że fiuchacz zdumiały 
Jakby Bogow przytomnych widział ze czcią Rucha, 
A ferce mu przenika у miłość „у fkrucha, 
Zacnemu Wirgilemu głos piękny y miły 
Bogi rolne, y Могу wieyfkie pozwalily 
Rofkofz prac gofpodarfkich, у zyfk buyney той, 
Prz heer wzajemną fad bez dworfkiey niewolt 
Kuchania Nimf nadobnych, y wdzięk proftych pieśni, 
Szczerość, һ uczą Satyrowie leśni 
Święta Paftertkie, у gry tak wdzięcznie wyraża 


Wirgili, że każdego od miafta odraža. 
Bu, ze 3 
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A na móy odział Towifz айлу pozwolił 
Abym Attyckim żartem fatyry przyfolił, 
Ze z pochwałą uczonych r 


Ze nie ki 


im tę korzyść przecie 


їп można zrównać mnie Роесіе. 
Narbońki Warro chciał mnie zrównać lub wyprzedzić, 
Y inaf, lecz daremnie przeftali fig biedzić. 

dhak że mnie podleyfzym od pierwfzego kładę 
który Grekom na 


Lucyliufz ейде 


Pierwfzy zaczął fatyry w Rzymie pifać godnie, 
Mówiąc przeciw wyftępkom wfzelakim fwobodnie. 
Avi бе jego mądrey śmiem dotykać głowy, 
Abym miał Маху wieniec zrywać mu laurowy. 
Rzekłem: że mi бе jego zdał wierfz mętny płynąć, 
Ze wiele rzeczy -fkr5cié mógł, albo ominąć, 

na wiofnę byftry nart wylawfzy z brzegu 
a co tylko zarwie w przepaściftym 
Lecz powiedz profzę, jeśli w naymędrfzym Homerze 
Drobnych jakich omyłek krytyka: nie zbierze? 
Sam Lucyli wefoły Ermiufza fmutue 
Trazedye za twarde fądzi y okfutne, 
Jzaliż Lucyliafz z Fuwiufza dawnych 
Y poważnych nie czyni: wierizow żartow jawnych? 
Mieńłąc niektóre letkie, y podleyfzey ceny, 


zacność potrzebuje tragiczney Кашепу! 


А lubo бе podleyfzym ma ой Enniufza, 
Jednak gdy go naganą буд zgrobu porufza, 
Nie 


Sartrea X. 


iechże y nam wybaczy. z wlafnego przykładu 
а nie wfzyftkie chwalemy wierfze jego fkiadu, 
Czyli w trudnym razie czyli z przyrodzenia 

ert twardy у niefkladny fzedł ma jak z kamienia. 
оз chcąc dobrze pifać wierfz, potrzeba w pocie 


“го maczać, у. w ciężkiey filić (ię robocie. 


k 
№, 


gł, a wolał na dwieście daremnych rozłożyć, 


zaś któ со w (żeścia wierfzach zwięz! 
byt 2 tey liczby kontent, że ma меге ftrumieniem 
nie, że ich napifze dwieście przed jedzeniem, 
tyleż po obiedzie, temu bez pochyby 
lierfze [pore lecz podłe rodzą бф jak grzyby. 
Aki dowcip nagleyfzy, nad byftre potoki 
J! Kaffyufza, który obfzerne tłumoki 
Jlerfzami maładował, у tego ciężaru 
Ме де utracić pod czas wielkiego pożaru 
torza? z niemi, y potem w popiele `y gruzie 
y fwojey. nie odft 


опу p pny Muzic, 


do Lucyliufza: niech będą zaite 


erze jego mniey;mętne układne у czyfte, 

lech będzie żart dowcipny, gruntowny, y grzeczny 

W nance спос wfzelkich, wfzyftkim pożyteczny, 

Меса у mu у ztąd będzie honor nie śmiertelny, 

* czego fig Grek nie mógł domyślić fubtelny, 

to бе żaden z dawnych Poetow nie chwycił, 

A pieryfzy fatyrycznym wierfzem Rzym zalzczycił. 
Lecz 
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Lecz pdyby z rządów Bofkich w пабе fię wi 

W,którym Auguft pokojem nauki efodził, 

Że wielu zacnych ludzi, po walecznym znoju 
ñalfkiego zdroju, 

Pewnieyhy wiele wierfzow włafnych niepodobał 

Twatdfzeby poodmieniał, zbyteczne wyfkrobał, 

А «һеле wierfz dobrze pifać nie razby Пе pono 

Drapal w głowę, upartym- wier zapoconą 

Gryżlby żywe poznokcie, rzucalby tablice 

Dziwniąc бе kwitnącey teraz Poetyce. 

Tak w natężunym nieraz potrzeba um 

Każde flowo uważyć, y roftrzyfnąć ściśle. 

Czafem myśl trzeba całą, inacze 

Nawet z poprawy co mniey potrzebue w 

Nie trzeba бе poradzić mądrych ladzr wftydać, 

Jeżeli co godnego chcefz czytania wydać. 

Naymniey fię zaś nie ftaray, ani tutbuy © to, 

Zeby бе gmin zdumiewał nad twoją robotą, 

Albo żeby nie zganił, twey ttofkliwey pracy, 

Smak ma plochy, odmienny, a przytym fj tacy 

Ze (ç naganą tudzey pracy pragną wfiawić, 

Bo łatwiey wfzyftko zganić, mili co poprawić, 

Kontentuy бе nie wielką czytelnikow zgrają, 

Byle ci pochwalifi со бе na tym znają. 

Jakoż czyliżbyś ferce tą pochwałą bawił? 

Gdyby: w podlych igrzyfkach lud twe wierlze éh vali 

L 


ży, 


gmina dopiekła 
gardzę was, bo ro u mnie f 
dy Rycerfka pochwali in 

rdżący: у podły Pantyli 


ma wzrofzać 


z zaocznie. zni 
go języka 
уко. Plocyufz Krafomówca chwali, 
эге Waryufz mibeżny ocali, 
wierfzóm taiki Me 
nie zacny Wirgi 
lech Fufkus Aryftius móy wierfz upodoba, 
Wifkowie uczeni Cenzorowie oba. 
Муга ауу Oktawi niech potwierdzi okie 
2ychylnym, dla mnie Bofkim będzie to wyrokiem» 
¢ jak prolząc o Konfulat blifki 


ierat glófy łafkawe, y przyjazne kryfki, 


*liczby ludzi wielkich podchlebną brat chlubę, 


Gz gdy cierpię przymówki nie rozlądnych grube, 


Owe 
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Ciebie wzywam Pollio, y Mefale, z Brutem 
Bibulow Serwiufzow, ozdobnych Senatem, 

Y Futniofza ferca, y nftnie zawodnych 

Tudzież innych enotliwych uczonych y godnych 
Przyjaciol, С których teraz choć afty niewfpomnę 
Niech mi fprzyjają, mam z nich pochwały potomne, 
Tym wfzyftkim niech fig méy wierz podoba choć podłf* 
Lecz gdyby mnie żądane nadzieje zawiodły, 
Serce by mnie bolało, wftydby oczy. fmalil, 

Zem nie znał теу fabości у wierfzem fig chwalił, 
Ty zaś Demetryufzu y Tygiellu razem 

Ze owas niedbam idzcie za mcim rozkazem 

Do fwych. Komedyantow, śpiewaczek, uczenie, 

Nie ofzufżaycie nigdy zapłakanych zrzenic. 
Płaczcie leżąc y witając y podczas obiadu 

Y w płochych wafzych fzlochach pękaycie od jadu: 
184 chłopcze y to prędko pifz na końcu karty, 


Ze ja z glupich Cenzorow. mam fwobodue Żarty, 


KONIEC PIERWSZEY 
Š XIEGL 


SATYRA 


Argument 


wat aniżeli fatyry 
nie mógł 


Î którym Пе zbytnie św теу fatyrza zdają 


że had prawo wizyfikich w obec łaję 
ozwolenia z urzędu, jak tyle 
napomnieć, a nie przez pafzkwile, 
e móy wietfz bie fkładny у faby, 


ч 
4 "it hiekcz w Zadne nie ftróyny powaby, 


Г 
(he takich wierfzow nie fpociwfzy czoła 


4 
А Ч jednym napifać każdy próźniak zdoła, 


| “Фу. przeciwne fkutki mojey pracy 
м, 


fim, co mam czynić naucz mile Trebacy; 
ç, która туй ci tylko tradzi, 


bi 
"MY, albo obelgę przynofi od ludzi. 


K 


146 KsigGA IL 


Y cóż?abym jak z gniewu przelaljednym razem 
Wierfzow pifać koniecznym każefz mi przykazem. 
Tuk mówię nieinaczey jak przyjaciel -fzczycy, 
Porzuć dotkliwe chociaż dowcipne fatyry. 

To rzecz prawdziwa, Бодау mnie marnie zabito 
Jeżeli nie naylepiey było pofpolitą 

Zyć cichością, y okiem, y piórem tak władać, 
Ażeby бе o cudze poftępki nie badać, 
Lecz gdy długi przebywfzy dzień fpać fię położę, 
Jako żywo fen oczu ogarnąć nie może, 

A tak com fç napatrzył rozmaitych ludzi 

Złych naywięcey, zważając jakaś mnie chęć budzi 
Wyłłać z wie fa 
Azal 


ra, aby mógł 

ię nie zechcą przez ten żart pok: 
„ Jeżeli fpać nie możefz. a te myśli bawią 
> Sen nifzcząc, dam fpofoby, które ci Геп fprawią 
> Oto ten co mu miły fen nie zayrzy w oczy 

„Gdy natarty oliwą w byftry Tyber wfkoczy, 

*, Y trzykroć go przepłynie, po takiey kompieli 

„ Spi fmaczno, choć nie w miękkiey złożony pościeli 
> Albo fię winem dobrym przed nocą zakropić, 

„ Nie żeby fię w pjańftwie fzkodliwym zatopić, 

» Lecz tylko aby z głowy myśl trofkliwą zpłókać 

s А fennym zapomnieniem ciężkość prac ofzukać, 

„ A jeśli nia zgafzoną tak pałafz podnietą, 

„Żebyś wierfz pifal y był koniecznie Poetą 


” 
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| *Zaerym niechay cie żądza chwalelna zsgrzeje 
“Ау wierfzem waleczne, y zwycięzkie dzieje 
"Augufta wiekom podal, będąc pewnym za to 
lec wielką Лайс Pańíkich nadgrodzi zapłatą 
“Фут, z catego Cerca, ale Oycze mily! 

$€ wierną opufzczaja nie dołężne (Чу, 


"każdy zdoła pifać nie świadomy woyty 
ak 


j boz zatoczony, jak feyle anal zbrojny, 
ч. 


> у па jakim тіеуќсо, у jakim fortelem 
jakim zwycięztwo iest nie przyjacielem? 
lm bardziey duch Augusta część Boskiey iftoty 
Zapala pragnienie Rawy Rzymskie roty, 
i iennym, jak z Pallady tarczy 
jaciol, kto fawie wyftarczy? 


ch ginących Francnzow? 


аф na nich złomanych, у тга? z arkabuzow, 

| ®y Parthow opifze ogromnych w pogromie? 
K ten na wznak, ten na feb, fzyję z konia tomie. 
Моде Rzynifka waleczney dobywając fly 
Mierających fypie w pół-żywe mogiły. 

‘Minak mógłbyś Hotacy za chiyalebnym wzorem 


m piórem 


| Mcyliufza, pifać pracowi 
` 


Ak un nie zawfze trwając w fatyryczney zwadzie 
` 
|З, песо Scypiona w obozie, y w radzie, 
` 
| ешь dziela opifal, tak y ty podobnie 


$ Ml ząyfże utyfkując na ludzi żałobnie, 


Ka n Mógł- 
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», Mógłbyś 


3 Jak 


Więc co łatkawie każefz 


Augufta dziela. flawić nie śmiertelne, 


tą Swięte, rozumne, y flufzne, dzielne. 


to ul 


Bylem mógł być w fpofobney zdolności у dobię. 


y Trebaciufzu 


Во w,niefpofobnym czafie n 
Nie dóydzie do Augufta wierz lafkawych шй. 


Nie заме wierfz chwalący Panom fi 


Naypewnieyfza nadzieja częfiokroć on 


Nazwą czafem podcblebftwem podłym, 


Wzyfikich chwaląc 


dla nikogo wiernym. 


Lub próżpą chlubą wierfzow, do których krytyki 


Harde, albo zawifhe, zbiegną fg j 


д суза zyfkiem, y chęcią niekczemną 


mina nie pr 


takî nie Malz, przy 


gi пау 


Ani chwalące. Panom, бе wierfze 


przynii 


Tym. bardzicy- chcąc Аппа wierfzem zdoln 


ym awi 
Jakich prac, у bojaźnie trzeba fig nabawić, 

Do chwał, jak go świat cały chwali, trudno przydać, 
Lekam fig o nierówny wierfz pochwałom wftydać, 
Jle gdy Auguft Bogom: równy, a w tey mierze 

Zbyt fkromny, fama prawdę za podehlebftwo bierze. 
Gniewasfię na więrfz taki, y pochwałę, ktoby 

Tym mu üç chciał przymilić bez innych enot proby. 
„Jednak Horaciufzu przyftoyniey nie równie 

„ Wielkich ludzi wychwalić, choćby mniey wymówni” 


N 


SATYRA 


‚ albo Nomentąnow 


lydzi, z róznych: ftanow 


€ chciało, wfzak fa różnych fklonności pi 
Ak Milónius gdy raz aderzony w gl 


feni głównysm, polubił. dary Bachufowc, 


w oczach, chociaż z jedney świecy 


bioney nie rzuca fzkiennicy, 


raz zakochął, w burzącym mozg winie, 


kontent w ochoczey drużynie. 


gkney Ledy. plemie 


бе w harcu kocha, у wziąwizy 2 poboczy 


łem toczy, 


lux" баулу 
Off 


|, O limpijikich turniejach z cala Grecką rzefią, 
k 


zapaśnik gotow walczyć pie[z 
Р £ yć Р 
tyfięcy ludzi na świecie бе rodzi 


Ë k 5 А 
ego z nich inną chęć, y fkłonność, nwodzi. 


Y 
К Y mnie ta namiętność urodzona przemaga, 


ciag i 1 í 
aż wielu dopiekam, jak nie zbyta zgaga, 

ч, 

1, 


€ móy wierfz Satyryczny tak wielu obrufza, 
Д 
Mędrfzego od obu nas Lucyliulzą 
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Naśladojąc, zajego wzofem pifać lubię, 

Y podobno tey chęci do śmierci nie zgubię, 

Ten Пакту Satyrópis niegdyś tym modelem 

Jak gdyby kto przed wiernym fwoim przyjacielem 
Wfzyftkie fkrytości życią beśpiecznie objawił, 
Xiążkom fwoim powierzał, czym 06 tylko bawił, 
W pochwalach nad innych fe, pyfznie nie przekładał, 
W naganach z dobrey myśli nikczemnie nie Града), 
Y czy kta wierfże jego ganit, albo chwaht 

Wpifał w Xiążkęy ani бе w опу kray oddalił. 
Ziad pofzło, że Lucylla jakie bylo życie 
Przykładne, jeft wiadome wfzyfikm pofpolicie, 

Y jak Tablica życia w nadzcobku wyrytą 

Którą każdy przechodząc z ciekawością czytą 
Albo jak po przygodach fzlnb Bogom zifzczony, 
Z nabożnym opifaniejn Niebiefkiey obro 

Tak Lucyllego życię włzyfikim byfo jąwne 

Z Xiążek jego, y czynow, y enot wielkich, flawne, 
Tego ja naśladując, nie lzukam wywodu 

Czym był jakiey Oyczyzny у jakiego rodu, 
Apvlczyk, czy Lukanczyk bo na tę granicę 

Саде Wenuzyum leży, Rzymfkie Okolice 
Sprowadzone dla tego, wygnawfzy $ашпйу, 

Jak niefie dawna powieść y głos pofpolity, 

Aby Apolfkie, czyli Lukanfkie narody 

Bitne, pod Rzym wpadając nie czyniły (Кобу, 


йы, 


SATYRA 


a 1а-тойїт wierfzem nikogo napaśnie 
[ 


om 
ıê nie myślę ale dla obrony właśnie 
łą mi 


ecz w pochwach nofzę, piechcac go dobywać, 


‘i mnie na rękę nie zechce wyzywać, 


r 
4 a cóżbym dobywał kfztaltem napaśnikow ? 


Чу od bezbożnych jeftem pewny rozboynikow. 
hêm z gorącą profzę modlitwą Jowifza 


blu, y Qycze, niech fig świat caly ucifza, 


„Sch Swięty obwaruje pokoy wfzyftkie domy, 
м y mnie obronnego żaden nie napada, 
3 pokoy lubiącego nie rufza fąfiada, 
i tknie, у płytkiey, zechce dobyć bróni, 

W przeftrzegam, za łzę nie jedną огай. 
“газ zapłacze, tak mu w kroku ftanę źwawie 

Zo przed cafym Rzymem fowicie ofławię. 
twius rozgniewany zwadliwy Juryfta 
„mając; że przy zemście naywięcey fkorzyfta, 
Rî pozwami, у że w Dekreta upląta, 

Wypędzi Dziedzica z oftatniego konta, 

"дуа na kogo krzywym fpóyrzy okiem, 

je Czarnoxięzkim jadem y urokiem. 

Tas Sędzia chciwy gdy mu w hardą wpadnie 
JM, griew jaki chociaż nikt przyczyny nie zgadnie, 
Мың grozi zgubą, ile gdy nike złotem 


1 
ted grożącym niechce fig okupié kłopotem. 


Be | 


„Sh rdza zgryzie ten krafzec, krwi ludzkiey łakomy; 


SATYRA J, 


Tak wewnętrzne natchnienie każdego nancza, Gy to będę w. rófkofzach, y fkarbach opływać, 
Czym бе zemścić, Iný bron u со dokucza, | Y tylko wyżebrany chleb w nędzy poż 


Tak бе każdy do broń przyrodzoney. bierze, | By w Rzymie mieć życzliwe Trybutów okrzyki, 


z 3 


A Dawet bez rozumne być Trza dę do dalekiey wyguany Taury 


Za wielowładnym idąc powodem natury, kolwiek mnie dolu, у los fzezęść 


К 


kdy t nie uwoln 
¢ 
? pod 


Byk grozi mocnym rogiem, łeb niote pen 


Р niepoczciwość kryle, 


Koń mężni gny hartownym kopytem, 
Wilk zajafzony zębem grozi jdow иет, PAniewa fię że każdy wie jak cliyttze żyje. 


M Lękam fig okropueg 
» Aby Cię wielkich Panow za tak 
1 lodem, 

Tak Scewa Syn ntratny c t ka Ч z €, co jeft Panom p p mówić śmiało, 
Ze matkę w życ а zatrzymnie Bolk V. to,poceciwych' ludz ło da 
Nie targvie fie pobożną ręką na jey ży l przy prawdzie ftawać 
Owfzem fzapuje święrą fx >rzyzwafcie, 4 k przyświądczyć, gniew dlugo furowy- 
Czci na pozor przykladnie роу SPR 
A fkrycie jadowitą, gotùie tru 
У pewnie poczęfuie tak ñodkim ща [ zabić niewinnego w życiu, у w honorze, 
Ze śmierć pomiefzą napoy ten z Le 1 zdajemy, 1 e€ Зате, nim równa złość zboycy-nie Грогге, 
Ја бе tych zemftw nie lękam; y abym nie bawił "lało prawda васгуга, 
Dlużfzym wierfzem, tom fobie za prawo poftawił. tórych prawdo-mówwa nie dotknie бауга, 
Ze czy mnie pewna fiarość w cichości fwobodna Czemuż Trebaciufzu Luciliufz pierwfzy 
Czekać będzie, w liczbie dni fzczęśliwych nie głodna, A у wynalazca Sstyrycznych wierfzy, 
Czy już nad głową krąży śmierć czarno-frzydlata, Mustja бе wewnetrzne furytości przezierać, 
Chcąc. w pul wieku przecinać niefpodzizne lata, Szdobne mafzkaski z ludzi złych pozdzierać, 


GH Най 


Jzaliż бе Lelius z tey. 
Y co wziął od podbitey imie Kartaginy. 

Nikt zaprawdę poczciwy nie miał w tym urazy, 
Ze obludne odważnie pozdzierał obr: 

Nikt Пе o tû nie gniewat, że Metella zdrodnie 
Rzymfką młodzież gotfzące; opiat fwobodnie. 

Y że niepoczciwego Lupusa fzkaradnyjm 

Оксу! wierfzem, nie było to wyftępkiem żadnym, 
Owfzem naypierwfzych Rzymian wyfokiego rzędu, 
Bez trwożliwego Śmiele nąpominał względu. 

Y w gminie pofpolitym pod każdym Trybunem 
Kto był zły, wraz go Satyr парой płołunem, 
Jedynie będąc Cnoty, у tych przyiacielem, 
Którym Cnota początkiem jeft frzodkiem, y celem, 
Kiedy zaś uwolniony od liczney gromady 
Rzymfkiego ludu, z Sądow alba wolney rady, 
Scypio Afrykańfki waleczny, у awny, 

Z nim Lelinfz naymilfzy mądry у zabawny, 
Do domu na fpoczynek, у ofobność przyfzli, 
A czolo wyjaśnili z pracowitych myśli, 

Y rozpafali z pasem wraz umyft ściśniony, 

W żartach z Luciliufzem стаз flodko ftrawiony 
Pędzili, ponfale, póki pełna Rawy, 

Dawna ofzczędność, profte dawała potrawy. 
Też żarty prży wieczerzy, y trzezwey ochocie, 


W poufalości wielcy ludzie, daty cnocie 


Sa 


SarYm8A I 


Bacunek nieśmiertelny, ztąd Luciliufza 
wa, у mnie do Satyr pisania przymn(za, 
A rzetelnie wyznaiąc comkolwiek jeft, luba 
| Ña jak Luciliusz niefzczycę бе chlubą 
lelkiego rozeznania, у fzacunku, przecie 
tm żył w przyjąźni z ludzmi wielkiemi na świecie, 
|| yena to przymufzona zayzdrość w pózyym życiu. 
Jeśli mnie w grobowym zechce kąfać fkryciie 
Male, że na jakt trafi kąfek faby, 
: bo jakby chciała ugryść fztaby. 
Mamie niepoczciwe zęby, żadney Калу 
lą twarde grobu mego nie przynofzą głazy. 
CÓŻ mądry Trębacy na takie wykłady 
eyczyn moich, izaliż jeft przeciwney rady? 
» Nic w prawdzie przeciwnego powiedzieć nie mogę. 
* Lecz jefzczę przylaciettką dalę Ci przefteogv, 
һ Ażębyś z chwalebnego pracy twoiey potu 
N Cjężkiegę kiedy fobie nie przyniei kłopotu, 
$ Wiewiefz podobna jak fa świętę praw uftawy, 
‘Jak ойсо zabraniają wzięcia dobrey йазу, 
* lik f rwierdzą niewinnych, jak napafnych karzą, 
A Jako бе obrufzaią złośliwą potwarzą. 
* Tak jeżeli na kogo kto zle wierfze złoży 
* Sad, y prawo, na niego ¿wawq бе ofroży. 


leželi kto na kogo złe wietfze napilze, 


awalan, m go z prawney winy nie rozgrzefzę 


Ale 


Кзїксл II SATYRA 


Ale jeżeli dobre, mam nadzieje w prawie, i w w 0 9 E E w 6 E 
Ze ie fam wielki Augu pochwali Тока 
Jeżeli kto poczciwy, dobry, y fumnicnny, 
Dla poprawienia 1 ig 
ауга IL 

Ze mu nikt żadną wi > 
A przefwiadczonych g złość, wierfzem 
Í 7 š Argument. 

Jak gdy йе gdzie wilk w y uftawne fzkody С 
; ofobą Ozella rofiropnego wietniaka napos 


Cyyui ludziom ubogim, roz 
mówiąc o гут, który Oba 


bawią 
Gdy go wrzafkliwy ogar w 
A chart rączy, y Śtnii гаса рк yd 
Jakie żądanie lud у ych, tw Jirzemięź liwość 
Ten wfzyftkich nieprzyiaciel nie ufzedł z potrzeby. 


Podobnie jak gdy mocny ale bez fumnienia 


Wyfikich jakby z Bofkiego dręczy dopufzczenia ] 


ka Cnota wyfoka! jak dobro wyborne! 


Jaka radość dla wfzyñkich бадо, jeżeli 1 


Kto fię dobry na tego tyrana ośmieli. 
Jeśli mówię kto. w Спосіе rzetelney doznany, 
Wierfzem złoczyńcow albo opifze tyrany, 7 
Czy ma być o to karan, y mnie na urzędzie 
Za Satyry wfkazana jeśli wit ? 

Nic fig niebóy Horacy pozwy śmiechem zgladzą, 
Ciebie z radością 2 Sądow dobrzy odprowadzą, 
Póydziefz do domu twego fpokoyny, у wolny, 


Zyłk Cnoty. z podczciwemi niofąc zobopolny, 
сеа 


с pod władzą mądrą, Żądania miesforne. 
więcey z. mała 
podług miary 

* moje to fa wlafne fowa: ale o to, 

“їйє wieśniak cżyftą roftropny proftotą, 

Mbey uczeń Minerwy, nie w Rowach wykrętny, 


Mz doznar 


zonym pamiętny, 
cz ja тогу fzkoł 
о ufiawione ftoły 
ogich krufzeow ćmią zrzenice blafkiem, 
Хаце (шак ofzukany nowym wynalazkiem. 
Z Fa: 


KsięGa IL 


2 fałszywego mniemania lepfzą rzecz odpycha, 
Ckcąe tego czym fię tylko fama karmi pycha, 

Ale naczczo, y trzezwych nim wam zaymie głowy 
Dym z tluftości, у z mocnych trapkow duch niezdrowy: 


jeżeli 


Profzę na mą nauke, у lam 
Powiem, czemu was naczczó do mey fzkoły wolam. 
Jsk bowiem Sędzia w którym na Jedny przeważa 
Miłość голе, а drugiey mienxwidé odraža, 

Nie fądzi fyrawiedliwie, tak ten со nie ро 

Nigdy w miernym iedzebiu nie uzna fiufzności. 
Zafudzcie doświadczenie wlafhe na urzędzie, 
Niechay tylko przez prace brzuch pelności zbędzie, 
Wyjedź n) polowanie, doieżdżay na koniu 
Zająca na otwartym pofzczwanego bloniu, 
Albo dzikiego zrzebca Śmiało oñadz, który 

Raz drży pod fiodłem, a raz wyfkoczytby 2 fkóry, 
A poczywfzy gniew w fobie woiennego ftada 
Morduie jezdca, który dzielnie go обада! 

A jeżeli rycerfka Rzymikiey młodzi praca 

Zda ci fig, że zbytecznie fit twoich ukraca, 
Jeśliś Greckicy miękkości przywykł, rzucay chyżą 
РИХ okrutną, nim fig obiady przybliżą. 

Którą rzucając у wraz łapając od 

Ofzukafz nie tęfkliwie przykrość praćówiłą, 

Lub filnieyfzą zręcznością rzocay jak w Elidzie 


Krąg burzący powietrzem, nim południe przydzie 
А Jy 


[R 


SATYRA IL 


A gdy praca(feieraiąć Ślifkie krople z czoła 
Mrawi pęlność, а krew бе zogrzana dokoła 
2 


ТУ 1 N 3 
Pofilku do wnętrznych zawoła płomieni. 


drowym pędem wracając, ‘twarz сі гаготіері, 


ten czas głodny, y próźny, вагі? potrawą: grubą 
бе podłym pofiłkiem, jak czerftwości 
pij innego tronku, tylko te napoie, 
Коле w ñawnym Himescie pracowite role 
£kwiecia wonnego biorą, a biegły piwniczy 
lęgi przylewa Falern, uymuiąc Rodyczy, 
baby, y pi zny 
ё że kędy ziadafz obiad fmaczny, 


yS, ale бубу fzafarz nie 
Szymie 
awfzy wfzyftkie z fobą klucze wyfzedł z domu 
gdyby pofzukać nie mówił nikomu, 
К, rynku też prócz chleba w tak_fpóźwioney porze. 
e nie doftać, nawet żyb, bo bur#liwe morze 
Wienione mroznym wiatrem wilgotney jefieni 
УЬ broni, nim je wiofoa radzayna zapleni. 
Myk gdy ogień głodu żywego dopieka, 
A zotądek taknący coraz bardziey fzczeka, 
Чу więcey nie тай co jeść, jak tylko chleb z fol, 
którym plewianne oście zgłodniałych nie koli, 
Izę żę ро ieść będziefz bez żadnego braku, 
Sznając jaki Kucharz głod dodzie fmaka, 
Awiedzże mi zkąd to jeft, doświadczafz у widzifz? 


* бе zglodniały grubą potrawą nie brzydzifz. 


Oto 


160 


Oto że nie w zapacha o ү wytwornych, 
Nie w potrawach уп ња с 

bytnie 
a firawńość cię fiezna pracowita. 


owia dodale, y 
m zyfka Ес 

Praca d przywodzi Nynienia. 

Gdy tak wiele ma zafzezytu, 

A czemuż niemafZ pracą yć 

Jeno бе zapóć pracą, niech z miętki 


Ttufta wilgoć wychodzi, 


A pot 


tylego y przęz ufawitzhą 
Niefirawność nalinego, wodą flegtnatyczią 

Y bladą nabtziniałegó, ani plaw z Lukrynu 
Różnych. korup, у finakow, roźlicznego gı 

Ani przezuwacz morfki ani 

Рипоспа prawda fmaku” znaydzie o drobiny, 
Pełny Żołądek potraw, y żbytniey piefzczoty 
Nic nie przytnie, palące zrzucając wymioty, 
Ledwo moia choć proftw, Jeez jawna nauka 

Z proźbą na podniebienia piefzczonym wyfuka, 


Ażebyć z nego zgagę czyftym zpłukał zdroiem, 


Nie mnożąc joy gorącym У mocnym napoiemy 


SaryRA П. 
k, 


"йи Гк fig wykarmionym y kruchym kapłońemń 


м: Pawia, choć gorfzy, ale że ogónem 
\ Чу bim koło 21eto-lazürowane toczy, 
kiem farb rozmairych ladzkie wabi oczy, 

% żę trzeba niemal równo z rzadkim ptakiem 
„ło odważyć, przeto ma być z lepfzym таме, 
| ke to próźbość czyni, którą wiatr nadyma 
“еу pychy, y w hərdym omamieniu trzyma; 
| Powfzechne potrawy, które przyrodżenić 
be zaleca, złe fą uraz w mierney сеһіё 
he gofpclftwu ñus у ŻE tzei ubywa 
Кз, to nie piefzezony człek z chęcią używa, 


А х 4 > 
Dliè ¿o ofobnego móżefz mieć w tey mierze 


Jl te, które chwalifz, je ozdobne pierze, 

7 Jeśli w gotowaney jaki znak potrawie 

a, że tö ż owych piór pięknych mięfó prawie 
Чаа wnofzę, Że nie znafz rzetelney iftoty 


| zy dobrych, lećż z zbytniey jak dziecko piefźczoty 


ię, š 
| Чеп бе wabifzy fmak w oczach, hie w ięzyku 


А É 
| Мез, w dtugin| potcaw przebierając fzyku, 


k 
j ey Pawiem; a korim; ale zkąd ła proba, 
Ç 

м teh rozfądek, w twęim przylgnąt podnieblenfu, 
Л 


Mch sed fç ta farb różność, у figúr podoba 


k сирак ułowiohy w itdnymże firumieniu 
ч к 
ү "ego Tybru, Inny та (mak, y różnicę 


Gdzie шо шггушшд kamienñe_izbicë 
L 
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А w mym tenże fzczupak fmaku y wyborze, Ab obżafiwo czyni, że pie тора riwi 


Tam kędy Tyber wpada w Etturyfkie morze rwa potraw, mufifż fẹ nad drugiemi dawić 


W górę, у na dół pływa fzczupak, chyba gdyby Ml kdyby fig, przepościt rçczç że żgłodniaty 


Przykowane na jednym mieyfcu шу ryby Śolądek, mialby podłą rzecz za fpeciały 
Y toć to jeft że ani rożeznaniem jafiiys wire fię, jednal mówifz, abyś mógł na tacy 
Ani fiydzifz o Fzeczach,. doświadczeniem wlafnym | Miezmierney, wielką rybę mieć, jakiey rybacy 
Ale famym mniemaniem z oblndney powieści, м, dotąd nie mieli, naywiękizym połowem 
Która cię ofzukaniem y podcblebftwem pieści. „и jefz, chcefz czego nie mafz złym norowem 
Rzecze Kucharz, że w górze Tybru ułowiony Akie bylo obżarftwo harpii drapieżnych 
Sżczupak, daleko: Jepfzy y drożey kupiony dż ęzydlatyth, Euxynu miefzkalnie nadbrzeżnych 
Doda przypraw abyś go парггой jadł zaleca 4 Pbineufa obiad z wyglodzonym morem 
w że pierwizą: więkfzy fmak potrawa wznieca Мапу. refztę trując śmiertelnym fetorem 

касб cat: гас podchlebnicy Ak y tym, którzy pełnym ledwo tchnąć #otadkiem 
Nie mogą fię mniemaney wychwalić różnicy Szyma, a nie zdrowym natury porządkiem 
Podobnie, przez rofkofzy glupity umyf dziwny Race, jeść nie mogą, zdaje Пе im, iże 4 
Chwalifz Barwennę, która zaważy trzy grzywny ilizną trąci, chociaż mięfo dzika świże 
Chociaż y złey wielkości chcąc potrawę zrobić Rhombus morfki fmaczny, oddaje üç mułem 
Trzeba naymnieyfze dzwona Barwesnę podrobić бле znaydą przyganę, wfzyfiko złe ogułem 
Y znown widzę że cię pozor rzeczy zwodzi | hezê, im południowe Auftty obiad warzą 
Ale fig, to z pozornym lubieniem nie zgodzi; hay tchem płomieniftym potrawy rozpatzą 
Ze бе wielkim fzczupakiem brzydzifz, że jakoby һу im przyprawuja żądane przyfmaki 
Choć jeft wielki, lecz letkicy jeft na wadze. proby. Miązawfzy w mięfiwach zagnitych robaki 
Parwenna zaś choć mnieyfza ale tlvftym finakiem ү by jak Phineus od ftołu uciekli 
Ważnieyfza, bierze pierwfzość, nad wielkim szczupaki” | Ë gmierdzą potrawy, bez ушуй tzekii 


O! miezmierne dziwactwo, o dziwne piefzczoty! | zabić wyrokiem, niech gorącym tclinieniem 


Któż wielkich ryb nie lubi, kto waży na łoty? “т zpołudnia wfpólnie z zimnym przyrodzenięm 


A La ро 


z4 owoce, у ftrawy 
Gdy bowiem mięfnych potraw ciężar rezmaity 
Napelniwfzy po бите brzuch ntemal wonity 
Obmierzlośćzteięfa fprawi, w ten czas Nabo-filny 
dek, ogrodowey fatzynie przychylny 

Chętniey bierze rzotkiew, albu отан kwaśny 
NI bankiet, żołąśkawi fiatem mapaśny 

Y tak wpofrźódku owey zbyteczney pieficzoty 
Jakby pompiac ва pierwfzy wiek, ofzczędny złoty 


W którym uczta bywała w 


Z wod! 


rawdziwey miłości 


2 owocow zimnych, dla naymilfzych gości 


Sili fię pfzytodzenie z pod ciężkiey rofputfty 
Biorąc fmak do warzywa, y podłcy ty 
Jefzcze owe ubóftwo w $ 


W wfirzen 


iecie pierworodne 
wosé, pokorę, у те płodne 
Z Królewfkich ftolow nie jet wygodne dofzczętu 
Jefzcze płac żniaydoje Йе w frzód zlotego fprzętu 
Czarnym, с odkwiomi, nawet jayca kurze 
Gotowane; piefzcżoney такија naturze 

Nietak чо jefzeze dawno, zbytek wyuzdany 

Powietrza y dalekie zwiedził Oceany 

Nie dawno Gallonins mówca, na (уш fto 

Z Dnieftru, który oblewa dzikie Gotow role 

Jefiotra pierwfzy widzial, a ten wielki zbytek 

Чу будет, y podziwieniem, napełni! Rzym wfzyitek 
Nie 
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Mie żeby zła to ryba, Jecz przewoz niefnadny 


W 


śmiech, у hańbę, podaje Rzym jedyno-władny 


A Aż 
Że co [атут ogromnym odgłofem Świat trwożył 


|° £ куйше fwoje myśli w piefeczotach założył 


© zoiewieściał, a соййей со Појас бе Boynie 
Śaspomwial, już pa Parthy, у беу o woynie 


Mlboż to mniey ryb była z fmsklem mniey przyjemnym 


awnieyfzych czafow, dofiać na morzu fizódziemnym 
Ale niegdyś y Rhombus heśpieczny, w-fwey toni 
bocian_w gniezdzie by 


Ki 6w Rufus ol 


Lod myśliwfkiey dłoni 
y y znienwwidziany 
Konkurent o Przeturę; naypierwfzy Bociany 
Вас nie wine; jy-świać czyfzczącć, ой jada 
Nauczy!, wynalazca, jeść, złego przykładu 
Więc gdyby kto y teraz rzekł że zimoródki. 
Pieczone, jelt to pokarm wyborny у fodki 
Ucze, że młodzi Rzymfkiey uwierzywfzy drogi 
am gdzie fpokoyność albo lod broni zeglugi 
Ку w naydalfze morza, przez głupftwo jedyne 
Меъу tę nikczemną nłowił piafzynę 
Z ym wfzyftkimń jako. zbytek, у obżarfwo ganię 
Ta rozsądne y mierne chwalę używanie, 
Brzęgąc, aby mikt nie fed! jak 2 łazni do loda 
žbytkow do fknyrftwa, у do lakomego gloda 

% darmo od jednego uciekać narowu 
Мм, inny pfzeciwny malz popadać znowu 
Avwidi- 
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Awidienus, eo go powizechvą nagany 
Pfem lada czym żyjącym zgłodniałym nazwano 
Pięcioletnie oliwki Фе dawną pleśnią 

Zjada za fpecyal, nietnuiey kwaśną darń lefną 
Зппецо zaś żatoję wina pić, aż które 

Na kwas ойгу, y cierpką odmieni fię оге 

Y czy to przenofiny oftatki wefela 

Chcąc uczcić, dozgonnego w doma przyjaciela 
Czy chrzciny реше pociech, fprofiwizy (байу 
Çzyli w dniach uroczyftych folenne obiady 
Obchodzi, ubratyfzy fię w Świetne białe fzaty 
Sam nie wierząc nikomu, leje do fałaty 

Z rogowego mi liwę pubaru, 

Że fię trzeba ciężkiego nabawić kataru; 

W уш tlko jednym hoyny, że obficie Пагу 

Leje ocet fpleśriały, do glinianey czary; 

Więc rzecze mi kto zuczniow, pytając бе dwornię 
Jak ma mądry czlek z ludzką mową żyć niefpornie 
Y podobać fię ludziom, z jędney bowiem fony 
Gilionius cżerca wilk nie pafycony 

A ztey Awidienus pies mię głodny ftrafzy 

Ze nie zgadnę janiey бе odtąd trzymać palzy 
Odpowiadam rzetelnie, że ten będzie czyfty 

Qd nagany, co апі w zbytek przepaścifty 

Wpada, ani w bezecne fakomftwa fuchoty, 

¥ mądrzę tey obcjey umie firzędz fig noty, 


Albacego farego przykłade 
g go przy 


rożporządza "przed fiąpym obiadem 


_% 
Śmierzłym będzie, ani ja 


t na obiad prywatny 
апд dla domowych gości 
miech zamiaft od 
бе, tego, jako dofyć 
rozlicznych może ci ftot mierny przynofić 
yé byl zdrowfzy y w czerftwieyfzey file 
wie, zył że fzkodliwa wi 
inych fmakow jedna zaś fa 
лена rzadkość w wyżlzym żołądku rozftawa, 
Korey th yfzych części krew йе zdrowa rodzi 
Łipnych fok pofilny w ciało fe rozchodzi 
"есуше zaś gdy potraw objefz бе warzonych 
Wraz z niemi pieczyftych y fiodkich y Renych, 
Pasnych y gorzkich razem y ryb y k low, 
[Чу z owych przeciwnych fmakow y rofolow 
те wzburzone Год w żółć ci fię obrócą 


Майе z gorżkiemi pełny Żołądek pokłócą 


ард cię palącą z nieuftanną “lina 
“с beda poburzoną różną miefzaniną 

Ж > twardości, gorączkę, lub z bolem płynienie 
dka, przyniefie ci zbyteczne jedzenie 

“п widzif jak po takiey wątpliwey wieczerzy 


Rie nie jeden włafnemu fmakowi nie wierzy 
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Niewiedząc coby jeść wprzód, a z łakomey chęci 
Objadłfzy ‘fig tozlicznych petraw, bez pamięci 
Wiłaje nazajutrz blady; ciężki у nie zdrowy 

Albo żołądka albo bol cierpiący głowy 

Со więkfza, że opchawfzy obżarftwem wieczornym 
Zolądek wraz, y głowę obciążafz niesfornym 
Tłumem duchow wilgotnych, z wczorayfzey ochoty 
Bijących w ciemiię, y tak część Bofkiey iftoty 
Dofzę mającą w głowie tron, Panią udzielną 
Smiefz zarażać obżarftwa trucizną śmiertelną 
Przycifkafz ją do ziemi że z władzy wyzotą 
Jęczeć mufi, jak ciężkim łincukem prżykutą 
А do fwojego centrum Niebiefkiego kota 

Do zrzódła fwey iftoty nać бе nie zdoła. 
Człek zaś umiarkowany y w iedzeniu fkroı 
Zdrów zawfze, у uczynkow fivoich jelt przytomny, 
Dofyć fig pofiliwfzy przez mierną wieczerzę 

Gdy na miły fpoczynek do (зш fig zabierze 

Spi fmaczno, aż jutrzeńka z różowey pościeli 
Wfiawfzy, grubą пос od dnia jafnezo oddziefi 
Odeknie йе zdrów, y z mocnym Bogu dziękczynienieną 
Ufpokoi fwe fprawy, wczefnym rozrządzeniem 

Z tym wfzyftkim gdy doroczny dzień Swięty przyp 
Y zdarzy Ле przyjaciel dobry, z którym fhadnie 

Myśli fwoje powolne, y fzczerze, zjednoczy 


Z uprzeymą chęcią wina fłarego utoczy, 


siit 
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у y zdrowfzey użyje ochoty 
OR соак przez ыйдуле Rraciwiży piefzczęty 
lub jeśli mdłość ogarnie, vpewniam że lepli 
Nie częfto pzywanym wipem 06 pokrzepi 
Tak. gdy naftąpią lata wiekiem fkolatane 
Mlode przypadki, w każdą powietrza odmianę 
Bzujące, w których flabość wygod żąda pilnych 
Y win ftarych, y potraw lżeyfzych, у polnych 
W teo czas lepfze pokarmy, у moćnieyfze, foki 
Umocnią ciężkim kafzlem, nadwątlone beki 
W ten czas prędzey krew zimną duch wina zagrzeja 
Y pa rumiane lice pot zdrowy wyleje 
Ту za$ który narowifz rofkofzą wiek młody 
W czerftwym zdrowiu zbyteczne czyniący wygody 
Be rozumiefz? będziefz mógł przyczynić piefzczoty 
W którey бе nurzafz zdrowy, у młody, gdy zloty 
Wiek upłynie, a fłarość nadeydzie leniwa 
lub choroba -przyciśnie ciało, uciążliwa 
Weak jak brane nftąwnie lekarftwo utraca 
ан буе; że бе prawie w powfzechny obraca 


Pokarm, jako trucizna z początha cezata 


Wmatey cząttee, potym йе 


ala przyzwoitą 
Królowi Pontu, że moc utraciła jadu 

Ślużąc nie mal za pokarm zwyklego obiadu 
Tak oftawne piefzezoty w iedzeniu y w tranku 


lie przyniofą w potrzebie żadnegó ratunku, 
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Dawńieyfzych ezafow póki jefzcze w Rzymie ñawnym 


Ofzczędność panowała, opifaniem prawnym 
Chwalono mięfo dzika, który już zwierzyny 
Tracil wiatrem zagniłym, a to z tey przyczyny 
Ażeby watręt przykry nie profzony 


Gość, wózędzić cudzych ftołow patrząc, opózniony 


Jadt raczey apach zdrowy 


gofpodarz mi 
Niełąkomy wa takie śmierdzące oblowy 
О! gdybym w one сга!) 

Ludźmi, był fe urodził, wrazbym 


Parazytów podchiebftwa, у niekczemnych gości 
Taką zwierzyną karmit do ckliwey fytości, 


Którzy uczciy С fol mierny 


ą pracą mogąc mi 
Nic nie robią, błaznoją, wiodą wiek mizerny 
Pra fie do ñolow Pańfkich, godnieyfzym dyfzkretnym 
Plac biorą, nie raz fiowem połajani fzpetnym, 
Strawią у to, atoli mie zmarlżczonym czołem 

Pilno przed ufławicznym Янай trzymają oler 
Choćby naycieśhiey było, jednak бе tam Wela 
Potykając od wfzyfikich hańbę vienawifuą 
Jedzą aż do rozpuku, piją 32 йе wraca 

Мароу gardłem, wftyd żaden glupftwa ich niefkraca, 
Wracam fię do ftratnego, mniemafz że ztąd wiele 

Sławy zbierzefz że chwalą wfzędzie przyjaciele 
Twoją cześć, nafyceni y chlebem, y winem 


ү że mafe wielkie imie niiędzy Rzymfkim gminem 


ze 


| SATYRA II. 


ką wi 
E. 
h. 


Wyda, że dobra Rawa jelt każdęmu mila 


ką przyjnciot twych podchlebnych zgrają 


ją Konfułowie naywyżłi poznają. 


liy zdobi y życie, y późna mogiła, 
* nie śaslertelność daje, уа спос korona 

Ш być nad wfzyfikie fkacby, у Życie, ważona 
© ñawy nie w bankietach y miętkich piefzczotach 
4 wpracy nabywać, y twardych: kłopotach 
Pokoju mądrą radą, przez pracę ufilną 

бас krzywdy cierpliwie у wdzięczność omylną 
re za złe oddaj yinnym wfpąrcie 


ъс, у buntom gmi wiae бе otwarcie. 


| obozie zaś potrzebą z niefpaniem y z głodem 


Alęzyć, czy do potyczki, czy do fzturm, przodem 


2 hufcem, krew przelewać, z milości Oyczyzny 
(суйко traci y ledwo nieść do domu bliźny. 
Hy inne w prywatnym nawet Życia, czyny, 

jaz fzczera, naygorizey fiateczne godziny 
ie nad bliźnim, йаза rzetelność, a przytym 


Wkoyność, fprawiedliwość, czynią znamnienitym 


[f wieniec nie śmiertelney Вауу na nas Кайа 


МеГа trzeba 1 ztaką na Sąd parada 
zaś przez (wywole, piefzezoty, y zbytki 
Wę mieć, fą to klamftwa podchlebcow pożytki 

Масу bowiem ludzie bywają w tey mierze 


co fię żalując, ofrzegają fzczerze 
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jeh wielką cnotę, glupim gniewem ptacifs 


Więc tych, których jeft naymniey, 
"гийг 


Owfzem pociagna na zyfk Лубу, twego rzemyka 


poufałość traci% 


co marnetrawftwo twoje ich nie tyka 


Łudząc twoje nadzieje, twych podchlebcow toty 

Y twoją. zgubę na fwe użyją obróty 

Trzeci, których naywięęey chitrzy obładnicy 

Których w fzczęściu nie Śpifzefz imion na tablicy 
у biorą, twym бе dobrem ftroją 

prawie cię wydołą 

Obaczyfz fig po czafie że ci, którzy wiernie 

Upominali ciebie, wefprzą cię pomiernie 

Ci, którym uflnguiąc ftraciteś, aliści 

Wzgardzą 

Podchiebni 


cię więcey, z ciebie nie widząc korzyści, 
jąc бе już lepiey niźli ty 
Rót obfity. 


о twych Jafkach rzeczefa 


Wyfzydzą cię, niepomnąc na twóy 
Łajać będą, a 
Zbiią cię, że izy lejąc za ledwo ucieczefz, 


Przeto uwąday jaką fromotę у fekadę 
pych y modę, 


Owe drogie potrąwy у trunki y zbytki 


Owe ogromne frebra, nad pr 


Przynofzą, jak ich koniec niefzczęfny y brzydki, 
Zważ gniew krewnych, y Suyja, przed którym ukradi 
Zle fzafuiefz Oycowikim pracowitym fpadkiem 

Zważ, jak okropnie możefz fam złorzeczyć fobie 


Z wielkiey rofpaczy, pragnąc być co rychley w grobie 


Smief* 


h, 
dn tak wielkie bog: 
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па jakby na złość Gç осї 
kupil ftryczek, nie znaydziefz (гејд 
wiefz brażony ha mnie owa wiefzcze, 
Ń nie tak marnotrawny owfórń chwalifź jefzcze, 
bardzo dobrze mówi Ttazius bogaty 
Awa, pobory intraty 
W irzem wyfiarczą Królóm ha wizyfikie wygady 
tym mie mogą lepiey póyść moie dochody 
<o mi nad pqtfzebg zwykłą może zbywać 


dym mógł z przylaciolmi fwobodnie nyni 


„ wiek przyftoyny, 
у dóbr tak obfitych 
nitych, 


Bogu, ludziom, f 


| *moż z tych bogadw twoic 


SH póczciwy,y 2 przodkow, idąć nam 


її опу od inożnieyfzych na zdrowiu, у Паміе, 
Ител różne przypadki zagubiony prawie 
Pe ma ratunku, czemu upadłe Świątynie 
durne Bogow, w okropney grzebią fig ru 
Му; dla przykłada у potomney йазу 
l jałmużnę dla Bofkich przybytków naprawy 
temu zły Czleku z bogañw tak wielkiey gromady? 
дс miłą Oyczyznę bez Йу y rady 
lechcefz nicjey udzielić w oftatniey potrzebie, 


Wolifz wfzyftkich zgóbić, y famego fiebie, 
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To pewple mniemafz, že choć Оусгугпа zaginie 
Ty ocalejefz, у że zgiba cię ominie 


Ty fam bę y wtey głopiey wierze 


ziefz. fzczęśliwy, 
dziefz wymyślne fprawowsł wieczerze, 

pfzydziefa u fwych nieprzyłaznych 
Smiech w ten' czas, kiedy więkfza órężow żelaznych 
Niż złotych mis potrzeba gdy nie z tym rozchodem 


Zyé trzeba, ale walczyć y z zimnem y z głodem 


Gdy ñruchlaly рї 
Porzucifz wfzyfiko, byle podłą dufzę fchronié. 


zący hie mogąc бе bronić 
асу вас бе 


Wezmą Cig za kark, bedziefz naypodleyfzym 1прей 
Jak піс niewart nikt po cię wie przydzie z okupem 
Któryż powiedz z dwóch ludzi na przypadk 
Serce mężne fłateczie. у rofpaczy próżne 
Mieć może, czy ten, który iem opoiony 
ękczył ciało rofkofza, a myśl z drbgiey бтопу 
Niezmierną pychą.na dol? czyli teź ten, który 
Nie łakomy, у pełen rozńdney pokory, 

Kontent 2 mála, na przyfzle opatrzńy klopóty? 
Frzyzwyczaił Пе w czafie do czerftwey roboty; 
Y jak roftropny Człowiek w pokoiu beśpieczhym, 
Oftrzył oręże chcąc być na woynie walecznym, 


Ten czy to woyny ogień Oyczyznę zapali 


Mężnym fig fercem лекот potomnym zachwali, 


Czyli inne niefzczęście na niego. przypadnie: 


Łatwiey to nieść potrafi, niężnie, y, przykladnie, 
Cw 
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ieyfze dowady? 
chlopiec młody, 
‚у wiçcey maiętny 
еу гету 
у podupadl może być z pewną nauka 
jak on mądrze rządzi fwóią włoką, 
ny kłopotow wiek dlugi prowadzi, 
dla potomftwa, bydła, y czeladzi, 
h zwykł mówić, nigdy ja w powfzed nic nie indtem 


|, oprocz jarzyn: z kapiem, ао fwieżym Tadlem, 


y mi fię gość zdarzył długo nie widziany? 
rzyjaznym fąfiadem 
hcial przefadzać obiadery, 

е. nam było nie fzłąc po ryby dotm 


Po drogie zwierzyny, y wymyślne ciafta 


[ze danie fót m 
drugie zaś nofzenie co mógł mieć w ogrodach, 
% włafnych winne grona w doyrzalych jagodach 
су, przytym figi dwoiakim rodzniem 
Муш, uciecha była poftrzegać бе wzaiem, 

n w wypiciu репеу nie przewinił, 
bey drugi kubek fam fobie przyczynił, 
Sym wielbiona: Ceres pokłonem у. głofem 


kę 


I buynym okryła żyżną niwę kłofem, 
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A gdy fwobodny. Bachus wvętrzne w jej ° zacni Mężowie! których niewzrufzony 

Y na pochmurne czoło rzucił promień Botki, godzien naydroźlzey wytrwania korony 
Mawiał Ozellus winem wefotym rumiany: [ауны Elektrn, wypaloney Cnoty 

Niech mnie froga fortuna ña nowe tarany » gięch was żadna rdza zgrzyzoty 
Wyfiawi, y niechay fzturm przypuści fowity Plami, która tylko podle krufzce trawi, 

Wieleż ny! ym, co wiek wiodą pracowity? hay fig w wafzych fercach wipaniałych nie jawi 
O miła ma czeladko? powiedzcie jeżeli, ężnych y pamiętnych ludzi 
Mnieście fkąpfzego teraz hiż przed tym widzieli, M który Ci ferce w kłopotach aftadzi, 

Czy mniey macie w odzieży, lub ftole wygody, na wfzyftkie błędy Życzę йе nauczyć, 

Gdy Auguft wfzyftkie świata podhiwfży narody, Wętzód бе woli Bofkiey zupełnie poruczyć, 


Zafiużonym Zolnierzom moie grunta nadał (U winnie cierpifz myśl še za pokutę, 
Silam w bicbyale nie myśl Rateczną poftradał, thce ukorzyć ferce twe pychą zepfute, 


Wfzak dola przyrodzeńia fwoiey włafney roli Бу że cię chce leczyć, у Dycow 


Wiecznym бе czyiiić Рапат, has ów Żołnierz hardy 


li zaś niewinnie tozpłacz Пе z fadości, 


Wygrał z roli, za fwoie woienhe azard kocha у doświadcza twoiey cierpliwości, 


Jemu ahî, mnie апі nikomu pozwoli, £= Бареш a tnnie wieczną tięką; 


Jego nie dozor albo zbytek marnotrawny, k liczbie ludzi wielkich, których na tyi Świecie 


Lub zły {Айай wydryzie, alba pieniacz prawny, Bo niewinnie dola uporczywa співів, 


Nakoniec pewnis fiarość, zmierzywfzy zgryzliwa, Иш przepufzcza aby, przyklad nabí brali, 


Jak dłużnika co płaci iściznę leniwą, inte cierpliwości korony. czekali, 

Wypędzą майе dzieci kontente Że przecie № nie żeby nikczenna bojazliwa podła 

Zbyt długo Żyiącego Śmierć Oyca zagnietie, Муос, nad niefzczęfnym człowiekiem przewiodła, 
Tak máy grunt, cóm go nieraz krwawym oblat potem 4 Î w kaźdym będzie fzczęściu у fzczęścia odmianie 


Ma Umbreius, dotknięty nieraz oftrym grotem, ość, у рїтуйоупе g. rozfydkiefn wytewania. 


Imiona tylko Panow mieni lecz nikomu 
Nie będąc wiecznym, po nas w fetnym będzie domt 
więć 


M Saty= 


111. 


Argument. 


Sa ty ra 


wyrała Damazyppa harta 


me те рі ernie pid efobą tego 


Śrotkow Paradoxa. пофатїа, mèi 
głupiemi. 


6 Pehelofy rpłótno 
Rozrabiał, tak бе trudzifz mi 
Sameś nie kontent z fiebie, fam бе z (oba wadzifz, 
Że zanurzone w winie, y йе, dni prowadzifz, 
Ani бе chicąć z takiego leniftwa ocucić, 
Niechcefz піс chwalebnego w potomny wiek nócić, 
Cóż będzie po зариЙасћ tus fç zaraz fchronił, 
Ażebyś dni pijane pilnością nagonił, 
Więc trzezwy zgać gorączkę Kaitalfką krynicą, 
А wapifz со równego z twoią obietnicą, 
Zaczniy że! cale milczyfz, darmo pióra winifz 


Ttukąc o foi, daremnie ściane winną czynifz 
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Y jska leżącemt шуй piękia przypadnie, 


атга cię gniafność, yi wewnętrzne trofki, 
lanie wpadł na cię jakiś gniew Poetów Boll 
"стер twarz twoja, wielkie czyniła nadzieje, 
ba wf ciepła iżdebka ogrzejć 
gladko nabifzefz, 
“чу а ód Rzymifkiego buku ukolyfzefz, 
i cóż było эе tóżnych zaciągać gromady 
ment; Platoñowe, Greckie Ilyady; 
ilocha у Eupoła, łączyć 
two, gdy, łowa nie móżelż wyłączył 
aysi twaią; dociekam fortelu, 
eńawifhych chcefz uchronić celu, 
kefz milczeniem nienawiść błagać y ukoić, 
mena cnotą hieśmieft пуа uzbroić; 
z tę broń Niebiefką, y teñ pukletz twardy 
рокоја większey będziefe wżgardy, 
eha przed złą Syrehą leniftwem uchodzić, 
\ а faima Śmierć bmie wdzięcznym głosem (Qodgié 
[м okey dobroci, pod zdrowia ochrona, 
[м ушрдеп Ма potezeby y па dziatek grono, 
tytblow, y Tzczęściem omylnym, 
М zayzdrością niechibną foem nas morzy filnyny 
Mm nikczemności podłey, że nas jak beż дабу 


ba dzielność y chota odważna nić tufży, 
Ma Trte: 
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Trzeba йе ñrzedz 1 ЧИЕ 


y cóś w dobrym c był z cnot twych с 
оў w równey męż ferca twego fzali 
с kontent aż беа burzi 


Niech że cię Damazyppie B ‚у Bogi 


Udarwią za wierne Balwierzem, przeftcogi, 
Ażebyć ogóliwfzy Filozof, br 
Przywrócił fzczęście, у z nim rumienną jegode, 
Ale zkąd mnie Horacy tak znafz dofkor 
Bo gdy бе wfzyfiek лбу zbior rpzbił jak na fkale 
Gdy wfzyftko com mial pofzło na taxę w frzod гурка 
Pod Janafzem dwu-licnym, więc bez odposzyn 
Jak zazwyczay mizerne rabiają bank 
Cudzym handel prowadził, 2 w 
Znaiąc бе niegdyś dobrże, urhiałem wyf 
Miedz Koryntfią, w którey бе mógł wym 
Zyzyphus Król, znałem to co тїйегпут dlótem 
Wykato, lub wylano, kunfztem rówpym z złotem, 
Umialem na to: cenę położyć ftokrotną, 
Podchlebić, y zalecić, póchwałą  obrótną, 
Umiałem kontrsktować ogrody, Pałace, 
Nigdy fię nie zawiodły w zyfku moie prace, 
Zaden handel przed moim pie wymknął fig zyfkiem 
Zkąd mnie Merkuryufza uczono przezwifkiem 
Znalem Cię Damszyppie z базу, y z ofóby, 
Y dziwno mi, żeś fig z tey wyleczył choroby, 

ca 
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na tym móy Horacy? kiedy inne wady 
roby, va pierwfzey nafiąpiły ślady, 
ak gdy. bol z nędźney głowy, у fabego boku, 
Przenofi Пе do ferca, w gorfzym ferce tłoku 
Н бе, y nim Пе moc letargu rozfzerzy, 
(e człek czafem lekarza uderzy, 
podobney choroby, 
kiem równey na mnie proby. 
śmiey |fię ani fię myl, móy mity Horacy! 
km zgłupiał, y ty 


Bak jeft zaifte, tak mię Stoik 
M, 


api, y wfzyfey Ą tacy. 
olany, 

ężny na wfzyftkie fzczęścia płochego odmiany, 
liertyniufz pociefzy!, przez wielkie wywody, 
там mi 


mądrey dochować fię brody, 


? геа. = 
f niego rady zbawienne, przeftrogi pamiętne 


fzepifałem, on ciefzył ferce mole fmętne, 
lą mi rozkazał ro 

z Fabrycego me 
K cjerpiąc w nędzy: moiey ludzkie urąganie, 
Kierzi. 


fobie życie w tak zgryzliwym ftanie, 


| chcialem obwinąwfzy głowę, z moftu fkoczyć, 
At Tybrem zapomnienie Letheyfkie ziednoczyć, 

M mnie porwał za ramie, у furowo krzyknął, 

e czyń nie, w czymbyś wieczney. hańby nie nmknął, 


lidze, że cię wftyd nagli, że fig boifz między 


Жеп głupim dłażey żyć y być w tey nędzy, 


Spy- 
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Spytay wprzód co jet glupflwo? ¿ fz 
Samego tylko ciebie- głupim być obnieśli 
Nie zatrzymyię, owfzem, giń 
Y jefzcze cię mężnośći zagr 

, y prawdy n 
aślepionego pędzi w złey żądzy odchlanie, 
Tego Stoikow fzkoľa 


Glup 
Te g 


y Che 1 trzoda 


fądzi, y w liczbie bez-rozumnych poda, 


kich tyką 


wo y powlzęchny gmin, у w 
Królów, oprocz jednego mądrego Stoika, 

Teraz бе naucz, czemu wlzyftkich głopftwo ścifką 
Te co y ciebie, у tych, którzy ci рашу fka 
Głupiego udzi о бе tak 


Jak gdy w Тебе mij 


јаїас ubite koleje 


Z drogi zieżdzaią ludzie, ten w prawy bok jedz. 
Drugiego. w lewą ftrońę podobnyż bląd wiedzie, 
Oba błądzą, у jeden błąd obudwóm, fzkodz 
Tylko że infzym kfztałtem obłąkanych 
Takim głupftwem, oi nym za żaden bląd, у ty 
Zarażonyś Horacy, y świat jet okryty. 

Ale у ten nie mędrfzy; który 

Be y ten miftrz fobą lifi ogon ciągnie. 

Jeft ieden rodzay glopftwa, które pełne trwogi 
Drży bez przyczyny, #4 prog nieśtnie wytknąć 
W otwartey pol równinie, doftępne fkaly 


Y rzeki nie przebyte, у ognifte firzaly 


| 
k. 


Q 


(алеу wlafney miłości w nie 


bycia, zdrada, у chciwość, z różnym glu 
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truelilejąc, $ tak ferce Пе w wim praży 
lby cóś, lecz fię nigdy na. nic nie odważy: 
fwo pierwfzemu jeft przeciwne cale 
okropne, przez burzliwe fale. 

ory; przepaścińie, bez żadney boiaźni 


fawwą ni śmierć widoczną draźni 


ka, Brat, Sioftra, Krewni, Zona dzieci 
inak na łeb w przepaść 

Fazyu(z na Tragiczney fcenie 

ry miał Jliony wyrążać wrzęfzczenie, 


brata Polidora. Polimnefter 1 


jat ) na 


trunek p 


twardy (еп chra 
janego {рі 


wrzafk by go nie rufzyl, 


kich fercach zrzodło 
бе rozlicznych. Mrumieni rozwiódło 
¢ wfpaniała, wfzyftek dar Bogow przechodzi 
ć. rodzi, 


а zaślepia 


‚ гет, у nieprawość, wfzczepią, 


Aw ојада wfzyfikie zdrady, y chytre fortele, 


obie na кде pociąga 
iczonym gmibie, 


(wem, płynie, 


Opowiem ci porządkiem rozliczne rodzaje, 


lip twa, w iąkim Kto пай буе mniemanie zoftale, 
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Szalee Damazyppus kupviący dawne 

Dzieła fawnych Snicerzow, nie jeftże to jawne 
Szaleńftwo przedałących? że daią w kredycie 

To, za со nic przez cate nie odbiorą усі. 

Niecliże tak będzie, gdybym rzekł bierz na borg śr 
Czego nigdy nie oddafz, jakże być бе źdało, 
Czybyś glupi byt biorąc na kredyt towary, 

Czy głupfzy odrzuciwfzy jawne zyfku dary, 


goda odpowiefz biorąc, więc gdy taki буг; 


Kredyt, na Neryufza procent fig opifze, 
le dość natym, okrutne Cykuty zaręki 
ichwiarzsy y Ieryfty, pifa Bryczki, y męki, 


tym gdy zaplaty, termin nie raz minie, 


Pozwiefz go na Sąd, y z tych kaydan бе wywinie, 


Jefzcze Śmiejąc z ciebie Protenfz bezbożn, 
Przemieni fig (y weźmie kfztalt na fiebie różny. 


Stanie fię dzik ogromny, grożąc, Że zabije 

Wraz ptak lotny, że бе aż między chmury fkryie, 
Wnet drzewo, obiecując jakowe owoce, 
Narefzte niemym ftanie, podobnym opoce. 

Jeżeli głapftwem (y 

Cóż za rozum pufzcząć Пе na zyfki oftacn 

Mym zdaniem, mozg Perylla jeft bardziey zepfiity, 
Ze chcąc towary jedney rozprzedać minuty, 
Dlużników opifnie ściśle na papierze, 


A co opifał, tego nigdy nie odbierze, 


Ѕлтувл Ш 


ka ta śmiałcść, koleyno z boiaznią 

Glupie ferce obudwóch handłaiących błaznią. 

Smiałość: na niepokupną rzecz tak fila łożyć, 

Bojażó: nie fpieniężenia, kredytem chcę ożyć, 

Obu w koley, fmiałości, у bojazni, burza 

Glopim azatdem zyfku w rozpaczy zanurza, 

Bądźże pilvy fluchaczu y złożywizy togi, 

Sieg cicho na zbawienne powolny przeftrożią 

Ktokolwiek zbytnią damą, y chciwością władzy 

Palac бе huczy lakby komin- pelen fadzy. 

Kto łakomftwem bogafwa, mizerny bledniej. 

Kto miłości okrutney płomieniami tleje. 

Kto zbytkiem mtrnotrawnym gubi dawne zbiory, 

Kto pełen zabąbonney lękliwey pokory, 

Kto na jaki је defekt rozumu ułomny, 

Niech tu porządkieln idzie niech fiucba przytomny, 

Gdy mówię, że fą w(zyfcy głupi, że fzaleją, 

Każdego Z nich Stoiczną u 

Naywięccy Elleboru, przedniey czemierżycy, 

Na przeczy(zczenie mozgu, niech dadzą Medycy 
lejącym lakomcom, ale gdyby pono, 

Z Antycyry Ellebor do refzty zwieziono, 

Niewiem czyby lee nie mogę radzić 

Lepiey, jak wfzyftkich na tey infule ofadzié, 

Pow 225 giopfiwo wielkiego bogacza Stabera, 


Y ñempcy obniierzłego, ten kiedy umierą 
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entem ażeby 


ykazal te 


Niezmierne fumm$ jego znieśli па tablice, 


Y aby ie mą grabie tak wielk fknyrze, 


Na сгуйуга голка wykopać porfirze, 
Przydił ñrafee- przekięfiwa okropne przyfięgi, 
Aby w tym żadn miano mitręgi, 
Skazał na nie pofłanych у te wielkie kary, 
Ażeby dwieście ludzi w pojedyncze pary, 
Wielkim kofztem naięci dla ородо 

Rzymu, do oftatniego buli бе 

Kazal walny dać bankiet, na Jud Rzymfki cały, 
Y aby zbytek więkfze pażari kapitały, 

Chciał 


Wymyślił, fumm dodano na wfzyfikie. potrzeby 


by nayftrafanieyfzy Ага ileby 


Kazał ażeby zboża ile'żnie Afryka 
Na Rok, у w fwoiey części obfitey zan 

Rozdano na lud Raymiki, a to zapokutę, 
Jeśli fommy w nadgrobku nie będą: w 
Y tak mówił: kenając czyto mądrze, «czyli 


e czynię, niech mi gı nikt odradzać nie Gil. 


Mufiał to być mądry człek, natych nawet ftogi, 

Którzy mu iakie wierne chcieli dać przeftrogi, 

Cóż tedy zaprzyczynę Staberus dofiatni 

Mial? że tak grozuo oftrzegł fróy wyrok oflatui ? 
b 


Oto, że za naywiękfzy grzech, у hańbę fzpętn 


Mial ubóftyo pokorne, y mierność fzlachetną, 


тор 


ym, у fzkodliwfzym fobie, 


ykutey na grobie, 


wyroki, że y 

nemu bogaltw 

kto nabył choć payzorfzym zbiorem, 
gaty, tén jelt mężny y rozumny; 

go oftatnie Alcyda kolumny, 

y wraz co zagadnie, 

tko mu da fnadnie, 

lebftwem obłudnym, 


Stabźrus p 


L pracą wielką y fiąraniem trudnym, 


zafzczyt, y 2 zakladal rzeteluą, 


wając fię fawę ziednąć nieśmiestel 


Głupi Staberus taką bogaftw fwoich chlubą, 


m w umu mgłą габ uba, 


lając 


Же te 
Са, 


a dumna 
w uttacie bogaftw, czyli jeft rozumna, 
od tyrana, Maurow hoynym złotem, 
na dobre użyć, rozumnym obrótem. 
do Oyczyzny піой Królewfkie lafki, 


A Libiifkie y kie piafki, 


Brzykrość jakąść. czyniły, ważne dary dzwig: 
Y krokiem zapoconym w ślifkim piatki fant 


Wfrzod 
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Wfizód: Libii porzucić Kazał owe złoto, 
Chlubiąc fig pyfźną jakąś Filozufiką cnotą, 
Który z tych dwóch jeft glopf 
Nie ата cnota, ale próżność chluby podła ? 
Powiefe; że niañuteczne Tq takie przykłady 
Które w równość naganye obie ftawią wady, 
Nie daią odpowiedzi na pierwfże zarzuty, 
Owlzem w dalfze przeciwne prowadzą dyfputy. 
Więc mijam tę przeciwność а takowe kładę 
Podobieńftwo, gdyby kto nakupit gromadę 
Cytar, a grać Żadnega nie potrafil tonu, 

Арі о żadnym fłyfzał bófwie Helikonu. 


c fkupował g 


Gdyby nie goip y kopyta, 
Gdyby ten созо żadnym handlu бе nie pyta, 
kupował wodne бай, Szkuty, y Okręty, 

Czy nie bylby od wfzyfikich za g 

Со zaróżność być może, kiedy-kto ufilnie, 

Zbiera {сего у złoto a potym go pilnie 

Kopie w ziemi, y jakby to naturzę wraca, 

Co nie znofna za ledwie wydobyła praca, 

Nie umie użyć dobra, lecz go z wielką trwogą 
Nie tknie, jak rzeczy klątwą zakazaney frągą. 
Kiedy Мо z wielkim kijem y dzień y noc leży 
Frzy wielkim brogu zboża, pilmując kradzieży, 


0 zgłodniałego mórzy chciwość marna, 


mie na chleb,z owego brogu rufzyć ziarna. 


y którego zwiod 
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[em w mdłościach ścierając Ślizkie kro 


$ 
l| 


Чу Kto ma tyfiączne w piwnicy antaly 


eść gorzkie, kwaśue, y hie zdrowe zioła, 
waego wina, једн was fpleśnisłyy 
Му kto śpi na flomie, у grubey pościeli 
gdy go podefzły wiek fiwizną bieli, 
ć wygodnie, w takowym nie we: 
totem ciągnionym, у fzarlatem- pafie, 
| za różność być może takowego, który 
pit nie znając żaduey partytacy, 
ġo со nie fzewc, kopyla y dratwy; 
4 {агг zkupował komiengi у tratwy 
кысу, a użyć 
w 


Ме ich fzalonemi nie zowią па świecie; 
k 


b, a przecie 


aywiękiza część ludzi na takąż chorobę 
Rona, ofzczędność bierze ża ozdobę, 
ję ten pozor fkempftwu a tak wfzyfcy chorzy, 
Мугу glupi, у wfzyfikich różnie głupftwo inorzy: 
Mom nie wdzięczny dziadu, ofiadifzy na grzbiecie 
eré cię nie ubłagana ра tamten świat gniecie, 
if бу jako głupi, wfzyftko trzymafź Krycie, 


4 
yć co pie braknelo pa twe krótkie Życie, 


dy Syn, albo fuga twe fkryte рићагу 


| ledwo cię położą na śmiertełue mary, 
` 


[m głównym z przyjazną drużyną naleje; 
3 żalu z twego glupftwa Bç naśmieje 
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ду? dni twych fkróci! уќ oliv 


Lenza fi 


tę паш}, albo głowę fiwą 
Niefzezefaną, y 2004 w śpleśniate kettuny 
Jaśmiińefn naluf, czybyś ufzczesbił fortuny? 
Czemu jeżeli mierność wychwałafz y na tym 
zeftając, co jeft dofyć niechcąc być bogatym, 
Czemu krzywo f 2 У fiabfzych odzieraf: 
Czemu zlodzieyfkim okiem, w e 
Mieć rozni, a przeciwko rozu 
Rządzić Пе, izalifz to fzaleńftwa nie znaczy 
Tom namienił o fkompych; teraż w jakie wp 
Zbrodnie ftrata, opowiem: gdy nić mie ofzczędza, 
Potrzeba za г e, która wizyt 
kradnie, у klamie, 
| przecież że jêlî chorych na potrzebę fila 
jem obrótnyn: ocbrzcila, 
£ ludzie kamieni bił, albo potrzebną 
Z domu twojego czeladź wypędzał fłużebną? 
Szalonym by cię dzieci obwołały (ипе 
A gdy oftacnią wftydu у ciot źrywafż tame, 
y żotię fkeycie дай, pienięźnieyfzey gwoli, 
Matkę trojefz, żel broni y dóbr, y fwywoli, 
Toż y dla krewnych уні, takomy na (рай 
Ciśniefz fąfisd, pieniackie wynaydując zwadki, 


Jzaliż cię fzaleńftwem, piekło nie podżegło ? 


Jzalić cię rozumu’ światło nie odbieglo? 


gow to urażonych gniew 
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Ach tey fali 
gniew pali 
е nie бху Sona 
m rozlała „krów ZAMEMNODAG 
1 .firalznym zabojem Oreftes ftrapióny 
krwi Oycowfkloy y wziętey korony 
ci, lecz furyą podufzczony wściek 
ç, у раба! w zafłużone piekto 
miey ażeby po zabicia Matkt 
Jizerny wpadt'Orefles w fzaleńfiwa oftatki, 


dwieczny fprawit, 


Macier m fercu miecz zakrwaw 


tkiego porwał бе Zela 

Ma Pilada wiernego, ani ta тагат 
jektrę Коё 
û со #616 wrząca w besrozumuym gniewić 

nyniona, zwał forya, у tajat, zelżywie 
A ty nayprzód 2 hultnyftwa а potym Z potrzeby 
bagniefz naymilfzych ofob obchodzić pogrzeby, 
racam fię do łafkawych, Opinins топу 


© wierzchu n wewnętrznie majętny 


W gni uroczyfie, tylko Wejeńtańfkie wino 


1 


lenkie pif, Kapuańfką bez polewy gliną 
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A chcąc wi darza, 


ego podać przykład 


W powfzednie dni pił wino jak kwas bd garbarz 


Przyfzedł czds że w Ślniertelną wpadł fknyra chorobę; 


Nie pofzłó піс ha fmuthą w tym domu zat 


Bo fyn około kluczow, у fzkatut ochoczy 


Jak zwycięzca fwey nędży, do pieniędzy fkoczy, 


A w tym Doktor życzliwy y obrotney rady 


Kazał ftot wnieść, у zewfząd worki y fzuflady 


Z wielkim brzękiem pieniędzy z góry (ураб, przytym 


Tlum, y zwady liczących, przy fkarbie dobytym 


Dofzedł ten biz odchodzącey dufzy 
Bogacza, Że gó jefzcze łakomitwem porufży, 


Krzyknie Doktor, jeżeli twych fkarbow nie bronifz 


Wfeyftkie rozbiorą, w 
Na te ñowa ów fkuyra' midłe oczy” otwieta, 


е z gniewem a któż mię 2 


Krzy ywegi 
A Doktor ma odpowie; więć ftaray fig oto 
Abyś żył, y utrzymał, y zdrowie y złoto 

Cóż mam czynić abym żył? у ufzedł kradzieży? 
Oto робу їе, nim cię refzta Gł odbieży, 

Jedz troche, /póki jefzeże moc oftatnia tleje 


W żołądku, niźli ią pot śmiertelny 


A czegoż czekafz, mówi Doktor, fkofztuy ieńo; 


zaleje; 


Tey ryžowey, poliwki, a jakąż to ceną? 
Pyta chory? mówią mu tanio, ale przecie 


Powiedzcie? za to поје ptzedemna kradhiecie? 
ofm 


ш. 
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[m grofzy: O przebóg? піс mi nie jé różno 
[Sierftwem, kradzieżą ginąć czy Śmiercią obłożną 
|ikempftwo! toć tak miłość wlafną z ferca płolzy, 
Мег nmrzeé niz оёт życie kupić grofzy, 
Mmazyppie luboć mi jefzcze ni połowy 

Pltw róznych Ме zrachówał, powiedz któż jeft zdrówy? 

jet w rożumie inocny, w połtępkach niechrómy? 

wię że kto fie glupi, cóż gdy kto lakoiny? 


e nader glupi y £ chory. 


áli nie łakomy owfzem,w йаки огу. 

2 jet zdrów? byniymney 
az powiem Horacy; cû Һай Ба i 
lefz do jakiey natura ludzka przyfzła fkszy 
"Będzie pelno, niezdrowia; у głupftwa, zarazy; 
kę bez wady na świecie, każdego coś boli; 
tidy jakiego glopftwa poddany nie olie 
% naprzykiśd Kraterus Doktor doświadczony 
(fii, że ten Czlëk bie ina zepfniey śledziony 
[R jêk kordyala, hie ma żołądka boleści 
Reh wftanie, niech zdrów chodzi niechdy fig bie pieści 
© niezechce z łóżka witać, ale ci гесе 
M go pleura w nerkach; y ойга kt piecze, 


M mu fię zaczął kałhień 2 wielkim bolom krufzyć 
| la tego fç z łóżka mie może porulzyć, 


api krzywoprzyfięzca nie јей, y bez żidney 


А 
Mugy wiek prowadzi, w mierności przykladney, 


N 
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otnie w ko grałeś, y żeś z репеу poły 
eh mua 1 orzechy, m twole przyiacioly, 
Ale niezmier Tybery kiedy orzechy liczyłeś, 
Zaczym da jamki eftzóżnie у puhuro kryteś, 
m, Да pewney klem Пе, użebyście chóć przeciyną z Tobą 
«а niechay: glupi m ie byli zachwyceni fzaleńfiwa chorobą 
Są у inuispe części: zdrow У abyś za doyrzalfzym wieka twegó fanem, 
Niezdrowi, у ledw otrawnym bultajem nie był Nomnentanem, 
bez delehun y żadnej przywary żebyś nie był łakomegó ferca, 
e dufzy y з лела дагу, ta krwawy Lichwiacz, у bezbożny zdzietćą, 
tyr waleczny, lecz gwałtownik hogi, ym prof ich 


zbór fprawiedliwych, lecz w ferce 


‚у chytry, 
Ару. < гоё niewinny 
Ten utralny z dobroci, y na to nie pomni š 
ев Эу кл “з przyrodzenie fame okrzešlone Спока» 
fam, z czego po nim 2y dą potomni „ABE М e 
fam, z czego po п f ПР 4 to пе konteńtaić © ticzęiwą kwotą; 
Сеге а Жи”; ы 
k со zm różność w przepaść, wfzyftko co mafz we 


Mrocz tego, aby was podchlebiia, y mafia 


Lub co zebrał w pożytek żaden nie obrócić, hic Teyi baña? haya patata 
Kto mierny, ten ma przecież mniey choroby, ala ‚тг ufawa w ródzicielfkiń prawie 
Jeśli mniema że jeft zdrów, nie jeł zdrowy cale przyfięgam, у nie btogolawię 

Servius Oppidius, w Kenuzium mieście N tym: Ийип ШЕ 

Mial dwa dobre Folwarki, ten przy życia refzcie al. 6é Бобома lub zośiał:Płetofetń, 
Dwóch- fynow przywojawfzy dał im podzial równy, faryóni prekielnyńń 
Y takowy zoftawić miał teftament fiówny e ç Oycówikinć Wyraklan Żmięśczingtn, 
Те im niówił pamiętne Howa, gdy raz z boku tżóż zbytnie йону у biefiady 
Ciebie Аше, nyrzałem, że w chłopięcym Пока Wła mial fifacić, y w frzod podchlebcow grody 


Ni Obfzers 
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Obfzernie przech b pod 


łe ndacować zb Rzymfkii 


А go tym niarnotrawcyni twoim, ppominku 


Ażebyś miał miodzigny баё pa frzodko tynku, 


gruntow wyzuty 
„ miał do późney przychodzić pokuty, 
O! jak wiele niefzczęścia z tego płynie zrzódła 
Jik zacnych gachow chluba ta próźńd zawiodła, 
W zawzięte wprowadziwszy z możnieyszemi. klotnie 
Lud/ieh opuścił y dat pomęczyć okratnie 
Pewnie chciałby z was któt aby fe okrzyki 
pplabzew, które nje raz wielkie zbiwszy szyki 
ieście у senacie 
Obiera, wam fużyły ро” dóbr wafżych ftracie 
Оп Wodź waleczny, on Lew, wy lifzki krofiawe 
Chcecie w jego fig fkorę f € tę fiawę. 
Jnfza jelt chytrość lifzki, mdła y niedolę: 
A inna moc” Lwa frand, wśleczna, y wężna, 


Tak mówit Orpidius. Ја drugim przykładem 


Стура. dowiodę 


lm wfzyftkich (бепо iadem, 
Jeden z Grekow ftanqwfzy przed Agameninem 

Так mu fig waży! mówić z przyftoynym ukłonem, 
Czemu nie zwyciężony Wodzą пай: Ażrydo 
Ajax, jelt śmiechem Troian, а nafzą obydą? 
Czemu bronifz pogrzebu? a Król mo odpowie: 
Jeftem Hetman naywyżfzy co chcę to ftanowię, 


w 
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te Grek: jako fzanuię у Króle, у Wod 
Jako prywatny w twoie przyczyny nie wchodzę, 


Ale 


przecie w tey prożbie, która fprawiedliwa 


dale Пе być, poddany {Wey litości wzywa 


A Król: alb famnienia 
Pozwalam ci 
Wielki Królu, który tron paywyżfzy ofiadafz, 
A berłem miłościwie: y walecznie władafz 
у`<ї zbnrzyć Troię wielkie Bogi дай 
dzą, 


bie zadofyć 


y odpowiadać, y daley бе profić 
Ajax po Pelidzie drugi, 
jey dziś ginie uflugi, 

[Ktory ratunkiem Greków tyle razy flynąt, 

Teraz w ropę obrzydłą prawie fig rozplynaf, 

y гу dufzy tey którey niepufzcza 
Bez pogrzebu, w łodz Charon ciefzyła Пе tlufzcza 
Pryamowa, y Pryam, że bez grobu leży, 

Ten przez którego tyle Trojańfkiey młodzieży 

1 


Nie grzeblonych poległo, у że ich też cienie 


Bez przewozu па Stygu patrzają firumienie, 
| nato: karę Ajax zaflużoną bierze, 
дс owiec zabił w fzałowey cholorze 


Krzycząc że Uli 


Menelaem razem, 


| mnie wodza zabija buntownym żelazem 
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Tak go zapamiętałe zmieszały forye: 
Ze blahe owce zamiaft Greckich bije, 


Skutek 


zawodny, ale złość to zafużyłą, 
Ze żadną nie powinńą pokryć go mogiłą 
A Grek na to odpów to Ajax- wykroczył 


Ze zimiaft krwi F 


(mwńfkiey bydlęcą roztoczył, 


A ty Króla gdy Córkę naymilfzą w Aulidzie, 
Zamiaft podley iałofzki frogiey Trytonidzie 
Na ofiarę śmiertelną przed ołtarzem fiawifz, 
Y 0121 ręce w Córce Qycowfkie zakrwawifz, 
Jak ną bydlęcą glowę fypiefz mąkę z fola 
Jaki rozum, y fiafzność, na to, cię niewolą 
Odpowie Agamemnon: do czegoz to wnofifz 
Razem mię у urażafz y razem п 

Grek rzecze: a cóż Ajax fzalejący zrobił 
Zlego, у. cą_przewini!, gta pobił? 

A przecięż utrzymał fię że ani na żonę 

Ani na Гупа rzucił ofzczepy rwawionę 
Choć w ofłatnim fzaleńftwie owisęzki wycinał, 
Niechciał zabić, lecz tylko Atrydow przeklina 
Wfzakże on ani T. iechętnego brata 
Ni przeciwnika zglądzić chciał (Лива z światą 


Król ma to odpowiedział 
Heroiczney( k 


ile ia to z enóty 
y nas poludniowe noty 
Trzymaly z cala flotą jako w turmie ciafney J 


Czyniłem koiac Bogi krwi wylaniem wiąfney, 
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odpowie, o Tra о krwawe: 
y mial czynić aftawć 

m roztninie 

u mile 

ib pychą rożam zatńroczy 


oczy 


pychą rozkada 


dalece że żadney róż 


kto fzale 


A już nikczemna ow 


lta mer: Tozamhy 


edy dla otrzymania nad, Wóyikfëm komehdy 


yfikie wyżuł wrodzone y Fozfądne względy 
rce krwiwe; zuchwałe uparte 
i Niebiefkieh Duchów, rozeźnania wafle 
kto kazał owce w pi еу | tyce 
pierścienie, drogie zńufznice 
lik ala córki pofprawłał , y pieści ia, a” przytym 


Shciał ią zmówić z takowym Zteńciem znamienirym 
r 
“dyb powiedzcież jeżeli 


° głupftwa czynił 


ie powiniem /podlegać prawñey kufate 


2 ей różo któ ża nic me jagnie 
dynaczkę zabijać na ofiarę pri 


Sy nie fzaleje taki, у ieśli nie czek 


lakiego urzędowa potrzebna opieka? 
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Zaczym gdzie ie złośliwe glupftwo tam wierutne 
Szalenftwo, kto ma Гегсе bezboźne okeuwe 

Ten zaleje, y kogo pofpólftwa uchwały 

Wrzucily w piorunowe Bellony zapały, 

Ten w оба złość; y krwi niewiancy roftoki 

Y w hardego fzaleńfiwa wpadł otment głęboki, 
Teraz о warnotrawftwie pomówmy rożrzuwiym 

Jakini głopftwem, złym fęzodkiem y końcem ieft Гашо? 
Bierżmy wzór z Nomevtana firatwego, azali 

Z niego mauka młodzież (zaloną оса? 
Który кого po Oycu wielkie odziedziczył 
Msiętności y tyfiąc w nich talentow liczył, 

To ief Czerwonych złctych fzesć kroć fto tyfi 
Wielki powab frywoli na zbytes pamięci, 


Tedy 


Aš w dalckiey 


zaraz obwołąć wfzyfikim kazał, gdyby 


Afryce ułowione ryby, 
Y Jablka od Arshosy fzczęśliwych przewozne 
Y nayrzadfze ptafzęta y Odynce' grozne 

Aby znofżono; przytym 2 Aptek różne foie 


Ko 
Kazał zńofić bali: 


ur, y paydrożfzych hkworow вароїе, 


my, пауйго е kudzigłą ” 
У wizyftikich zmyüow ludzkich wymyślne pieścidłą 


Aby biegli kucharze, w fokach maruntrawnych 


d 
у 
W nadziewaniach kunfztownych, pafztofach przypraw” 


Ọgrodnicy тутуб w nuwalmch dziwnych 


Przefiloney naturze у czafow przeciwnych 
sw 
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Ba wali wfzyfcy razem o jutrzenney porze 
Skoro боќсе, okryie dzień w cudnym lifiorze, 

JA przytym aby zgraia z Etrufkow przedmieścią 
Mio uczciwego z ludzmi życia y obeyścia 
wodnicy Paniąt, którzy dla fprosney intraty. 
kewodzą nie tykaney niewiuności, kwiaty 
Керә», 


Scierze, 


blaznowie, у (пом wykladaeze 


Pija, y podchlepcy, yinnych moc ludzi 
Staw” przed nim, Moro ze fin бе obudzi 
Jakoż ofo Пе fwiatu dzień jafny rozwinął 
| Way ten 
| Nawet yah 
| Ra 


gmin do niego niefkonczony fplynal, 
lota со fię profić wftydzi, 
a braisle barda dawcow nie nawidzi, 


Nomentan wyłzedł pelen chluby, 


ly zat 


Kazdy mu fwy wierności chętnie święci fzlóby, 


Na 


Dało, na z 


wfży wodnik rzecze Niebo ci przymioty 


afzczę Domu, na Ludzkie piefzczoty 


| Wiato wfpaniala 3ufze, myśl Райка, у boyna 

4 Ślafzną urodę, dobnć, y wdzięczność przyftoyną 

те fzyfikich ferca viążefz 28 со katef komu 
Co może naylepfzego maleść w (woim Dómu 


Wrzyfiko czy dziś czy juro, odda ci ochoczy, 


[Y aa twoje finiehie że fóry wyfkócz 
Ślyfzy: to glupi Panic, у ledwo obeymie 


Myślą że mu tak wfzyfcy che Паду nprzeymie 


| 


Przy 
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tierpiąc, 
a władać fwy 
ga chwali 
Narefzte nad ç fezelcem tak użali 
Ty firadzoniy”ni 
Gdy cię mac 
Nie ro 
Abym ja d 
Y ty nędzny губа 


a morze pod fume obi 


а Поу zaftawiał fowicie, 
godny, abym т 
mnie пуша 2 
cie fobie po dzi 
а praca na т 
liczne re tinięte piefzezay 
laftr na fere miłośne fuchoty 


cie, але 


 rozprafzał rak (гало 
owe wielkie doftatti ро 


te fantow litości żadney sięch 


Rozecwali dlużniey, inpym z dług йи: 
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trzyć 
a kupić nie miał czym powroza, 


gi Klodyufz wfzyfek wylany na zbrodnie 


Чо nie ztaiernoy ceny jaką tylką wfchodnie 


naydą z piefzczonego ucha 


le pragnienie umorzył, 


wolnym drogi kleynot taki 


o rzeki wrzucił lub fzpetni aki 


27 
tyof dwuch Synow tak równych w niecnocie 


W 
Ау beniçta w iednym nofzone 


Коуч, utratni nie zwykle paklady 


ne uczty у еба 
adi kupione fowiki, 
tylko o potraw biorąc ich ięzyki 
базу zbytek po takich pieścidlach 
tan пей; ikłała fidlach 
dar rozeznaują 
о mozgu nie zafania? 
m czyliw głopim, niam ich pifać 
a тупш czy wgglentw kominie? 
ym głopftwie mam powiedzieć 
y ftarzecz dziećmi w piafku fiedzieć, 


lub z bylicy gdyby budki бам, 


dyfzelek wprzęgał, nie do rzeczy prawił, 
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Grat w orzechy o J, 
Na kiy, chcąc ie. 

A ieśli to ieft glopfiy 
Spróchnisłych dziadów: mito% 
Czyliż jet r trz: 


W piafku 


ra, lub w kochaniu gd 


Gdy klęczy przed Kochan 


Łzy płyną w viedolężnym miloś 
O nędzny dziadu czy cię t 
Ze cię nie zleczy ni śmiech, ni v 


Abyś ia 
Wanny, zwią: 


Es 


maki ciężkiey choroby 


"То їе nudności, miłości у 
Jęczenie podłe próźby у‹йгагу < 
Tak iak nie 


Gdy od fwoiey kochónki w f 


уќ Polemon Aten 


Uwięczony, krew młodą mocnym 
Y wfzyftek fig w labieżnych rotk 
Witym Xenoktat Filozof, y m 
Zoftał go na Kochanki drzemią 
ç, y fpłonąwizy enotli 


cił oczy, 


Y tak rofpuftne życie Polemon poprawił, [ 


Ze przykład wftrzemięzliwey би 


d tego g 


Lecz r 


Nie łatwo 


‚ gdyby 


płacze, ni 


rzucił o ziemię tys wieńcem 


tupltwa Пе odfłrzygnie, 


m będzie kogo te 
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H 


upor złośliwy, do zleczenia trudny 


whata? 
y w fkotkach odludny 


AE ki w Żądaniach, 


um poftra 


razkwiłone dziecko kto łogodzi 


опа po mu jaliko, a te w płaczu fig zachodzi, 


p 
| 


опе w ghiewie, krwąbrne, у праце 


letnią dziecipa 
fię dziad przeklina | rzecze: że kiedyś jubiufzka nie warte 


po'fiwpey brodzie iefkowi, шо piefek pyfk otwiera, 


i zawodzie. śro, żnowu dziecko =jabika fiş napiera; 


(two ści ch gdy kochanka. przeciwnym. mu: lofem 


ftyd, ni śmierć bli ie drzwl, przed famytn nofem; 
ewa Пе y zgtzyta 


pokinął, 
fam chwyta, 


› nikczemne iść, czy Пе ogit, czylifię żalić? 
daremne lyk бе nie chce od drzwi nie ych 


zyk piefzezogy 
Shy natê wolafaę tjędyfę bie wrócę 


1 n ela boleść ułagodzić, 
эке W raczey màin mela boleść ułagodzić, 
fzach zayrzył; w prawdz hče mi to nadgrodzić 


[1 


М» mie wdzięczn 


ch fię 


z w tey Когоше m glofem że mię wfkroś przeniks; 


59 toie tylko poprawi, niech drzwi nie zëəmyka, 
ym rumieńcem P podobno drwi ze mnie у chce coś wyładzić! 
“сү chocby przeklęfiwem miata piekło wzbadzić, 


“чут, fuga od Pana fwego niędrfzy. rzecze 


mności zoftawił; ie! co cię miłość y gniew razem piecze? 


lie fzczęfne kochania miłośne przyfudy 


* mają żadney w fobie miary, ani rady 


п błąd przygnie, 
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Przeto żadnym rozumem y (pofobem żadnym 
Ten bunt nie chce pod dufzy rządem ktadoym 


W kochaniu te zwycznyne fı zawie przer 
Podeyrzenie trofkliwe, gniew nie ubtagany, ai 
Oświadczenia życzliwe, y баг! wzatemne sdn 
Y Cierpliwość przykładna, y zdtady taiemne4 TEN, 
Znowu wdzięczne przymierze, znowu pokoy Под; ZET WZA 
А wtym ktoby wymaleść chcial, rofiropne frzodki, желиккен 
pá płochość, te burzliwe fale фу W owym оре 
Starał йе na rozamiią umiarkować fs А ааа day 
Więceyby ni wfkuirać jak żeby porządnym ` aj даанага, 


W nim ów ogień ftra zema оба 


Cóż znał nedzny co zrobił, żal у rózpacz.razem 
Tych, co; piitnym trupa milego obrazem 


Gdy sliki 


Ze  wyfrzelone z palców pod fuffit wypryfną 


zielne furye 
nąteb z góry (padł уйны fzyję 


= wiec-bardziey fzałał czy kiedy broczył 
Jeżeli w ten cel trafią, do któ $ е 5 
ew nie winną kochanki, czy gdy na Jeb fkoczyłt 

nadziei kończą fwywolna wieczerzą ч кє ç 
< чей ей Mary 1 fzalony, któr 

dzieje tłumacz . e e 


b. 

ҰН Hellade, y fam na łeb 

\ rofpaczą | 

Мен (zalal y był w zmíefzanym umyśle, 


€o o dziadach: co fig w tychże mdlościach pocą 

Ара ibesczębniych: галасі jężykieńti Gorhocą апо go na śmierć fkaząć у fądzić tak ściśle, 
Którzy glofem dziecinnym, piefkliweni Йому, %b jeśli porywczóściom tawy fię <balniętnym 
Dują źgrzybiale ręce w miłośc Mat myśl zdrową y Nie 
Czy nie fzaleja tacy, czy jeft co rú | zekonać fię.nie uczył, jrędkioy nie przedłużył 
żądzach,myśli, więc ña śmierć jak zbóyca {зану 


W nich od dzieci, co ftawią chalúp 


zymana, ta 
Jeft jednych z foba imion, y t 

Jen jefzcze jedno głupfiwo, które fig m 

Atoli w czyich myślach miefzkanie założy: 
Trapi hędznych bojaźnią fiejąc Afachy grube 


Jakoby fç z przyfięgło wfzyfłk 


o ña ich zg 
Taki byt jeden w Rzyniie zwolennik trofkliwy, 
Już ma był objąt fkronie poważne wlos буу, 
Теп co ranek truchlejąc z niepotrzebney trwogi 
Umywfzy ręce biegał na rozflayne drogi, 
Biagai domowych Bogow poftem, у pacierzem, 
Aby go /zaflaniali Ñ 
Od f 
Wfzędzie 


Prócz tegó; dobry; wierny, 


пейт puchłerzem, 
nie uchromuey, wołał że go Ściga 
śmierć, -y oftatnią nić życia uftrzyga 
¿ny; ochoczy, 
Zdrowegę ciała, zdrowych ў ufzu, у oczy 
Ale glupio trofkliwy у gdyby go рг 

Chciał Pari mógł co w nim było z pochwałą pówiedać 
Oprócz trofkliwych т ЧЄ jeho 

Mógł chytrze, aby fuge drożlzą przedał ceną 

Jeff także glupstwo, które рай: Chryzyppus kladzie 
W wielkiey Meneniufza głupiego gromadzie, 

Tak naprzykład  ftrapiona matka nieptanng 
Trofką nad jedynaka milego kwartapną, 

Na które nędzne dzfecie piący miefiąc leży, 


2 tą gorącą modlitwą do Kościoła bleży, 


SarrRa Ш. 


wifzu, który ftesfzne dopufzczalz choroby, 


Przez litość z eflatniey wyrywafz żałoby 


laczem ferdcznym twego myłofiedzi + żebrzę 


* opuścić okrutney, (упа mego febrze, 


z 


przez fkuteczne leki, 
ochotą go w dzien pofiny zaniofę do rzekł, 
|> Tybrze go pofiawię oranney godzinie 
Piechay tylko” tak ftrarena Tebra gò ólhlnie, 
<karfiwem «zy przypadkiem choroba tciekła 
м Matka ślub, który folennie przyrzekła, 
lesie chłopca nędznego у w Tybrze go pławł 
\тбсопа frybra, refzte krwi chłopięcey trawi 
fali o nie glupftwo gdy бе ledwo dzwignie 
[loka Chlopieć znowu go dać zabić malignie 
P za przyczyna matkę w takie głupitwo wpędza; 
* (wego iedynaka życia nie ofzezędźa 
Pio ¿ub nie rofądny, jy bolazh karania 
b Bogom poświęconych ofiar nie ochrania? 
Рыса Matko! czyliż Jowifz dawca życia? 
[ee twego nie winnego dzitcięcia zabjcik 
Ryliż бе tak okropnym grzechem nie obraża? 
Б fwote plemie zabić бе bdważa? 
przecież wielą takie ñabošenftwo ladnie 
Bo takich zababonow za głupfwo nie kiadnie, 
муел że еке dzieło, wyznaie lud profty 
Масе nad fabe zdrowie, учрай możność pofty 
o 


Sa y inne emy 

W k ieden drugieg 
za madrego: podchie 

len drugiemu poblaża 

Tak móy miły Horacy. jakom ci rzekł w prz 

Kazawizy im tey m 

° wielkist 
Tą mnie bronią 
A bym fię od-przyiowek: ufzczpliwych broni 


zekate, że ten kto m: chee uczyć 


ich torb 


dy ma dwie tórhy na. przedzie у z 
ją cudze defekta; w tyl 

Y tak tego grzech cudzy Coraz pilpie pofirz 
O fvym garbie nie pomni owfzem mu ule 
O wielki Damazyppie! day ci Boże tracić 

ak zawfze, a wielką fig mądrością bogacić 
Dobry to nader fryinark zaniekczemne rzeczy 
Towarów nabyć mądrość nad Rozum Czlowieczy 
Powiedz mi bardzo profzę bez żadney ochrony 
Jakim też piackym głupfiwem mam mozg zarażcuy 
Zdami бе żem ieft zdrowy niemi nie dokucza 


Prawda że fię Calek czafem, do chorob przyncza 


fent 
[*nteəs z 


SATYRA. III. 


y pierwfza: chorobe niecznie 


іе wodney, czy w fuchym fzkorbucie 


lupi. co Ге (мт za mądrego trzyma 


y co бе tym mniemaniem nadyma 


ufiroiona zeze 


[Чу (zal adzi Thębańfkich Pań tlufzeze 
A święto Bachufowe, a' Syn: iey uparty 


tego święta. jawne czyni żarty 
igta Bacha: fzaleñftwem mniema że wol tlufty 


° na Oltarz у święte odpufty 


uci fie nań z kobiecim a fzalotym tłumem 
гдс, Że to zupełnym í 


prawnie rczumem 


zrywa nie feczęfnego Syna y Xiążęci 
М urwany, nabożnie Baclufowi święci 
ty Horacy mniemaiz, żeś jeft zdrowy 


к 


ly róznego glupftwa mafe wielkie narowy 


imazyppie mądrością (wolą zwyciężony 
am to źe jeftem głupi, a nawet fzalony 


eez jako od twey rady Jekarftwa zawifły, 


bwiedź па jakie_głupftwo, mam zchorzałe zmyfły; 


nieważ móy Horacy wymagafz о demnie 


Powiem ci niech cię tylko leczę nie daremni 


bo_nayprzód budujefz nad twoje dochody 


f jeft gdy jefłeś prawie dwvftopney terody 


dzi wzroftu pięknego, wfpaniałych, y mężnych 
кеј równać, będąc Karlem y fil niedołężnych 


Oi 


lo 
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Со w innych prześlądniefz у z czego б 
To fam czynifz, ba więcey od tamtych fzale 
Tak z Torbona fie śmiejefz widzifz że бара 
Hardo, зак Olbrzym, eboć w nim uroda jeft fiompa, 
Jemu nie dziw, bo krępy, nie zwyczaynty fly 
Nie 5 jedney гарадка chlubi fię mogiły, 
A ty fzczupły, у fiuby, lękliwy, niekczemny 
Nofifz nad бубу wztoft, umyf glupi y daremny, 
Potym mniemafz o fobie ъё peźobny 
Mecenafowi, a tyś to drobny, 
Y śmiefzże z nim бұ równać y tą myślą bawić: 
Ze co on mężnie czyni y ty możefz fprawić. 
trumyk z Oceanem 
m, pagórek z Lib: 
z Słoniem, minutę z calo-rocznym czafem 
śmiiefz tię równać 2 wielkim Mecenafem 
ba na łące wfżyftką fwą rodzinę 
Zoftawiwfzy w gromadzie odefeła w gościnę, 
W tym wol na owey łące chodząc ani zoczył, 
Jak owë wfzyftkie żabki kopytem potloczył, 
Zaledwie iedna żabka z takiego pogromu 
Uniknęta, Pofet Мей, y oftatek domu 
Jdzie z płaczem, у matkę znalazłfzy w kaluży 
Powiada, jak ich zdeptał zwierz ftrafzny, y duży 
Skrzeknie żaba okropnie fieroctwem okryta 


Na płakawfzy бе rzewnie, potym pilnie pyta: 


SATYRA Ш. 


liko ów zwierz był wielki, jako był ogromny 
(o jey tak wielki zadał żal, na wiek potomu, 
A nadąwfzy fig mocno ile fly zniofł 

Вуна, jeśli ów Zwierz był tak jak cna гову? 
Żabka rzecze: żeś mnieyfra bardziey niż pułową, 
Więc fig zaczęja żaba nadymać na nową, 

Dmie fç żaba у duchow ofłatnich дой; 
Oczy па teb wyłażą, rwie Gç борга беа 

A uitawnie бе pyta, owey klęfki poia 
Jeżeli tego zwierza wzroftem nie przeniolla? 


Narefztę żabka, rzecze: choćby fig rofpukła 


Nie będziefz, jak ҺеПуа ta, co nas potlukła 
Ta przypowieść, у owa rspuchą nadeta 


Tak jeft mifternym dlotem na tobie wyrznięta: 


[e to twóy jet wizerunk tak бе ty dmjefz wlaépie 


Ze jedwie napufrona kora nie trzaśnie 
[Do tego jeśli przyda: wiefzcze zachwycenie 
arate jak ten, co gafi olejem płomienie 
Jesli kto jeft zdrowy który wierze pifze 
W tyś ей nie fzalony y ia cię rozgrzefzę 
Czemu was głupich trudzj, taanitręga durna? 
|! tyllab do dumnego fzukania Kotorna 
JCegliż nie lepiey prozą Filozowiką dzielną 
Chote, y mądrość, światu ogłafzać rzetelną 
Nie mówię jaka w tobie jeft zawziętość froga 
Мемо z gruntu porufzaf, y przeklinafz Boga 

Nis 


Księca 


Nie nafycor mikt c 


Gniew {убу wfzyftkie fzaleńftwa y 


Już przeftań Damazyppie juž wiem na eom chory, 


Już mi ftaniefz za wizyftkie naymędrfze Doktory 


Nieprzefanę Horacy aż cite gangrenę 
Aż do żywego wyrżnę mad twoię 
Y вай intratę firo 

Pijak, obżerca, próżniak, y Bultxy 

Móy mily Damzyppie lepiey -parez 

Każdy, w jakiey z nas jeft lekarfiwa potrzeble 
Jefzcze czekay Horacy, mafz wady nieżnośne, 
Tyfiączne рісі oboiey lubieżnaści: fprofne. 


Q Da 
Ze każdy czlowiek gh 


pierwfzey ttzymam бу twey mowy; 


Ale przecież nie jedne fq, f 


Jeden nazbyt, a drugi (z 
W czym gdy nadto przechodziłz poprzefiań dziwsczyć 


Mnie, mniey glupiemu; więcey racz glupfzy wybaczyć 


pie nie mam zgoła 
zie pot zeiekający z czoła 


agnę ufitnie 


Abym to póki świeża pamięć "vypit" pilnie 


rcow Świata 

gora, Platona, Sokrata, 

Kaciufza, 26 cię w tym przebywam 
ry wybacz, twey dobroci wżywam 
А jeśli co ci z myśli w tym czafie wypadnie, 
Możeż to wraz przypomnieć, y opifać (na 
Czy to fekrot fizyczny, czy wybłeg fubtelny 
Dowcipu, jefteś w obu у cudny, У dzielny 
Tak jek Horacy na tom ufilnie бе fodził 


Abym wielkie mądrości łatwo przyprowadził 


KsrgGA IL 


Do zrozumienia wlzyfkich, aby to bez tralu 
Poznał mądry, у każdy z powfzechnego ludu 
Powiedzżo Kacłufzu wielkie twego imię 
Mifrza, czy cudzoziemiec, „czy fç rodzifz w Rzymie 
Nie powiem móy Horacy о Imieniu, ale 
Powierzę ci zbuwiennych nauk poofale. 
Oto przez doświądczenie wiekami przeciągłe 
Lepfze podłogowate jayca, niz okrągłe 
Bo w nich twardfza fkorupka, у bielfża тап 
Łepfzy fok y fmacznieyfze nafienie famczyka, 
Także Пойа kapnfta na zagonie fuchym, 
Niż na wilgoci chwaftem zadofzona gluchym, 
Naylepfzy ten jef ogrod, gdzie Миће zagony 
Сіеріут de[zczem rozwija kwieciem uwięczeny, 
Gdyby cię nagle miat gość wieczorem, zafkoczyć 
Umieyże zmordowaną kurę w winie zmoczyć, 
Y nurzać ją kiłkakroć, tak prędko zkrufzeie 
у fmaczna będzie gdy w піеу krew wino zaleje 
Naylepfze grzyby które na łączney dombrowie 
Rosną, inym powierzać nie bespieczno zdrowie 
Ten zdrów y dlugo-letny, kto тогуу doyrzałe 
Gdy ie rano z drzew zbiorą ręce nie ospsłe, 
Nim się słońce w południu upalem osroży, 
Końcem obiadowega iedzenia założy, 
216 robit Aufidius trunek przed-obiednt 
Ze z ostrym winem mieszał falernom miod рттедоң 

W prós 


SarrRĄ IV. 


[W próżny bowiem żołądek nie oftre lecz chłodne 


Wpafrczać potrzeba rzeszy, у trunki zagodne 
М» tego gardło przemyć bez przyprawy miodem 
ko g: przemy przy 


| brzuch »aylepiey lekkim przetrawiony głodem 
І 
| 
Rybka w fkorupce mor 
h, 


q ci do wiżenia brzuch trhduy zatwardnie, 
a rozwoluł go fnadnie, 
tzytym ziemne ślimaki, niemniey fzezaw kobyli 
[2 białym Koyifkim winem, to twardość przefii, 
[Now mieGąca napełnia morfki plaw robakiem 
lecz między nie zliczopym różnych fkorup fimakiem 
Nie każde morze w dobre fkorupy bogate 


Bo w odnodze Lukrynfkiey wybornieyfze za te 


[to fig w Morzu Bajañfkim łowią, ale y te 


Cyrceyíkie przewyštzaia konchy zaamienite, 
[1uzenum nayfmacznieyfze jeże morfkie fawi 
JA grzebienie piefzczony Tarent, lepize pławi 
Z tym wfzy 
Bierze üç do Miftczowitwa, jeśli o rofotach 
[Nicwie, jakich potrzeba do każdey potrawy, 

Bo to jeft punkt niemnieyfzey mądrości, у lawy 
Y niedość wielką ceną jeft zkupować ryby 

Y na foly kęfztowne, zafawiać jeśliby 
Kuchmifrz niewiedział, jakich potrzeba rofołow 
Do gotowanych potraw, lub pięczyftych ftołow, 

ka polewka, lub fo k do nich przyzwoity 

Je gdy fie pa łokciach gość rozeprze (угу, 


fikim niech nie każdy w tych rofkofzy fzkołach 


W ten 
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W бей czas na 
go w dalfz 


kto zwier 


Bo 1 

Wifzarem y 

Y z winnych gó 
Choć ią winograd blofzezem p 
Kto 

Ze k 
Mogę бе 


Ze znam wiel, Y nature Wfzyfikich ryb y ptakow, 


, opróc 


¿ wybornych przyftwakow, 


nic fkrytych 


mądrość, lec 
Mądrości, nad jednym fç biedz 
Tak gdyby kto fw zum na to łożyt cały, 


Aby dobrego wina inial pełne anta 
A tą а p ią głupią y leniwą, 
Jaką potrzeba ryby naiewać ofiwą, 
Ја jeden wf > umiem „ у praktyki, 
Jakim fpofobem whia wyborne Mafiyki 

Pod czas pogodnej nocy ha podworzu ftawié; 


Aby w nich grube mięty mogła nocna ftrawić 
ў g 8 


SATYRA IV. 


z fol pkość, у wodniftość рий. 
chłodem fa fkrzepiając Майа, 
oraz wier 

Be nie trzeba przez 
Probiiwie to w nim fm; 


% z przyrodzenia Każde “wiva inu nie 


k ntynfkiego, a to fię rozgrzeie, 
ko borżący zamęt w nim uftafe 
Niech do beczki gołębie zaraz wpuści jaie, 
re powoli do dna idąc, wfzyfikie, zbiera 
y wlagrze zaciera, 
1 kogo gorączka po przepicią pali; 
zytym da jedzenia apetyt oddali , 


e cybole qzdrowią, 


Y zabrania firawienia, a nawet fatata 

h. Fyrowiona winem, gardlem . fig wymiata, 
ewaia też pijacy chęć ma przykre kwafy, 

Na wieprzowe wędzonki, y różne kiełbafy 

Każąc tych garkuchni ieść przynofić fob: 

Że afm to w pijackiey pomoże chorobie, 


Sluchayże tö ief fiopień mądrości wy(oki, 


Znać dwoiakie poliwki, y dwoiakie foki, 
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Ргоћа poliwka, z flodkiey robi бе oliwy 


Te wielorąko smiefzaé, ieft kuni ofobliwy 


Nayprzód wina Ҷайедо a potym pofpołu 


Carogrodzkiege przyley. z ryb morfk:ch rofoła, 


k 


Toż ufiekawfzy różne ogrodowe kwiaty 


Goździki, naftarcyą, rozmaryn fpufkaty 
Przyftaw, do ognia, w garku niech zawre fowito 
Potym odftaw, ysodftudz, y przecedz przez fito, 
Toż potym Pamfilitkim potrząćni fzafranem, 
Przymilając zapachem, y wzorem rumianem 
Nskoniee Weneftyifkie prafuiąc oliwki 

Oley z nich fwieży przytey, do teyże poliwki. 
Są у inne mixtury (Гое delikatne 
Korzenne, fiodkie, kwaśne, jafne y brunatne. 
Teraz o różnych mówiąc owocach ogrodnych 
Y farbą okazałych, y fmakiem łagodnych 
Dowodzę to iż iablka rofnące w Tyburze 

Choć cudnie piękne, w złotey farbie, y purpurze 
Jednak Ankońkie iabika w podleyfzym widoku 
Sa lepłze, у pełnieyfze, cukrowego foku, 
Rożynki w garkach choway bo w nich nie odmient 
Glina wdzięcznego fmaku, do drogicy iefieni 

Albańfkie zaś jężeli podfufzyfz iagody 

Wonnym dymem, żadney w nich nie poniefiefz feke 
Та zgron winnych, y z iablek wycilhąwfzy foki 


А фа gęftości lejąc cukrowe patoki, 


SarYrka IV. 


fak że z lagra winnego pr ёз. kręcone prafy 


yciénione, kanarem eflodziwizy kwafy 


mniey z ryb różnych оме podroby у ikry 


Ë piepźzem, y'z folą umiei zrobić tok nie przykry 


h. 1 


brym te foki w różnych farbach okazałych 


miem mądrze rofławić fi yftawkach. matyche 


Wielki 2a6 grzech, y wina ief nie odpulzczona 


Na malych mifach dawać ryb ogretune dźwona 
Bzczupie frebra, y małe mieć w kredenfie ftatki 


A pok tyfięcy wydawać na ladki 


Mak że chciwość żołądka patrzącym przypada, 


Kiedy chłopiec talerze liżąc | refztę ziada 


Potym је pola z ciera, brudną «иа 


Y wierz, albo kielich daję r 


Nie ттеу puhar choćby był wyrabiany z złota, 


Gkliweść czyni, gdy na nim _fniedź, lub kawał blota 


[Nawet w podłych miotelkach, ogatkach, y ścierkach 


I 
{ 
flako to mn 


Y lichtarzowych do świec firzyżonych papierkach 
kofztuje tak te zdniedbahć 

Y brudne rzeczy, wielką przynofzą naganę: 
Czyliżby to przyfłało jaką miotla brudną 
Zmiatać Iśniącą pofadzkę w różny marmur cudną? 
Albo żeby ва ławach niefattych y fepetnych 

Siadać do folu, w fokniach fzarłatnych, у świetnych 
JA jako w tym jet mnieyfzy, у Кой, y ñaranie 
y podlega hafibie y naganie 


Niż gdy a drugich ñolow, na 
Piefeczotach, które zbytek wyuzdany rodzi 
O mądry Kaciafzu przez przyjaźń y Bogi! 
mię wyprawiafz da twych т 


owiedź mi twego twarz 


Takich na 
Oświecając wfzyftkiego mądrości 
Jednak mi nie pótrafifz, tyle wytłun 
Jak gdybym mógł tak mądrą ofobę oba 
Tyś liwy żeś widział, у dla tego ważyfi 
Mniey te fzczęście zñarzone, ale moje pray 
Serce pragnieniem wielkim, które mię tak: pali 
Ze chocby ٤ 


Abym zrzódeł mądrości dofzedł y z tych zdrojow 


blogofiawionych naczerpać 


yiść boga&w ydawney o: 
ki śmiefz Jowifza prer ku? 
Фай czyniąc z trofkliwego mojego widoku, 
Alboż ci Ubffefie pie dość 2 
fzukawfzy przez dowcip. różnego fortelu, 
fie; do Jtakij Oyczyflego doma 
зеро: Trojan znifzęzonych pogromu 
h któryś „nic przed nikiem іатаї 
1 


Patrz juk mię ciężat wielki-frogley nędzy айз 


[lak nagi, у ubogi, do mych idę progow 


[Cós mi niegdy od wielkich przepowićdział Bogor 


XięGA П. 


A nawet w doma moim wfzyfiko ginie marnie 
Wypuftofzone fkarbce, obory, spiżartiie, 

У dawne wyłoczońe antały z piwnicy 

Nifzezą mię Penelopy fnojey zdlotnicy, 

Krew zaś wielka, у cnota, jeżeli nie wfparta 
Bogaltwets, prawie wiechcia podlego nie warta, 
Tak choć moim Fradziadem Jowifza być nucnię 
Zem jet vbogi wfzędzie w ройеу jeftem cenie 
Więc gdy fig Uliflefe tak ubófiwa boifz 
Minąwizy krafomówftwo, w które Дома. гоз 
Dajęć radę, która cię ubogacić zdoła: 

Oto gdy zkąd dofianiefz tłuftego kwiczoła, 

Lub jskiey no tam ochctnie dary 

Nies, te, gdzie Bogacz wielki, bez-dzietny, у Вагу 
Słodkie jablka, y inne przyfmaki pomony, 

Które ci da ogrodek twóy dobrze fprawiony 
Niż to Begom domowym poświęcifz w ofierze, 
Niech wprzód Bogacz od Bogow uwielbieńfzy bierze, 
Który choć świętokradzcś, choć krzywo przyfięga, 
Chociaż nie wiedzieć zkąd бе fpanofzył włocęga? 
Choć Bratobwyfiwem у krwią opryśniony świeżą, 
Сһос zbiegły, zbogacił йё fromotną kradzieżą, 
Jednak gdzie chce, idź za nim, nie wymówfię w 
Afyftuy, y podchiebftwem 02 mn niewelniczym, 
Y takież to który znafz Niebiefkie wyroki 


Kużefz mi przeciw wfzelkiey „cnocie czynić kroki! 


SATYRA V. 


egom бе pod Troją pr: 


z Agamemnone 


y w cnotę bogatym. 
u więcey fercem mężnym 
rbie pieniężnym 
bym go kopa, y pod jakim znakiem 
akiem. 
em ci y mówię, więcey mię nie py 


etnych Bogaczow teftamenta chwytay, 


zy twe zdradliwe ofzuka! przyfugi, 
y twą wędę uciekl, nie (rat przecie 
k twych, y nadziei, gdy cię nędza gniecie, 


ka czy mała fprawa | 


zytoczy 
iiey pilne y ucho, y oczy, 

Gel row Ñogatízy, bezd 
ройеркаті, у krwią nie fz 


go od Пере jawny Мәш 
Жет ufine ofiaruy fiużer 


cia ma fprawę nic 
iaż wa {ргә 


SAarrRA V; 


lug Furyofza otyłego prozy, 


уйетї тголу; 


oh fig zimna, Roty; gradd; 


kim pilności: przykiudu, 


ik nie jedeh floiącego blifko 


ok, pytaląc fig jo twoie nazwifko, 


drugiemi wiemiem rzeknie 
Ewo у, јак ја w ówi pięknie. 
fame w jak ryby zewn przynętę płyną, 
Cię przy późd a itnych poking; 

«сеу niż rybacy; 


przed nin afz prawn ę 
Я y m fw 


еши obfitym, 
częfio chórowi 


5 fekretny, 


ad prawie etay 


kradal dó ftarolzka w taiki; 


pilpiey(ze гай 


co бй, nii 1 
firai lada przyczynie 


ekanego wnuka 


та fię f 
raj mue kogo omyli ta fzt 
pilnny jego prawy, (бу, Б Gobi 
ly upal cułodziemny 

SABA пу nicchciat abyś go Wio chwytat, 
ciekawie okiem na tablicę, 


Fa" 


Przy 
Nar 


Ten który © 


wiana, 
wzięciu, 
igciu, 

ı6 počeyścia, 


Teścia, 


minam fzcz 


bre 
а fianem wlada, 

fuga, którego on nad innych przekłada, 

Chwal ich czy, mów o nich zaocznie przyiem 


hi z 


by y oni ciebie chwalili «wzaier 


[Wiele ci to w paczątkach afiektow 
ûy każdy dobre flowo dla ciebie p 


Który ze krwi wi їс 1 К 
Lecz to wzyftko przewyżfza bez drugich namowy, 

Morzem, у zie А 
> amey dobyć fortecy, y nayftarfrey glowy, 
Parthów na głos А, 
в s: 
Pod 


Gdy zakwitnie pa ten czas Córk 


chociaż głopi ftarzec, złe wie 


[Chwal ile możefź, niech бе podchieblwem kolyfze 


фын białą plec lubi, ftrzeż бе ażeby, cię 


b 
Duwoie Penelopy nie profil użycie, 


KsrĘGA 


Lecz mu ią fam ofiarny, r 

Y со табх naymillżego „day wf 

Czyliż rozuniefz, że tak Penelope Аг 

Y czyfia, nie jeft w cnocie jak inne wlomna, 
Którey tak wiele Gachow nie megio pozyfkać, 
Będzie fię oto gniewać, 

pa Wenerze 


Przyfzedł czas że Йа. dać mlodz Tk 


Niechce, wcląc fig firacić na zbytoię wieczer 
Та twaia Pońelope tak wierna, niech iena 
Raz бе tylko dla йагса w da ceną 
Z tobą бе wórkiem dzieląc, 

Zawlze z chęcią pośpiefzy milośną iatrat 
Tak jak pies fkotowawfzy raz tlufiych rzemieni 
Nigdy tego (macznego гуй nie odmieni, 

Za теу fiarości w Thebach jedna brzydka baba, 
Gdy ią nadzieją życia opufzczała faba, 
Kazała teftamentem, ażeby zmoczona 


Hoynym olejem, wzięta byłą na ramionà 
Nagie młodziana, со mu wfzyfłko zapifała, 
Aby ża miafto ciężar pion Ślifkiego ciała, 

A jeśliby jey cialo miał upuścić 

Ażeby dobra fpadły na iey krewne blifkie, 
Mniemam że nie raz w życić mofiała бе filić 
Aby ‘fig wyśliznąwfzy mogła go omylić, 


а 


Ale ją młodzisn trzymał tak twardo, у ściśle, 


Ze choć ро $ mierci chciała w tym ga zwieść przemyśl” 


Prze- 


w mogiłę wrzucił, 
fra powrbcił: 


gdzie potrzeba fpiefzył, 


podchilebfiwo, j 


rozgniewa Chó f 


owfzem przy 


е iący Rzym fwym wiekiem późnym 


w ciżbie, więć mocnym ramieniem 


pychay, у Nuž mu пут wyniefieniem, 


ç Паго lagodnie rozgada, 


ż do każdy rzeczy tyfiąc klamftw przykłada, 


gwarzącego przez пос calą [en odbieży, 


zyświadczać, pilno Ruchać, у chwalić należy, 


c 1 


%ес!а# ci będzie przykro jawne 


t 


mitwa chwalić, 


bû 


uftawne ofiary grubych podchlebfiw palić, 


s KsiĘGA ? SATYRA 


Jednak ta do fowienia naypewi 


krzeny chi 


Nadymay 
Jak bog 
Udając 
Mów 
Bawica, 
Choć tchorz, 1 \ byl v „адаб Mów mû, że fig przed ludzką chroniąc nienawiścią, 
Czego wIpaı 
Choć 


Mów że inne р niałością domy, BREE” zdró Oy te czas dociecze. 


Choć jek wierutny h 
3d; 
Choć go. 
Mów mu że 
Jak једе U! 
Tak fpofob do pod 
Narefztę gdy twóy 
Wolność ci z dlugi 
A ty bez-fennic 
e7 t iedzie, сіг rzewnie 


Gwal- 


Satyra 


Argument 
Hloracinfz tyr kontent је z tego, co ma 


na Wh u niewygodami 


Mieyfkiemi, porčwnan 


F 


Mieć kawał dobrey roli 


о tylko w moich p 


Dom wygodny, z 'ogrodem, y budynek t 

Strómień żywy na buyne rozłany paftwiiko, 

Y aby to z południa okrywał gay ciemny 

Zimą opal, a latem, dając ch przyjemu 

Bogóm chu у niźli śmiatem profić 

Dali mi, wiycey uiechcę ną tym ma 

Z piękney Maji ony, teć m 

Utrzymay cóś дә; blech tym 

Bo jeślim wie bogatfzy przez fikje złe praco 

Jeli ео mam przez nie rząd ¥ głupftwa nie (trac 
Н fię nie rozfądnie do Bogow nie mod 


nie pragnę a grunt leżący 


SATYRA VI. 
| 
Który ргоћу dukt mojey tamuje granicy, 


Przybył de moich grantow 2 cudzey okolicy, 
К+ tak letkomyślne mie fj we mnie żądze 
Ażebym 
uny, о £ 
Kit 
Jak temu Wh kupney гой 


Kiężkim pl 


ując człek poñufzeny, głębiej" płag zafadził, 
о farb nie zliczony lemiefxem zawadził, 
Jedi dość mam ca mi Bóg dał, opatrzną ręką 
kanieut y Żyję z dozgonna podzięlią 
Więc na rey tylko proźbie pokoroey. рга 
Day bydłu żyzne pafze, ludziom urodzaje, 


myśli która jel w fytości leniwa, 


Niech бе móy domek tuczy z obfitego n 


Więc gdy z Майа od dwora y Ratufzpych. gminow 


Wyrwę fig do kochapey теу wiofki Sabinów, 

Y tam między górami jak w mocwym kafztela 

Gdy бе w moim wewnętrznym rozgolzczę wefelu, 
Dopióro w odpoczynku fwoboduym rozważam 

h ieyfki tom, y com widzial w myślach wyobrażam, 


{Телу różnych. fpraw Judzkich ciśnie f da, 


Å każda okoliczność do Sa! 


SarrRa МІ. 


Tam mnie w milych Sabinach ani hard 


ayzdrość 
лай 4 

cil włafną, 
nieńiem 


aby mię w re nyty hyło fychać 


š a tlum węrz zykrością rozpychać. 


W tych myśl 


en potrącony 
AŻ mnie znewu dc 
Qycze! któremu dzier 


Sklania z waniem różnńne oblic 


бе za zaletę próżną m tym czafem 


přzed Mecenafem, 


Mecenafia przychodzę Placu, 


intereffow z obfkoczą 


y za ramie wpał f z д 
lowę fkaczą, n te z bokow tłoczą 


bym proGi, alba 


ma jaką godność, albo туйс naftręczył, 


by mnie nie ublegl któsinny 


bardzi VETES ° 


Drugi mię od Pifarzow Раб Rzymlkiclh #аһерә, 
Abym fię nazad wrócił profi, y 

Ze w fprawach walnych cofię Monarthyi tyczą 
Spiefeno fig zemną widzieć, y maradzić życzą, 
Trzeci mniey mi znajomy przyjaciel wypada 

Y gwałtem fwoje karty do rąk moich wklada, 
Profzac aby Mecenas podpifuć je raczyl, 

Y Urzędową fwoją Pieczęcią ożnaczył, 

Gdy odpowiem: że profić będę y obaczę 

Jeżeli. co proźbami memi wykołaczę 

On już nie kontent z mojey mowy odpowiedzi 
Chyba mię tym nić (айа twoja opośledzi. 
Możefz wfzyfiko byłeś chciał, y tak mi docina 
A takich o przynofi proźb jedna godzina. 
Siódmy juž rok wpłynął у ófiiy docieka, 

Jak mnie przysiofł Mecenas za Avojego ¿zleka, 
Nie dla żadnych fpraw wielkich, nie mi nie ob 


Z tajemnie, leéz aby go tylko w drodze bawit, 


Aby mi czalem żartow, powierzył potocznych 


Po wielkich trudach fwoich, y myślach fiocznych 
Aby fig û Маје pytał któta ns zegarku 

Jeśli z Tracyk fzermierz, y w tękach y w karku 
Równie jeft Ѕуғуі етиу jeślima wyftare 


W przycinaniu potężnym, у złożenia tarczy: 
Ze nie dobrze odżianych teraf zimna ranne 


Przenikają przynofząc kartar, y kwartanne 


San 


tedy przez ten cały 


фу ѓе w winny 
Sek deugi może wiedzieć gminny 


› gościncach у.б Лакан 


Bogow jefieś, zaczym (Бийле 
fe wiedzieć o wfzyfikim, powie 
t przeciwko Rzymewi podnieśli ç 
że mie nie wiem, ЭЁ zaraz porywczym 
wem, Że przefigec niechce nigdy w niwcżym, 
ch trwogi, aż przeklinać mufzę 
fzyftkie Bogow kary, y ciało у dug. 
q przeklędw że nie niewiem, ale drugi 
tnie jakteż Cezar wojenne zaflugi 
jakie ziemie dla ftarych żolnier: 
w Sycylii czyli we Włofzech wymierzy? 
fięgam że pic nie wiem aż wnet z podziwieniem 


eniem, 


wego "życia mile zapomnienie, 


ż Pithagc 


refa bób krewny, 


q га mym ftole potrawy jarzynne, 


Чува Ronina przeymie że w mym guście 


eyfze niż w Rzymfkiey bankiety rozpuście, 


осу y wieczerze! 


ofadzonym sferze, 


wi przed wlatnym 


o, choć w przyfionka ciafnym 


yng chl mny kroję 


lug Wé 


Nu wię 


Wójny 6 


Jeśli z inn 


y 


Sarrna Vl. 


Y czyli to mocnieyfze obiera falerny? 

Czyli wolnieyfzy trunek у w flodyczy mierny 
Wolqo mü pić јака chcąc, tzy malo czy wiele? 
Łokciem fi na puchowe opartfzy pościele. 
Zaczym gdy miłych (бай drużyna wofoła 

W fzezerey poiifałości podegrzeje czoła, 
Zaczyna fię rozmowa nie o domy cudze, 

Nie e wfie, lub w jakiey kto fzczęśliwy ufludze, 
Avi jeżeli Lepos dobrze fkacze, czyli 
Wfzyf'kim fwoim balecie ba takcie бе myli, 
Ale o tym co пат jelt potrzebniefza wiedzieć, 


Czego nie widząc częfto niufiemy бе biedzić, 


Zaczypamy rozmowy prayftoyne, jakoto: 
Czy ludzie fą Ъорайзгед fzczęśliwii, czy спод? 
Lub co nas do przyjaźni powinno przywó 

Czyli луй, którym przyjażń može йе nadgrodzić? 
Czy fprawiedliwość kochać takową ofob 

Która w fobie zawiera cnot rzetelnych probe, 


Jaka je iftność dobra, jaki cel, у jaki 

Stopień naywyźlzy, jakie prawdziwe w nim naki 

A między te rozmowy nie do rzeczy miki 

Korwins (бай, mile fwoje przypowieści: 

Mówiąc: jeśli kto chwali hiewiedząc dowodnić 

Jak Arellus bogaty żyie biewygednie; 

Jak (еб fakomy Lichwiafz na (we fzczęście mriczy 

| Nięchay йе 2 bayki, którą pewîéh wam, nauczy 
q 

| 

| 


Nie- 


Niegdyś polna тубе; która miefzkała na włości, 
Z Мугу myfzą zabrała przytaźń od młodości, 
Y wtey dawney przylaźoł profila Miefzczanki 
Z pyfznych тогом w gościnę do fwoięy lepianki, 
Wdzięczna Pańfijch odwiedzin, у pełna pokory 
gla wiełkiey goś cia fwey тогу, 
a w prawdzie Wie у w tbófiw 
Nie chcac fig jednak w ów лах -pokazać ofzczęć 
Otworzyła fwe fercę na przyjęcie hoyne, 
ściowi prey Oy ne, 
chwl, ani trzciny 


te odwiedz 


zwyciężyć 

2 piefzczoną, grubym fmakom 

Nie, zwykła bowiem gościa do potraw powizednich, 
Ledwo je z pychą mogla wziąć do przednich, 
Sama 2 ройупі gy na świeżey fiadla 


Slomie, fam tylko czofiek z proftym zbożem jadła, 


ç Mieyfka rzecza myfz, do proftey myfzyz 
olko, cóż gię tu w tey gluchey zacifzy 
° w przepaściiym puftych Jafow grzbiecie 
Miefzkafz, gdy cię glod z nędzą ul 
Czyliż wolifz nad ludzkie, y nad mieyfkie Dwory 
Przelkładać lefne zwierze, у okropne bory? 


Wierz 


Sarria VL 


Wierz moiey fzczerey radzie, у idź razem ze tnhą 
Zważniąc że cokolwiek ma nature zietnną, 
Wfzyftko nie uchrohnemu znifźczeniu podlega, 

Y czy wielkie, czy małe; Śmieści nie biega, 

Więc póki możefe zdrowfzych y młodfzych lat użyć, 
Gdy trudno nad wydany kres życia przedłużyć 
Zyi wefotó, fzczęśliwie, rofkofzne, obficie, 
Ротріде jak ham jest krótkie pozwołóne życte, 
Te Поуа gdy przenikły polną туѓа tym prędzey, 
Że dawno taczekała ma бап fwoiey nędzy; 

Tedy letka wyfkoczy 2 fwey nóry podzietnney 

2 mieyfką fyfzą, do drogi biorąć бе wżaientiej, 
145 z chęcią do Miafta hie leniwym krokiem 
Okryte ciemney hocy pochinurnym obłokieśn, 

Ju} też пос uiechała pół Niebiefkiey drogi, 

Gdy na bogate wefzły- pałacu podłogi; 


Kitre Słoniową kością fadzone; a potym 


Byly ktyte fżkarłatem, у Dywanem ziotym, 


Gdzie fila ро, wczorayfzey wieczerzy rofkofzach 
Znalazły potraw fmacznych w ułożonych kofzach, 
Więc gdy Mieyfka myfż polną do Domlaney 
Przywykią, na kofztowne wfadziła fzkarłaty, 
Ochoczo w Gofpodatfkim Дае fie urzędzie, 
tano bić 


a chofia а wizędzie 


Jak przej 


| Кой przysmaki, nawet niżli poda gości, 
nżebney kofztuie (шпа powinności 


Qa 


244 XięGA H. 


Myfz polna z podziwieniem na АТА y ś 

Patrzy, z nie fpodziewaney w 

Używa drogich potraw, jak żywa na świecie 
Nigdy na tak refkofznym nie bywfzy bankiecie, 
W tym nagle otworzonych drzwi у zawias (горі 
Impet, bankietniące przefirafzył niebogi, 
Skoczyły z bogatego kobierca obiedwie 

Eieguą fame niewiedzą gdzie, wpół żywe ledwie, 
Niembiey to okropnego przyczyniło firachu, 

Ze ogromne fzezekanie grzmiało w całym gmachu, 
Kiedy zatym myfz polna z tey trwogi uciekła, 
Ledwo dyfząc, firachisła, 46 Miefzczanki rzekła: 
Byway zdrowa niechcę ja twey Pańtkiey rofkofey, 
Ani życia, które ftrach co moment wypłofzy, 
Beśpiecznieyfza jeft mola nora у las głuchy, 

Nie wydany na takie trwogi y rozriichy, 

Tam ja chociaż na podłym у ubogim ftole, 


Wolna od zdrady miefikać póki żyię wolę. 


Argument. 


Horaciusz opisuie fluge „pod. стаз świąt Dermbrowuch; 
gom mówienia dających , że fwego Pana 


pomiya, że Pam төсеу żyłe mièeli fig 


abiecai poprawić y chce. aby romiano, 


Że jeff cnotliwy 


رات 


dawno. fiucham co бе innym mówić. godzi, _ 
Chcialbym 1eż+prawdę mówić, ale mię obchodzi 
jakaś Boiazú, abyś.mię po twoim bankiecie 

Nie przypomniał, rzetelnych flow namoim grzbiecie, 
Czy Dawus mówi? wzakże twey Dawus mizerny, 
Skrętny, у bez żadnego podeyrzenia wierny, 

Na czym dość. jeft abyś возду lepfzym chował bycie, 
Y lepfze niewolnicze darował ma życie, 

Mów tedy na ochcozym dzifieyfzym południu, 

Użyi wolności, prawem pozwoloney w Grudniu, 

Którą wam przodki nafze dali, ażebyści 

Dziś fwoich- napomnieli Panow. oczewiście; 

Więc za twym pozwoleniem powiem, że jeft plocha 


Część Judzi, że ç w fwoich złych narowach kocha, 


Y w nich fg tak upornije chlubi, że wtey mierze 
Pomnażać fię za mocne przedfiewzięcie bierze, 
Druga część ludzi płochych obojętna bywa, 

Kura w różnych zamyfach bez rozmyfiu pływą 
Raz Пе do cnoty gamie, a drugi raz falą 

Zley żądzy ой brzegu ją dzieł dobrych oddala, 
Pryfkus сео więcey е niż niewiafta pieści! 
Gily. pa ferdócznym palca trzy pierścienie mięścił 
Częfto кей jakąś tnotą fitrową бе chlubil, 

Ze nawet Rycerfkiego pierścienia nielubił, 
Zawfze w fobie nierówny, вате бе r 
W myślach, a co godziną inaczey бе fircił, 

Częfto w pięknych pałacach pyfznił б wad'miarę, 
Częfto nagle w јака Ге fkrył głuchą piec: 

Z, którey wychodził podło y tak fzpetnie Ёгоувӯ; 

Ze mialby wftyd tak wyniść Zwolennik przyfioyny 
Тоё chciałby w Rzymie Gacliem być pięknych mężatek, 
Już nie przez: cnotę śle przez ferca nieftatek, 
Radby w Atenach między mądremi йе bawić; 
У fiswne Imie fobie Filozofa fprawić, 

2046 z odmiennych ile jeft urażonych Bogow. ¥ 
Wertumnow ten fig rodził çelek takich nałogow, 
Drogi, Volanerius trefnik gdy mu #wawy 
Gozdziec w ręku, y w pałesch powyktęcał Rawy, 
Nsymował codzień czleka aby rzucal koście 

% niego, choć. w ufiawney przegrywania chłościęy 


а 


A im był w tym nalogn ñatec 


| Zaraz cię w chotliwego c#owi 


| Y tylko бе спо 


SA TYRAI ҮП. 


iey wporhy, 

a mbiey był niefzczęśliwy тый Pryfkus niesfc 
Który wfirzemiężliwóścią. zbytnią -jak powróem 
Spięty, raz fię спо chwytał, a drugi raz lozem, 
Rozpafany na wizyfiko bi e zaito 
Gorfza w'nim-była płocheść y ferce dwoifte, 
Pewnie m o powiefx na twoim obiedzie, 
Dokąd ten (zubienicznik te przymowki wiedzie? 
Do ciebie wi mie, w jakimże hultaja 
Do mnie ob ui obyczaju? 
Oto  chwalikz: mierności dawney «notę"tkcomną 


Сапіде w nie kach piefkiirość. przytom 


Chwalilz а zwyczaie ргейе y rzetelne, 
Uczynney y w przyjazniach fzezer' 
A gdyby który to z-Bogow rzekł, iż ni 


Wraz cię w „ który chwatitz pofłanowię fianie, 


emienię; 
Ażbyś niechciał na майе przyzwojić chwalenie, 
Albowiem. nie tak fądzifz o cnocie jak gadafź, 
m na pozór. układafź, 
Albo że jefieś aby dotrzymania cnoty, 
Do którey nigdy fzezerey nie misieś ochoty. 

Chweiefz Ге w dobrych myślach, milfze ci nałogi, 
Lgniefz w błocie, ale # niego: niechcefz wyrwać nogi, 

W Rzymie bądąc, WG żądafz, a gdy бе oddalifz 

Z Мада na Wie, znowu Rzym nie przytomny chwalifz, 


Tak. 


Także gdy cię nie profzą nigdzie na wieczerze, 

Chwalifz fpekcyną Pawe, jakbyś kontent fzczerze, 

Mówifz, 22 tak ci fig zda pijańfwo okropne, 

Ze trzebaby cię wiązać w poftronki konopne 

Y prowadzić w go © to bardzo lubifz, 

Ze gwałtownym pijańftwem zdrowia nie zagubify, 

W tym gdy Mecenas przyfzle ażebyś przed zmrokiem 

Do niego pa wieczerzę fzędł, z jakim wyfkokiem 

Biegafz, wrzefzczyfz, y lajefz, gdzieżeście hultaie 

Nikt mi prędko rożanych oleykow, nie dale 

Do namafzczeniź głowy, na wfzyftkich narzekafz, 

Y mimo twoie z doniu przyfięgi uciekafz, 

Przyidziefz do Mecenafa aż cię tam niechętni 

Milyius z trefnikami ftołowi natrętni, 

Ze im plac bierzefz łaią, fzkalnią, fromotnie 

Powiedzieć to byłoby gniewać йе ftokrotnie, 

Jefz tam у piiefz więcey niż żołądek ftra 

A na mnie drugi równy tobie dziwak prawi, 

Ze brzuch mną rządzi, potym że nakfztałę орага, 

Wietrzę nofem zkąd tłuftą zaleci mię para, 

Zem nikczemny, żem gniufny, żem podłego ferca, 

Łotr wierutny y Матса, pijak у obżesca, 

Ty gdy jefteś toż co ja, у winnieyfzy pono, 

Za cóż mię łaiefz zawfze złością zapaloną? 

Sam zaś (woje narowy: w ozdobie uwijafz 

Slowa; y fam podchlebpie twym wyftępkomę fprzyjafź 
Cóż 
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bu mówić gdy fię glupfzym znaydajefz odemnie 
„Kupnego za pięć fet Drachm, a iżyfz mię daremnie; 
(Zaczym przeftań mię firafżyć groźbą frogiey twarzy, 
Wfrzymay pi 3616, która w krwi fię twojey fkwarzy, 
Aż opowiem czego mię nauczy! odzwierny 
Kryfpina Filozofa naśladówca wierny, 
[Oto бу z tobą mierzę przez to porównanie 
Туе ferce cudza żonka trzyma na arkanie 
Dawus do pofpolitey dziewczyny бе Spiefzy, 
y kto bardziey grzefzy, 

[моге gdy ойга natura lubieżnie rozparzy 
Jaka бе pod Tatarnią blyfzczącą nadarzy, 
Naga dziewczyna, która natężoną żyłę 
Przyjąwfzy, ftrudzi jezdca przez brykanie miłe, 
Wypufzcza mię bez żadney nieflawy, y cale 
Nie trofkliwego, jeżli inni tam Rywale 

суб, у Борай, odemnie pobiegną 

ñkie pafy mojey zdobyczy zalegna, 

Ty zaś, kiedy godności twey porzucifz znaki 
Pierścień Rycerfki, toge Rzymiką, a paklaki 
Wazieiefz, z Sędziego ludu, ftajefz йе nikczemny 
Czeladnik pufzczając Пе na obłow tajemny 
Nadto choć głowę drogim nalang zapashem 
Podłą chufłą okryjefz, z wielkim idziefz ftrachem, 
Drżyfz, kiedy cię prowadzą, do cudzey piękności 


(аца ftrach а ztąd Jubieźność, tez йе twoje kości. 


i 
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a różność czyli cię rózgami obija ? 

Czy ñana z mieczem nad twą wyciągnioną fzyją? 
Czy jak fzermierz przadane niew 

Poniefiefz, czy. zamknięty w fkrzyni, dyfzyfz fkrycie, 
W którą cię Sękretarka miłośney zawarła 

Pani, cudzołożnego oçhraniajac garła, 

Kedy razem ztłóczone kolano y ramie 

Ledwo ci karku z Krzyżem w- ciafości niezłamie, 
Czyliż na was oboje nie jeft męża władza 

Ale na tego wisk(za co w zdradę wprowadza 
Jakoż on ani йе winny ñroy przybiera, 

Ani йе przez taje mne drzwi do ciebie wdziera, 
Mniey grzefzy lecz ty.gotfzy jey (labość kobiecą 
Datkiem, pręźb: iell 

Owfzem boi бе ciębie niewieray choć kl 

Y przyfiçga(z, ftrudzifz fię niż jey mdlość 

Póydziefz pod fzubienicę у pod prawa ¿wawe 
Męża zapalczywęśgo, -dafz życie у ба 

Wyfzedleś zdrów, rozumiem że cię ten przeft 
Przypadek, więcey na te niechodzić kra 
Będziefz fq nauczony chronil, ale pono. 
Szukać będziefz jak fracić, dulze przelęknioną 
Jak mafz powtórnie zginąć, а tak wiele razy 
Niewolnika y Ślepey nędzniku zarazy 
Któreż tak głupie jak ty pokaże: mi bydle? 


Aby flv tam gdzie go raz mordowano w fidle, 
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K. тесеп: adoita mae y 

J żadnym o cudzolofturo nie wzdano Dekrecie 

4 też nie zlodziey, jak mię с2ейо Tajefz próżnię 

My chodzę koło fprzęki frebruego oftróżnie, 

меб tylko (rach y karę y przypadki (оге 
wyfkoczy natur atrży porę, 
gdy mie będą przykazania ładne 

hy ty wpszód z cudzolcżyfz czyki. ja okradn 

by też mi Panem hędziefz nad którego głową 

fik wiele plochych rzeczy panuje furowo? 

beha, chciwość z bojaźnią -y zazdrość przeklęta 

lida cię rwie chcąc cię wziąć całego w (we pęta, 

|prócz tych twych wewnętczpych okrutnych tyranow. 

Pk wiele 


których myśli, woli. przyjaźni, krwi wlafoey 


ш оа 
yiz ty Pan? któremu lubięźpość niezbędna 


Í - 
А tylu ciężkich razach rozumu nie zjedna, 


nufife w Rzyfńje ciężkich znofić Panow, 


¢ w niewoli tak cialnega 


Û po tylu niewolach taż niewolą milą 


[scena trwogą nędzne twe ferce ofadzija, 
Ítzydam więcey jedneyżę com pierwiey rzekł treści 
ho wedlug zwyczaju, y waftey powieści 

by to Namiefłnik który wyżfzemu podlega 


budze, czyli бе zowie równy z nim: koiegą 


к mi kto ja jeftem, albo kto ty wzajem 


{ mi panujefz, a fam gorfzym obyczajem 
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Jnnym йоду, y na tey jak: drzewo ufadze 
Jdziefz nie czując gdzie cię ciągną ręce сайге; 
Więc mówmy fobie prawdę będąc w równey dull 
Obydwa innym fużym, obaśmy w niewoli. 

Któż tedy wolny? oto ten co przy rozumie 
Gruntownym, namiętnościom (wym panować umie, 
Na którym ni ubóftwo, ni nawet śmierć blifka 
Ni więzienie nikczemney hojaźni wycilka, 
Aby co przeciw prawdzie dobri 

W naywiękfzym lękliwego uczynił kłopocie, 
Który jelt mocny fzpstnym żądzom бе opierać 
Gardzić honorem w który źle fie trzeba wdzierać, 
Który w fobie wfzyftek бе z cnotą fwą zamyka, 
żadna рі 


Okrągły zewfząd że fię zytyka 


Zwierzchnia płochość do niego; na którym 'poftrada 


Jmpet fortuna, ile razy go napada 

Możefzże co z tych rzeczy poznać, że to włafne 
Twoje jeft, zaraz w moich napomnieniach zgafnę, 
Ale піс nieupatrzyfz, tak fubą miewiadniefz 

Ze pod mnieyfż 


\ trudnością pikczemnie upadniefź 


Chce za пос nierządnica pięć talentow frebra, 
Niedafz, 


Tlukąc w boki nie złamie, y jak -pfa obleje 


ypchnie cię z domu, y ledwo ci żebra 


Wodą, potym cię. woła, y znowu rozegrzeje, 
Еу wytwił bark z fprofnego jarzma mów żeś wolny, 
Wolny jeftem, lecz mówić tak nie jefteś zdolny 

Nie 
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leubłagany bow 
| 
| zad 


m Bożek nagli frogo 
załym bokom doymuje ой гоў 
\ттутшїга niechcącego, ale gdybyś у 
néy dodył, nie mialby tych S1 Bożek miły, 
pafz cheiwością kupna, gdybyś јео 
Пау obraz Pauzyafza, choć naywiękizą ceną 
kyliż tak więlkie futmy tracąc imarnotrawnie 
|iewyftępujefz więccy niż twóy Dawus jawnie? 


ЕЁ 


w mym kupnie jeft tylko węgiel lub rubryka 
fująca, jako бе Tubius tyka 
Rutuba potężny z бууш. Salcydejanem 


| pczyktęktówy oeno: бе ае kola; 
przy y P 
Sk uik 


b, 


adnie chroni 
jęcia, y jak nawet chce razić w pogo: 


Hi wia ужу jeden na drugiego natrze 
My na te tanie karty, z podziwieniem patrzę 

Ëzekniefz że niepoczciwy Разиз, у że gniuśnie 
Przyfiko robi, у ledwo w robocie nie uśnie, 
łe głupi, у nic niezpa, lecz złośliwy. gwara 
Naygłośuieyfzego przeydzie fzczekaniem орага 
А o fobie roznmiefź że ktocię zna, tzecze: 

Że rzadki jeft со twojey biegłości dociecze, 
седа 


Res kunfztow ftarodawnych dofkonaty; 


Ñ ty drogo oplacafz te próżne pochwały, 
ic to jelt że za tlufiym biegnę placków dyniem; 


À ty przytnakow frikafz daleko za Rzymsm, 


264 Ksim GA ЇЇ. 


Ze twoja тий fzukaé przepyfzna wieczerza 


Z Ату! lub Afryki ryby albo zwierza, 
Mnie jeft niebeśpiecznieyfze wygodzenie brzucha, by 
Do rozfą 


Bo grzbiet abiwfzy każefz wzłąć mię da łańcucha, 


Ładnego с 


A ty bez.żadney kary wi Kapitaty 


Na wymyślone fypiefz marnie fpecyały, < 
Nawet już: ci gorzknieie bez Кобея biefiada 
Y nayprzednieyfzy przyfinak cżęfto пе przyjada, 
A nogi ofzukane zamiaft więkizey fily 
Dzwigając znarowione cialo. йе zwątiły №: 
lecz а 
Су 
1 


Day 


Czy więcey grzefzy chłopiec, że kradzioną fczotkę 
Przedaje za jagódy, lub inną lakótkę 
Czy Pan co na bank zbior fwych Przodkow dawny” 


Frzedaje  Majętności, у Whe, marnotrawny, 
Mówifz 


Pódłości, owfżem że, jeft ku w 


je zbytek niema niewolniczey: w fabia 
геу ozdobie 
A mnie fig zda że gdy Мо te Райкіе ozdoby Oto bez 
Zacznie, a urwa mu fię intratne fpofoby, 

Мой zawfże piaftawać raz honor żaczęty 
Pożyczać, Kredytorow łudzić, przez wykręty 
Drzyć Poddanych, у fąfiad, Kupcow тте w 
Krzywdzić, y niepłaconych chować domownikow, 
Wrefzcie aby powftata upadła Fortnna 

Wpaść w niewolą, możnego mufi Opiekuna 

Со on każe, chociażby y Kościoły palić, 

Wfzyfiko ten ñratnik mul, y uczynić, у chwalić, 


Chroniąc бт. abyś 


fr albo раг, 


it ża Teb; tal 


› w Enthozyazmie wi 
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y niewoli mafe zbytek przyczynę 


fam nie możefź być z Гора godzilię, 


nofisynym ani żadney рогу 
cy rozrywki ша па twe humory, 


ай ni go mógł użyć 


ym przyzwoicie mógłby ei-pofiużyć 
i przed (oba jak zbiegły, y biędny 


nie był na twe włafne 


lędny 


by cię nie nie moglo utrapić 

alko winem оі zapić, 

о, bo j ¢ taz frafunek pofępny 
ciga niecdftępny 

па cóż ci potrzebny 

q stym ten руг przebił haniebny 

fz Panie że fię tak zajadafz 


гут), wierfze fkladsfz 


ceny Моро jeśli fię ztad y 
Nie wyrwiefź, do Sabińtkiey odelzlę cię nędzy 
Tam na roli w ufiawnym trzebieniu motyka 


асот zuchwałego twcjego języka: 


lm) 


2 
9) 


Argument. 


Horaciufz Fundaniufza Przyjaciela Јо pyta jaka BY” 


ła uczta Nazydyna, na ktòrey Fundaniufz 
był przytomny. 


Fe 


3% z Nazydyena bogatego cześci 
Kontent, bo to mam z twcjey czeladzi powieści, 
Kiedym cię wczoray fzokał na móy obiad mierny, 
Ze tam główne od pul dnia wypijafz falerny. 
Takem kontent Horacy że jakom na świecie 
Na żadnym kontentnieyfzy nie byłem bankiecie, 
Więc móy Fundaniufzu będę бе domagał 
Jeślić nie przykro, czymeś brzuch głodny ubłagał? 
Y jaka ci potrawa z obfitego jadła 
Naypierwfza do fytości у fmaku przypadła? 
Oto nayprzód złapany dzik w Lubańtkim “borze 
Na początku Jefieni o pogodney porze; 
Nim Aufter dźdzyfty mrozem śnieźney zawieruchy 
Przożiębił zwierza, dany był обу y krachy, 
Oko- 
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Około niego rzodkwie, falery, fałaty, 
ŚChrzan, ćwikły y z drobnych ryb różne matynaty, 

Y z lagro win Koilkich klar na ocet zlany 

Y różnych fokow pelne ftaly roftruchany, 

Y co tylko ża język fzczypiąc, chęć pomnaża 

Jedzenia, a таа ckliwość żołądka odraża, 

Te gdy ze fotu zdięto wraz chlopiec udatny, 

Wyfoko podpafany, pfzynie koc fzkatłatny, 

| Którym plamy ze ftolu klonowego ścieral, 

la drugi okrufzyny, y to wfzyftko zbierał, 

Czym by бе gość przyftoyny mógł wftydliwie brzyqżić, 
А razem gofpodarza gnufnego zawitydźić, 

Potym Śniady Hidafpes kofz 2 Kampañikim winem 

Nion na głowie, tym kfztałtem; jak gdy między ginitem. 
W utoczyfte Cerery Atheńfkie dziewice, 

Niofą dary w tey Żyżney Bogini świątnice, 
Drugi Alkon dorodny wińo ftodkim fmakiem 

Z Chyvm муру lądowym nioft przewoźne Tzlakiem 
Aš do Azyifkich granic, ażeby przeż morze 
Wiezione nie zmieniło w fmaku y w kolorze, 

Więc gofpodarz ochoczy rzekł do Mecenafat 

| Czy wina przyniefione, czyli te co prala 

Albańfka wycifhęla wolifz, oto oba 

Mafe gatunki, rac? obrać któreć бе podoba, 
Nędzne bogaftwa w famey zafadzone pyfze, 
| Lecz przerwę móy Fondani, jakież towatzyfze 


R 
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Miałeś tey uczty y z kim fiedziałeś pofpołu, 

О gościach y porządku powiedź tego ñolu, 

Oto Horaciufzu jam Пейгіаї, a zemną 

Wilkus Thurynes, ро nim Waryus przyiemną 
Sławny moza, daley zaś Wibid z Balatronem 
Ci oba nie profzeni między nafzym gronem, 
Jak cienie nie odftępne przyfzli z Mecenafem, 
Niżey Porcius fiedział z pochmurnym grymafem 
А że бе placki całe połykając fkrztofił, 
Wfzyftkich nas do fkromnego śmiania fig przymafił, 
Był też na tym ntratny Nomentan obiedzie, 
Który gdzie byty lepfze przyfmaki na przedzie 
Palcem nam ukazywał, więc nafza gromada 
Przednieyfzych gości, rzeczy wybornieyfze ziada; 
Rzadkie Ptaftwa, у ryby y oftryg rodzaie, 
Łepfze nie równie, niżli nafze fowią kraje, 
Jakoż niekofztowane do tych czas podroby 


Strufia morfkiego, y część pieczoney wątroby 


Plafzczki morfkiey, Nomentan dał mi z przednim (омет, 


Potym паз uczyl, Że nim miefiąc byftrym krokiem, 
Doydzię pełni, na ów, czas oberwany z drzewa 
Pomagranat czerwieńfzą farbą бе odziewa. 
Jaka to moc natury fprawuie taiemnie, 
Lepiey бе od famego dowiefz niż odemnie. 
W tym gdy nas zaprofzonych tak częftują gości, 
Wybidius Paforzyt kąlków tych zazdrości: 

Mówiąe 
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Mówiąc do Balatrona, pomrzemy w zniewadze 
Bez pomty, jeżeli бе fzczerze nie przyfadzę 
Do wina, ażebym w nim bogacza ufzkodził, 
Wnet бе y drugi natrent na tę zemftę zgodził. 
Każą wielkie kielichy dać fobie, aż blada 
Mato na twarzy fkąpego bogacza ofiada, 
Który бе nadewfzyfiko bał mocnych pijaków, 
Ве oprócz fzkody wina trzeba dość niefmaków 
Y przymówek ucierpieć, gdy częftą koleją 
Rozfądek y uczciwość gościpną zaleją, 


А nawet gdy gorący tranek fmak zatfumi, 


Dobrego wina pijak rozeznać nie umi. 
Co naygłownieyfze włna z wielkich butel do dna 


Wylewa tych dwóch Herfztów ręka niezawodna. 
Ten przykład nie profzoną у inną drużynę 
Pociągną! ua umyślną fkąpego ruinę, 
Goście zaś wybornieyfi prócz fmiefzney fwobody 
Patrzenia, żadney w fiafzach nie czynili fzkody, 
Po tym podleyfzych gości pijackim рорійе 
Przyniefiony na wielkiey тонкі minog mifie 
W cebulach pływający, a gofpodarz znowu 
Przemoglfży fkąpą bolazñ rzekł nam, że z połowu, 
Dobrego jeft ten minog, nłowiony przodem 
Nim fmaczney ikry pozbył, 3 wyrodzonym płodem, 
W którym po wyikrzenia mięfo jeft ladaco, 
Nie warte y nie równe z ułowienia pracą, 

Ra 


i 


збо KsręGA II 


Po tey ryby: poliwkę daną wyśmienitą 

Z oliwą przednią w Rawnym Wenafrze wybitą 

Z fokiem белуе Hifzpańfkich łowionych w Iberze, 
A w winie pięcioletnim, gdy mocy nabierze, 
Gotowanych, wino zaś inne jeft niezgodne, 

Так z wyfpy Chim, kiedy ztamiąd rófzczki płodne 
Przefądzone na włofką qrodzayną ziemię, 

Nie tak Подкіе jak w Chium zoftawują plemie, 
Przytym pieprz biały z одет, który flota zimna 
Pokwafwfzy jagody przyfyła z Methymna. 

Którą poliwkę gdy z das każdy jedząc chwalił, 
Gofpodarz z ferca fwego. jak kamień odwalił 
Skąpą trwogę о wino, у by mógł kojarzyć 
Lepfzą myśl, jął бе chlobić, że on nayprzód warzyć 
Y zieloną gorczycę, y gorzkie omany 

Rozkazał, na żołądek zdrowo obetkany, 

Mówił, że y Kurtyllus z Epiknra fzkoły. 
Naypierwfzy jeże morfkie platając na poły 

Nie ofkrobane z lufki Гаде warzyć kazał, 

Y to jaka Filozof na oko pokazał, 

Ze y więcey tofolu y lepfzego jeże, 

Nieferobane dać mogą, niż ofirygi (wieże, 

W tym zawiefzone ftare obicie na ścianie, 
Oderwawfzy бе z lifztwą padlo nie fpodzianię 

Na pułmifki, у tyle pociągnęło prochu 

Czarnego, jak Akwilo z północnego locha 
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Wypadlfzy па Kampańfkie role у, kray płafki, 
Ledwo nie z kamieniami niefie.gęfte pia! 

Myśmy бе zlękli więkfzey, niż była, przygody; 
Ale gdyśmy bez żadney widzieli fię fzkody, 
Wracamy „fobie dobrą myśl, y z tey korząwy: 
Otarifzy oczy, znowu zafiadamy ławy, 

A gofpodarz oparlízy ftrofkang па ftole 

Głowę, zaczął narzekać na fwoją niedolę, 

Zaczął rzewliwie płakać, jakby w. tey godzinie. 
Davo mu, znać о zmarłym. pierworodnym fyñiex 
Nomehtan, chcąc w tym żalu dzwignąć przyiaciela, 
Lubo równą z nim żałość y [mutek rozdziela, 
Jednak mężnieyfzy, rzecze, у рокі? бе kwilić 
Będziem , niechcąc mężnością fąbości prźefilić, 
Złożmy. to ną fortunę, o fortuno Slifka! 

Któreż nas Bóftwo nad twe okrutniey przycifka, 
Która dobre początki śmięchem pelnym jadu 
QOdmieniafz, у dalfzego tamuiefz im śladu. 
Waryns widząc јако gofpodarz łakomy; 

Nie z ludzkości, ale w tym mając zyfk kryiomy, 
Zaprolił Mecenafa, y fkępfiwo zwyciężył, 

Y tylko co ufilne profzenia natężył, 

A tu jak na złość, gdy ci, których nie profzono 
Wino popili, płaczem chciat zbyć wfzyftkich pono, 
Smiał бе w duchu; narefztę tak ię począł krztufić,, 
Ze ledwo mógł ferwetą śmiech głośny przydufić, 
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Balatro , który wfzyftko umiał w pofmiewifkę 
Obracać: takie prawi ludzkiego igrzyfko 

Jet życia; wfzędy gorycz znaydwie człowieka; 
Lecz. cię niezwiędła flawa w potomności czeka, 
Stawa, co nie przefłanie wielbić Twoiey chwały, 
Ze przez zbytek ludzkości hoyney y wfpaniałey 
Tyle znofifz ucifkow.,. Stofznaż to alboli, 

Byś бе aż do lex martwił, gdy przeciw twey woli 
Chleb dano przepalony, gdy źle zgotowany 

Rofał, gdy chłopiec fiaży fleytuch rozczochrany, 
Słufznaż mówię, w tak gorzkie zapędzać бе źale, 
Zem nie tak był przylęty jak chciateś wfpaniale? 
Nadto choć бе obicie odrywa od Ściany, 

Choć czeladnik niezgrabny potłukł porcelany, 

Y wfzyftkie inne zdarzeń przeciwnych zawady 
Wfzyftkie u ciebie za nic, byle gość był rady, 
Tak wżdy jeft częfiojący równie jak wódz w woynie; 
Kiedy im wfzyftko idzłe fkladnie y fpokoynie 

Nie nie znać. Niechże {епо los nawalność wzrufży 
Natychmiaft fig odkryie wfpaniałość ich dufzy. 
Ма to on: niech ci wfzelką pomyślność Bogowie 
Zdarzą, tąkeś Mąż dobry, y rzetelny w mowie. 
Y dać każe papucie, W tędy widzieć było 

Jak to wfzyftkich do różnych freptow pobudziło, 
Y żartów oczewiftych. O! bym te oglądst 
Dziwy, pewniebym lepfzych rozrywek nie żądał, 


Lecz 


SATYRA УШ. 865 


Lecz dokończ соё rofpoczął, Wibidiufz pyta 

U chtopców, jeśliby też fiafza z wiuem zbita 
Zoftala w tym przypadku, że choć długo profi 
Zaden mu przecie dotąd wina nie przynofi. 

Ci fgą znacznie... w Śmiech wfzyfcy „. a Balatro chwali 
W tym сгабе Nazydien powraca do fali, 

W poftaci jakby groźtie fortuny pocifki 

Pożył; ża nim potężne z pieczyftem pólmitki, 
Zóraw haprzód mąką у fol przytrząśniony, 
Daley, tulte wnętrzności gęfi okarmioney 
Grzbiet zajęczy bez uda, bo udo nieftrawne, 
Kos па końcu, y leśne gołąbki prżyprawne, 
Wfzyftko to.guftzgłodóiały przynęcało dzielnie, 
Ale gofpodarz ludzki rózpóczął udzielnie 
Opifywać naturę onych y towienią 

Spofoby, oraz jak f4 tacne dó firawienia 

Y zdrowe iedzącemu. Źnidzeni uchamy; 

A gdy on fwóim baśnióm nie #aktadaî tamy, 


Y coraz dłnżey prawił; (торд złością wścieki( 


Ü zemściliśmy бе... wfzyfcy nieiedząc uciekll; 


Wiaśnie by zaraziła ої fwoiemi jady 
Kavida, nad Afryifkie jadowitfza gady, 


REJESTR 
SATYR HORACTUSZA 


Satyra L. Nagania, te ludzie nie ją z fan, foso 
Kontenci. 

Satyra Ш. Potwierdza prźypowi 
judnym złym nałogiem snilająe, w drugi gra 
wnywpada + = 

Satyra Ш. Napomina, aby чаша Diis. 
kie pokrywano > = 

Satyra IV. Gani Łaciefza Хутора; že je нагу 
pliwym w fwoich pifmach, о fwoich zaś тд, że 
nie fa takia C ъъ = А 

Satyra V. Podróż fwoją йо Bresilian туй 
przytacza dwóch głupców zwadę. = 

Satyra VI. Салі: Зе pofpólffwo та Ла Pałki 
biw а nie naenocie fzlacheftwo zajądza, = + 

Satyra УП, Przeciw pieniaffwu przez Przyktad Ru Ru- 

pila awady g Реўйаўит. > ~ 

Śatyta уш. бше Bożka ogrodów na Re. 
ётсе ufkarłająctgo ff. © = А йы 

Satyra IX. Ла wiełemdwjkwo, (+ 1> = 

Satyra X. Odpifuie urażonym iren гни 
очі pijanym, ` 

Ksiega druga. 

Satyra 1. Wymawin fe, że KB Tanahe afer 
chat wia Może. ~ 

Satyra И, Nagania Shok potrawach pływóńy. 

Satyra Ш. Przeciw paradoxom ими, # RAE 
fiy ludzie fq głapiemie = 

Satyra IV. Maśmiewa Ле z иЛаш ану РУ 
kuchni у rofkofzngo Дош należących > -~ 

Satyra V, Na _podeklebchne ehprrgeh Лайон 
legącye churytajqeych, 

Satyra VI. ¿Pyrata Нога, PY Гу jek э z 
tego, сө ma, 9 wWięcey nie pragnie, -~ 

Satyra УП, Opi/uje fugę арена] Swego Pa 
na w cżafie Świąt Decembrowych. 
Satyra УШ, Pyta Horacyn/z. Faidanifia гше 
ciela jaka była Ж, m RE 2 

o 


